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Licea
ogólnokształcące

wkroczyły w drugi rok
realizacji zreformowa­
nego programu naucza­
nia. Zasadniczą prze­
słanką reformy była

myśl dostosowania (a więc
praktycznie: podniesienia) po­
ziomu edukacyjnego liceów
do zadań, jakie spełniają one

w systemie ciągłości procesów
oświatowych. Są to zadania
placówek, które jak wiemy,
tworzą najważniejszą bazę
rekrutacji kandydatów uczel­
ni wyższych. Szybki rozwój
postępu naukowo-badawcze­
go — naturalnego tworzywa
matęrii programowej studiów
— sprawia, iż wymagania
azkoły wyższej stale zwięk-
azają się i rosną. Średnia o-

gólnokształcąca więc, zgod­
nie ze swym głównym prze­
znaczeniem, przygotowująca
potencjalnych studentów, mu­
li również podciągać w gó­
rę, wzbogacać przekazywaną
uczniom wiedzę o elementy

Maria Szelingowska

BEZDZIETNI

REFORMATORZY
nowoczesnych zdobyczy nauki.
Reforma miała też na uwadze
drugi cel: dobro postępu pe­
dagogicznego. A więc: dosko­
nalenie form pracy z uczniem,
rozszerzenie kontaktu wy­
chowawczego, zapewnienie
lepszych warunków unowo­
cześnienia warsztatu dydak­
tycznego. Szło tu o sprawy
tak kapitalnego znaczenia jak
— podniesienie efektywności
działań nauczycielskich, ra­
cjonalniejszą organizację cza­
su i wysiłku ucznia uwzględ­
niającą nakazy higieny zdro­
wia i psychologii okresu doj­
rzewania oraz rozbudowanie
tych wszystkich zajęć i ini­
cjatyw, które umacniają sys­
tem pedagogicznych oddziały­
wań szkoły. Czy oba te cele,
jeden i drugi wysokiej klasy
społecznej i oświatowej, zo­
stały spełnione? Być może
obecne' zapasy doświadczeń,
obserwacji i wyniki nie poz­
walają jeszcze na w pełni
miarodajne orzeczenia,
stawmy zatem

jak „sprawuje
w codziennej
nauczycielskiej
kiej?

ograniczy czas odrabiania
lekcji w domu, pozwalając je>
przepracować w sposób bar­
dziej dostateczny i dokładny
w samej szkole pod kierun­
kiem nauczyciela. Niestety,
reforma nie tylko nie przy­
niosła pożądanej poprawy,
ale jeszcze zaostrzyła
problem, stwarzając sytuacją
całkowicie sprzeczną z zasa­
dami zdrowia i higieny pra­
cy ucznia w wieku dojrzewa­
nia.

Po-
inne pytanie:
się” reforma
praktyce
i uczniows-

nad ksiqżlcq

waA, aktywne uczestnictwo
w organizacjach młodzieżo­
wych, zespoły artystyczne,
sport, teatr, czytelnictwo? Na­
wet wybitnie uzdolnieni ucz­
niowie nie są w stanie ogar­
nąć i korzystać w pełni z moż­
liwości, jakie stwarza im a

właściwie jakie powinno
stwarzać im, życie szkolne.

Albo cudotwórstwo,
albo partactwo

W jakiej sytuacji znajdują
się nauczyciele? Spieszą się.
Przede wszystkim spieszą
s 1 ę, aby w możliwie dosta­
tecznym stopniu wyczerpać
przepisany kursem lekcyjnym
materiał. Podobnie jak i ich
wychowankowie są również
zmęczeni ostrym tempem i
bezustannym wyścigiem mię­
dzy obowiązkiem dydaktycz­
nym, sumiennością pedago­
giczną i zegarowym czasem

realizacji zadań programo­
wych. Oto co pisze na ten te­
mat jeden z nich — polonista,
A. Chruszczyński w artykule
pt. „Zapiski hodowcy króli­
ków” („Polityka” z 20. VII br.)
«... nie tylko udręczyliśmy w

tym roku i hodowcę i królika,
ale po prostu nie zrealizowali
też założonego materiału pro­
gramowego ani w języku pol­
skim, ani w matematyce, ani
w historii. Nie sięgam
po inne przedmioty, gdyż nie
chcę być gołosłowny, ale to

co piszę, to już z ręką na ser­
cu. Z równą odpowiedzialnoś­
cią twierdzę, że zrealizować
autentycznie literę programu
w jego obecnym kształcie
może tylko albo arcymistrz-
cudotwórca, którym widocznie
nie jestem albo partacz, któ­
rym staram się nie być”.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)
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Współpraca krajów
RWPG

W Warszawie zakończyło
się w piątek 3-dniowe sym­
pozjum
RWPG,
blemom
micznej
micznej
rządzania i kadr kierow­
niczych. Uczestniczyli w

nim przedstawiciele insty­
tutów informacji z Bułgarii,
CSRS, NRD; Polski, Rumu­
nii, Węgier i ZSRR. Organi­
zatorem sympozjum był Cen­
tralny Instytut Informacji
Naukowo-Technicznej i Eko­
nomicznej, który pełni funk­
cję wiodącą przy stałej gru­
pie roboczej RWPG do spraw
informacji naukowo-tech­
nicznej.

naukowe krajów
poświęcone proble-
informacji ekono-
i techniczno-ekono-
dla organów za-

W. Gomułka

IJ. Cyrankiewicz
przyjęli

N. Patoliczewa
22 bm. I sekretarz KC

PZPR Władysław Gomułka
i premier Józef Cyrankie­
wicz przyjęli przebywają­
cego w Polsce ministra
handlu zagranicznego
ZSRR Nikołaja Patolicze-
wa.

W spotkaniu uczestniczył
minister handlu zagranicz­
nego Witold Trąmpczyński.

Obecny był ambasador
ZSRR w Polsce Awierkij
Aristow.

Rozmowa upłynęła w

lerdecznej i przyjacielskiej
atmosferze.

NAD UCHWAŁĄ V ZJAZDU

WARIANTY
WYB
Pokpiwają

ironicznie podróżni zdążają­
cy koleją z Tarnowa do Szczucina, z

marszu ku nowoczesności Polskich Ko­
lei Państwowych. 49-kilometrową tra.se

pociąg pokonuje w „oszałamiającym” cza­
sie przeszło półtorej godziny. I stan ten
trwa od lat.

Trudno dziwić się uzasadnionym żalom
tych podróżnych ale...

Kolej już u progu modernizacji, stopnio­
wego, ograniczania trakcji parowej, stanę­
ła przed dylematem wyboru. Co najpil­
niejsze? Co najważniejsze?

Konsekwencje tego wyboru jako głów­
ny front poczynań inwestycyjnych w ko­
lejnictwie wyznaczyły magistralne szlaki
mające podstawowe znaczenie dla krwio-
biegu komunikacyjnego Polski. Podjęliśmy
i realizujemy zakrojony na wielką skalę
zamysł elektryfikacji głównych szlaków
komunikacyjnych. Na urzeczywistnienie
tego zamierzenia, przeznaczaliśmy i w naj­
bliższych latach będziemy przeznaczać
znakomitą większość środków jakie mo­
żna było przydzielić resortowi komunika­
cji. Znane są oczywiście palące potrzeby
modernizacji dziesiątków tras lokalnych
podobnych do tarnowsko-szczucińskiej,
ale... zamiary trzeba mierzyć według sił.

Trzeba wybierać. Reguła ta odnosi się
nie tylko do PKP lecz do wszystkich dzie­
dzin rozwoju kraju.

ORU
„Oznacza to — mówił w swym wystą­

pieniu zjazdowym członek Biura Politycz­
nego KC PZPR, delegat krakowski pre­
mier Józef Cyrankiewicz — że nasze orga­
na planowania będą stać przed pytaniem:
czy każdemu dać po równo, tylko trochę
mniej, czyli każdemu trzeba trochę ode­
brać, czy też przyjść z wariantami wybo­
ru, uwzględniając oczywiście współzależ­
ność różnych dziedzin gospodarki... A więc
chodzi o to: czy szeroki front prowadzący
do rozproszenia wysiłków i utrwalający
obecną strukturę i obecne trudności, czy
też koncentracja. A jeśli koncentracja to

gdzie, na jakich odcinkach?”
Trzeba przyznać, że pojęcie koncentra­

cji zwłaszcza w odniesieniu do poczynań
inwestycyjnych, było u nas niedoceniane.
Złożyły się na to zarówno racje wewnę­
trzne, jak i konkretny układ sytuacji mię­
dzynarodowej. To prawda, że kraj zacofa­
ny gospodarczo, który wyrwał sie z oko-
wów systemu kapitalistycznego, kraj zruj­
nowany wojną, startujący do dzieła wiel­
kiej industrializacji, ożywiony jest ambi­
cją: chce iść naprzód, częstokroć zbyt sze­
rokim frontem. Lecz prawdą jest także, że
każdy socjalistyczny kraj realizując idee
uprzemysłowienia napotyka na niezliczo­
ne kłody rzucane mu przez świat kapita­
listyczny.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

11—13 godzin
Od dawna już zauważono i

■zanotowano u nas zdumiewa­
jące zjawisko socjologiczno-
społeczne: uczeń (poczynając
już nawet od najwyższych
klas szkoły podstawowej) so­
lidnie traktujący swe obo­
wiązki — a takich Jest prze­
cież zdecydowana większość

— należy do najbardziej za-

harowanych obywateli PRL.
Przy czym jest to harówka,
w której bezustannie uczest­
niczy, stale czynny jest mózg
i system nerwowy, ciało zaś
tkwi nieruchliwie (najczęściej
przygarbione) w ławce albo
na krześle przy biurku. Otóż
obliczono, a uczynili to ludzie
w pełni odpowiedzialni, blis­
ko znający sytuację — mia­
nowicie sami nauczyciele —

że dzień pracy licealisty w

klasach objętych zreformowa­
nym programem liczy od 10
do 11 godzin. I to pracy bar­
dzo intensywnej. Te 11

godzin stanowi (wchodzi w

nie oczywiście także czas

spędzony na zajęciach w

szkole) niezbędne minimum
do dobrego opracowania co­
dziennej porcji nauki. Z wy­
powiedzi rodziców wiemy
jednak, że wielu uczniów po
przyjściu ze szkoły i nie dłuż­
szej niż godzinnej przerwie
odpoczynku, przesiaduje nad
książkami i zadaniami do
bardzo późnego wieczoru,
skraca ranne godziny snu na

krótką powtórkę — słowem
pracuje na dobę i po 12—13
godzin!

W początkach, kiedy szero­
ko dyskutowało się o kierun­
kach i założeniach reformy,
wyrażano powszechną nadzie­
ję, iż przyniesie ona bodaj
częściowe rozwiązanie tego
poważnego problemu, dosto­
sowując rozmiary zadań
uczniowskich do możliwości
kondycyjnych (fizycznych i
psychicznych) 15-latków.

Wychowanie
W grę wchodzą tu zresztą

jeszcze inne momenty, skreś­
lone niemal do cna z życia i
potrzeb obecnego pierwszo- 1
drugoklasisty. licealnego. Mo­
menty niesłychanie ważne,
istotne z punktu widzenia pe­
dagogicznego. Zmiana progra­
mu nastąpiła drogą rozbu­
dowania i rozszerzenia
materiału, bez dokonania se­
lekcji jego dotychczasowych
partii. Jest to nagminnie sto­
sowana metoda „unowocześ­
niania” systemu edukacyjne­
go. Od wielu lat dokuczliwie
odczuwają ją na własnej
skórze, np. studenci, narzeka­
jący na nadmierne obciąże­
nie studiów balastem tzw.

wiedzy historycznej. Podkreś­
la niestosowność i ujemne
skutki tej metody znaczna

część profesorów, wykładow­
ców, nauczycieli — a mimo
to każda nowa edycja progra­
mu opracowana bywa na tej
samej....... licencji”. Pozornie
wydawać by się mogło, że

nowy materiał lekcyjny szko­
ły średniej został przykrojo­
ny na zasadzie gruntownej
rewizji jego treści. To złud­
ne mniemanie wynika stąd,
że wprowadzono obniżkę wy­
miaru godzin pewnych
przedmiotów np. języka pol­
skiego i matematyki 1 że w

związku z tym nauczyciel oraz

uczeń zyskał możliwość swo­
bodniejszego gospodarowania
czasem. Tymczasem w ramy
owego zmniejszonego wymia­
ru lekcji upchnięto materiał
średnio o jedną trzecią o b-
szerniejszy, w stosunku
do poprzedniego rozleglejszy
o kilkadziesiąt godzin w ska­
li rocznej. Dla orientacji:
podręcznik z historii klasy II
tc tomisko, na którego 600
stronach (słownie: sześciu­
set) pomieszczono oszczęd­
nym drukiem wiadomości z

dziejów powszechnych i dzie­
jów Polski. Uczeń klasy I w

zakresie literatury polskiej
przerabia to wszystko, co je­
go dawny kolega z klasy IX,
plus partię literatury roman­
tycznej do 1830 roku, na któ­
rą przeznaczono w klasie X
minimum półtora miesiąca
craz kilka pozycji lekturo­
wych z literatury starożytnej z

dawnej klasy VIII. Jakże
więc w takich warunkach,
realizując nie tylko bardzo
ambitny jakościowo, napraw­
dę bardzo trudny, ale również
znacznie rozbudowany pro­
gram — enależć czas na in­
ne, wysoko kształcące i roz­
wijające formy pozalekcyj­
nych zajęć: kółka zaintereso-
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2 miliardy dolarów

kredytu
dla Francji

BONN (PAP)
Jak podaje agencja AFP,

komunikat ogłoszony po za­
kończeniu obrad krajów gru­
py 10 zapowiada udzielenie
Francji kredytu w wysokości
2 mld dolarów. Komunikat
nie porusza sprawy dewalu­
acji franka. Boński minister
finansów Strauss, zapoznając
dziennikarzy z wynikami
konferencji, oświadczył, że

sprawa ta należy do kompe­
tencji rządu francuskiego.

Ofensywa ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
kolorowe

(Inf. wł.) Zasoby miedzi
_ cynku stawiają nasz kraj
na 6 miejscu w świacie a na

1 w Europie. Jest to rezultat
Intensyfikacji poszukiwań
geologicznych w ostatnich
kilkunastu latach. Konkret­
nym efektem wysiłku geolo­
gów są znajdujące się już w

rozruchu dwie nowe kopal­
nie miedzi Lubin i Polkowi­
ce oraz nowa kopalnia cyn­
ku „Olkusz”, która oficjal­
nie przekazana zostanie do
eksploatacji w trakcie ob­
chodów tegorocznego Dnia
Górnika. Trwają już prace
projektowe dla nowej kopal­
ni olkusko-bolesławskiego
zagłębia — „Pomorzany”.
Rozbudowywane nadal będą
Zakłady Górnicze „Chrza­
nów”. W perspektywie wła­
śnie nasz krakowski region
będzie stanowił główną bazę
kopalnictwa cynkowo-oło-
wiowego.

Wydobycie miedzi z nowe­
go zagłębia już w tym roku
przewyższy produkcję tego
cennego metalu uzyskiwaną
z kopalń starych, (aw)

1

UROCZYSTOŚCI Z OKAZJI NAUCZYCIELSKIEGO ŚWIĘTA ♦

♦♦♦

♦♦♦♦♦♦♦♦♦I♦♦♦♦i
Dekoracja zasłużonych pedagogów

odznaczeniami państwowymi w Belwederze
105 osobowa grupa naj­

bardziej zasłużonych nau­
czycieli i pracowników
wyższych uczelni gościła
wczoraj w Belwederze.
Przewodniczący Rady Pań­
stwa M. Spychalski deko­
rując pedagogów i wycho­
wawców wysokimi odzna­
czeniami państwowymi,
złożył im serdeczne gratu­
lacje z okazji święta i po­
dziękował za trud wnoszo­
ny przez nich w wychowa­
nie młodego pokolenia Pol­
ski Ludowej.

25 osób otrzymało tytuł

„Zasłużonego Nauczyciela
PRL”. Wśród nich Jan
Anioła prof. Akademii Gór­
niczo-Hutniczej w Krako­
wie, Jan Kulpa doc. kra­
kowskiej Wyższej Szkoły
Pedagogicznej oraz Broni­
sława Terlecka nauczyciel­
ka Liceum Ogólnokształcą­
cego w Miechowie. Jedna
osoba odznaczona została
Krzyżem Oficerskim Orde­
ru Odrodzenia Polski a 25
Krzyżem Kawalerskim Or­
deru Odrodzenia Polski.
Odznaczenie takie otrzymał
m. in. Stanisław Wurm

kierownik szkoły podsta­
wowej w Szczawnicy.

58 wybitnych naukow­
ców, twórców, działaczy o-

światowych i nauczycieli
szczególnie zasłużonych dla
rozwoju oświaty i szkolni­
ctwa uczestniczyło w uro­
czystej dekoracji medalem
„Komisji Edukacji Naro­
dowej” ustanowionym w

ubiegłym roku. Uroczystość
odbyła się w Ministerstwie
Oświaty i Szkolnictwa
Wyższego. Wśród odznaczo­
nych których udekorował
minister H. Jabłoński znale-

źli się m. in. wiceminister
obrony narodowej, szef
GZP WP gen. dyw. J. Ur­
banowicz, rektor Politech­
niki Warszawskiej prof.
D. Smoleński, literatka E.

Szelburg-Zarembina, eme­
rytowany nauczyciel z Ło­
dzi — W. Okarmus, nau­
czyciel szkoły podstawowej
w Wadowicach Stanisław

Filipek oraz bibliotekarz ze

szkoły podstawowej w Ry­
nie — A. Nowicki.

Życie szkól w CSRS
wróciło do normy

W dniach 21 bm. praca w sokołach średnich
i na wyższych uczelniach CSRS wróciła do nor­
my. Rano rozpoczęły się lekcje w klasach liceal­
nych, a w południe studenci wyższych uczelni

w Pradze zakończyli strajk. Sytuacja w szko­
łach, na wyższych uczelniach, w zakładach pra­
cy i w całym mieście WTÓclła do normy.

Przedstawiciel Polski przewodniczącym
międzynarodowej grupy studiów

cynku i ołowiu

GENEWA (PAP)
Na zakończonej 22 bm. w Genewie XII sesji

międzynarodowej grupy studiów cynku i oło­
wiu przewodniczącym organizacji wybrano po­
nownie Witolda Jurasza, ambasadora PRL w

Wenezueli.

Serdeczne i gospodarskie
V

Sekretarz KW PZPR Jerzy Pękala wręcza legitymacje kandydackie PZPR gór­
nikom kopalni „Jaworzno” — Antoniemu Kurowskiemu, oraz jego synowi Ry­
szardowi. Fot.: O. LINK
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rozmowy z delegatami
(INF. WŁ.). Wczoraj w kopalni „Jaworzno” odbyło

się ogólne zebranie partyjne z udziałem delegatów’ na

V Zjazd Partii: sekretarza KW PZPR Jerzego Pękali,
I sekretarza KM w Jaworznie Emila Ostrowskiego oraz

górnika przodowego Stanisława Winnickiego. J. Pękala
w swoim wystąpieniu serdecznie podziękował ofiarnej
załodze kopalni „Jaworzno” za zrealizowanie z nadwyż­
ką zobowiązań produkcyjnych i czynów społecznych, pod­
jętych na cześć V Zjazdu. Następnie szeroko omówił
uchwałę V Zjazdu Partii oraz wynikające z niej zadania.

E.Ostrowski wypowiedział się na temat omawianych w

dyskusji przedzjazdowej problemów, które nurtują mie­
szkańców Jaworzna jak: budownictwo mieszkaniowe, ko­
munikacja, budowa bazy transportowej. E. Ostrowski

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2) ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Na zdjęciu: przewodniczący
Rady Państwa — Marian Spy­
chalski dekoruje odznaką
„Zasłużonego Nauczyciela
PRL” prof. Jana Kulpę ■

WSP w Krakowie.—S—
Sytuacja w Mali

Życie gospodarcze Bamako,
stolicy Mali, gdzie 19 bm. doko­
nano zamachu stanu, stopnio­
wo wraca do normy. W piątek
wznowiły pracę liczne sklepy i
urzędy. Po raz pierwszy po
przewrocie ukazała się gazeta
„Essor” i biuletyn malijskiej a-

gencji informacyjnej ANIM.
Radio Mali doniosło, że na po­

siedzeniu wojskowego komitetu
wyzwolenia narodowego pierw­
szemu zastępcy przewodniczące­
go komitetu kapitanowi Yoro
Diakite powierzono misję sfor­
mowania tymczasowego rządu,
którego skład ma być ogłoszony
w najbliższym czasie.

Prof. dr M. Klimaszewski

uczestnikiem

międzynarodowego
kongresu geografów

22 bm. wyjechał do Indii na

międzynarodowy kongres geo­
grafów rektor Uniwersytetu Ja­
giellońskiego prof. dr Mieczy­
sław Klimaszewski.

Prof. Klimaszewski jest
przew. międzynarodowej korni*
sji kartowania geomorfologicz­
nego.

Sztandar dla ZMS
powiatu krakowskiego
(Inf. tvł.) Podniosłą uroczy­

stość odbyła się wczoraj w

komorze „Warszawa” w wie­
lickiej kopalni soli. Wypełnili
ją młodzi ludzie, reprezentu­
jący 2-tysięczną organizację
ZMS powiatu krakowskiego.
W prezydium miejsca zajęli
m. in. sekretarz KW PZPR —

M. Hebda, wiceprzewodniczą­
cy Prez. WRN — J. Łoś, wi­
ceprzewodniczący ZG ZMS —

Z. Najdowski.
Sekretarz M. Hebda mówił

m. in. w swym wystąpieniu o

tradycjach ruchu młodzieżo­
wego oraz o zadaniach, jakie
stoją przed organizacjami
młodzieżowymi i w ogóle
przed

'

młodym pokoleniem
Polski Ludowej. Następnie I
sekretarz KP PZPR w Krako-

wie — K. Rygucki pozyty­
wnie ocenił działalność ZMS
w powiecie.

Następuje uroczysty mo­
ment przekazania sztandaru.
Z rąk sekretarza KW PZPR
— M. Hebdy otrzymała go
przewodnicząca ZP ZMS —

Wanda Kasznik. Z kolei wi­
ceprzewodniczący ZG ZMS —

Z. Najdowski i przewodniczą­
cy ZW ZMS — F. Adamczyk
wręczyli legitymacje ZMS nr

1999 Tadeuszowi Huzikowi,
uczniowi ZSZ z Wieliczki, le­
gitymację nr 2000 Janowi
Łapce z PZGS oraz legity­
mację nr 2001 Zofii Stachur­
skiej ze Skawińskich Zakła­
dów Koncentratów Spożyw­
czych. Kilkunastu działaczy
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

—9- ---- -

Projekt zmiany ustawy
o PIH

W programie prac Sejmu —

podczas obecnej, jesiennej sesji
— znajdzie się m. in. projekt
zmiany uchwały o Państwowej
Inspekcji Handlowej. Zawiera
on propozycje dotyczące objęcia
kontrolą PIH najbardziej
masowych rodzajów usług
(pralnictwo, fryzjerstwo, usługi
motoryzacyjne, remontowe itp.)
świadczonych przez zakłady u*
społecznione i prywatne.

Spotkanie S. Olszowskiego
z aktywem

partyjno-prógramowym
radia i telewizji

WARSZAWA (PAP)
Sekretarz KC PZPR Stefan

Olszowski spotkał się w dniu
22 bm. z aktywem partyjno-pro-
gramowym radia i telewizji. W
czasie spotkania S. Olszowski o-

mówił węzłowe zagadnienia V
Zjazdu PZPR, a w szczególności
zadania prasy, radia i telewizji
w świetle uchwał Zjazdu.

Komunikat NBP

Narodowy Bank Polski przy­
pomina wszystkim posiadaczom
zaświadczeń na okaziciela, wy-,
danych przez sklepy PHD
„Jubiler” tak serii „A” (zielo­
ne) jak i serii „B” (różowe), u-

prawniających do wymiany w

Narodowym Banku Polskim
kwoty złotych 100 — na jubi­
leuszową monetę srebrną, emi­
towaną z okazji 1000-lecia Pań­
stwa Polskiego, że klasy oddzia­
łów NPB będą dokonywać wy­
miany i wydawać okazicielom
w. w. zaświadczeń jubileuszo­
we monety srebrne wyłącznie
w nieprzekraczalnym terminie
do dnia 31 grudnia 1968 r,
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Polska - ZSRR w 1969 r. Warianty wyboru SPORTSPORTU

WARSZAWA (PAP)
W salach Urzędu Rady Mi­

nistrów na Krakowskimi
Przedmieściu w Warszawie
ministrowie handlu . zagra­
nicznego: Polski — Witold
Trąmpczyński i Związku Ra­
dzieckiego — Nikołaj Patoli-
czew podpisali wczoraj wie­
czorem protokół o wymianie
towarowej między obu pań­
stwami.

O dalsze 18 proc, (do kwo­
ty ponad 9 mld złotych dewi­
zowych) wzrosną w przyszłym
roku obroty towarowe z

głównym partnerem polskiego
j handlu zagranicznego —

■Związkiem Radzieckim.
Szczególny wzrost dostaw z

ZSRR nastąpi w dziale ma­
szyn i urządzeń (szacowany
na ok. 14 proc.). Otrzymywać
będziemy m. in. obrabiarki,
maszyny do obróbki plas­
tycznej metali, urządzenia
hutnicze, tabor kolejowy, sa­
mochody, ciągniki i maszyny
rolnicze, urządzenia dla prze­
mysłu chemicznego, górnic­
twa, dla przemysłu spożyw­
czego. poligraficznego, znacz­
ne ilości sprzętu budowlanego
oraz wyroby przemysłu elek­
trotechnicznego itp. Zwiększo­

ne zostaną także radzieckie
dostawy tak ważnych surow­
ców, jak ropa naftowa, pro­
dukty naftowe, rudy żelaza i
metali kolorowych, metale
kolorowe, papier, bawełna,
wełna i inne. W grupie arty­
kułów rolno - spożywczych
podstawowe znaczenie będą
miały dostawy 1,3 min ton

radzieckiego zboża.
W dostawach z Polski do

ZSRR główną pozycję stano­
wić będą wyroby gotowe (ok.
79 proc, całości dostaw). Cho­
dzi tu o dobra inwestycyjne,
a także przemysłowe artyku­
ły powszechnego użytku. Eks­
portować będziemy do ZSRR
statki, tabor kolejowy, kom­
pletne obiekty przemysłowe,
wyroby przemysłu elektro­
technicznego, armaturę prze­
mysłową, samochody różnego
typu, maszyny włókiennicze i
wiele innych dóbr inwestycyj­
nych. Po raz pierwszy na liś­
cie dostaw do ZSRR pojawią
się dźwigi samochodowe,
silniki elektryczne, nowe ty­
py maszyny matematycznej
„Odra”, nowe rodzaje apara­
tury laboratoryjnej i urządzeń
pomiarowych oraz furgonetki
„żuk”.

Sztandar dla ZMS powiatu krakowskiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ZMS otrzymało od sekreta­
rza KW M. Hebdy kandydac­
kie i członkowskie legityma­
cje PZPR. Z Najdowski ude­
korował Odznakami im. J.

Krasickiego Adama Biłickie-

go, Jana Bryniarsklego, Jana

Dudka, Władysława Maków­
kę, Edwarda Oczaka, Edwar­
da Dzierżaka i Jerzego Jało-
szyńskiego.

Meldunek o realizacji zobo­
wiązań młodzieży na cześć V
Zjazdu PZPR oraz hymn
SFMD zakończyły uroczys­
tość. (L)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Codziennie nieomal byliśmy

narażeni na akty bezprzykła­
dnej dyskryminacji handlo­
wej. Odmawiano nam sprze­
daży nawet takich urządzeń
inwestycyjnych, które żadną
miarą nie mogły podpadać pod
określenie przedmiotów stra­
tegicznych. Zrywano kontrak­
ty. Jednym z najbardziej kla­
sycznych tego przykładów mo­
że być odmowa USA dostar­
czenia nam w latach pięćdzie­
siątych zakupionych już urzą­
dzeń walcowni -zgrd at ac za.

Ten zgniatacz który dziś pra­
cuje w bytomskiej hucie Bo­
brek wyprodukowany został
w fabrykach radzieckich. Nie
oglądając się na własne po­
trzeby, towarzysze radzieccy
widząc naszą krytyczną sy­
tuację w hutnictwie, spowodo­
waną odmową finalizacji kon­
traktu amerykańskiego, w a-

waryjnym trybie przyszli nam

z pomocą.
Dyskryminacja spaliła na

panewce. Rozwiały się nadzie­
je wrogów, którzy upatrywali
w niej „niezawodny” hamu­
lec procesu industrializacji
Polski. Nie mniej jednak po­
nieśliśmy pewne koszty prze­
zwyciężenia skutków dyskry­
minacji. Polegały one głównie
na koniecznym lecz niewspół­
miernym do możliwości roz­
szerzeniu frontu wytwórcze­
go.

Teraz gdy dysponujemy już
niebagatelnym potencjałem
produkcyjnym, gdy znajduje­
my siię w pierwszej dziesiątce
przemysłowych państw świa­
ta, gdy liczyć się z nami mu­
szą nawet najzacieklejsi wro­
gowie, możemy i powinniśmy
w kierunkach dalszego rozwo-

’

ju gospodarczego kraju, nadać
należytą rangę zasadzie spe­
cjalizacji i koncentracji. Ina­
czej mówiąc, z ekstensywnej
rozbudowy gospodarki prze­
chodzimy na intensywne me­
tody jej kształtowania. A to

pociąga za sobą nieuchronnie
konieczność wyboru. Co pre­
ferować i w co inwestować?

„Przemysły decydujące o u-

nowocześnieniu gospodarki —

czytamy w uchwale V Zjazdu
— (przede wszystkim maszy­
nowy i chemiczny) powinny
rozwijać się w tempie szyb­
szym od przeciętnego dla całej
produkcji przemysłowej. Je­
dnym z najważniejszych za-

\dań przemysłu pozostaje
zwiększenie produkcji ekspor­
towej”.

A więc przemysł maszyno­
wy i chemia. Oto dwie pierw­
szej wielkości pozycje wyzna­
czające warianty gospodar­
czego wyboru na lata najbliż­
sze. Obok nich niewątpliwie —

jak stwierdzają dokumenty
zjazdowe preferowane będą
hutnictwo i baza surowcowo-

paliwowa z górnictwem wę­
glowym i przemysłem mate­
riałów nieżelaznych na czele.

Ten wybór nie jest przy­
padkowy. Chodzi bowiem o

skupienie wysiłku na takich
kierunkach które mają klu­
czowe znaczenie dla rozwoju
i unowocześnienia całej go­
spodarki narodowej.

Wybierając całe gałęzie
przemysłu jako wiodące, w

obrębie tych gałęzi nie będzie­
my w równym tempie rozwi­
jać wszystkich ich odgałęzień.
Zejdźmy na kolejny szczebel
wyboru. W hutnictwie bierze-
my kurs na wyroby uszlachet­
nione, co obok konsekwentnej

realizacji dalszego etapu roz­
budowy Huty im. Lenina po­
ciągnie za sobą konieczność
skoncentrowania wydatków
na rekonstrukcję wydziałów
walcowniczych starego hut­
nictwa. W górnictwie — jak
stwierdza Uchwała V Zjazdu
— powinno wzrosnąć tempo
wydobycia węgla koksującego
zwłaszcza w Rybnickim O-
kręgu Węglowym. W przemy­
śle metali nieżelaznych głów­
ne wysiłki skupione zostaną
na rozbudowie kopalnictwa
miedzi i cynku. W chemii kie­
runek działania przyszłej pię­
ciolatki wyznaczają głównie
tworzywa sztuczne i włókna
syntetyczne, co wiąże się m.

in. z rozwojem petrochemii.
Pisaliśmy o narzekaniach

klientów PKP. Sięgnijmy do
uchwały V Zjazdu: Czytamy:

„Do 1975 roku powinny zo­
stać zelektryfikowane wszyst­
kie podstawowe magistrale
kolejowe. Główny nacisk po­
łożony też być powinien na

trakcję spalinową.”
Lokomotywy spalinowe od­

grywają m. in. zasadniczą ro­
lę na szlakach nie nadających
się do elektryfikacji, a zatem
także na liniach lokalnych.
Mamy prawo sądzić, że z

chwilą wprowadzenia trakcji
spalinowej na linii Tarnów —

Szczucin czas podróży zmniej­
szy się, tamtejsi podróżni od­
czują wreszcie na własnej
skórze przeobrażenia PKP w

kierunku nowoczesności.
Nieprzypadkowo akcentuje­

my perspektywy rozwoju
trakcji spalinowej. Mają one

bowiem Ścisły związek z kon­
sekwencjami gospodarczych
kierunków wyboru w odnie­
sieniu do regionu krakowskie­

go. Chrzanowski Fablok to
właśnie w skali ogólnokrajo­
wej, obok poznańskiego Ce­
gielskiego — zakład decydu­
jący o powodzeniu zamierzeń
modernizacyjnych naszych ko­
lei. Właśnie produkcja loko­
motyw spalinowych staje się
jedną ze specjalności regionu.

Na co jeszcze stawiamy w

naszym województwie?
Oczywiście na hutnictwo, co

wynika z już Istniejącej rangi
Huty im. Lenina, a tym bar­
dziej z perspektyw jej roz­
woju.

Stawiamy na chemię, która
już dziś dostarcza prawie je­
dną piątą ogólnokrajowej pro­
dukcji chemicznej.

Stawiamy wreszcie na prze­
mysł metali nieżelaznych, a w

szczególności na cynk i ołów.
„Niezbędne je'st — czyta­

my w Uchwale V Zjazdu —

przyspieszenie budowy nowej
kopalni rud cynizmu o-ołowia­
nych w zagłębiu olkusko-
chrza.nowsklm”.

Dodajmy od siebie, że cho­
dzi w tym przypadku o opra­
cowywaną już projektowo no­
wą kopalnię „Pomorzany”,
która — obrazowo mówiąc —

stanie się młodszą siostrą ko­
palni „Olkusz”, startującej do
powszedniej pracy jeszcze w

tym miesiącu.
Wymieniamy tu tylko naj­

ważniejsze warianty wyboru,
decydujące o rozdysponowa­

niu środków inwestycyjnych
przyszłej pięciolatki. Ich roz­
miary unaocznia rzucona na

V Zjeżdzie kwota ponad bi­
liona złotych, którą w latach
1971—75 wydatkujemy na dal­
szy rozwój siły i potęgi na­
szej ojczyzny.

GK

Posiedzenie KERM

ezpieczeństwo w pracy
w^^|pe|egacja Zapoznaje się

Polaka

Uprawnienia żołnierzy zwolnionych do cywila
Przekazywanie nieruchomości rolnych

w statystyce

WARSZAWA (PAP)
Wczoraj odbyło się posiedze­

nie Komitetu '

Ekonomicznego
Rady Ministrów.

Na posiedzeniu tym KERM
na wniosek CRZZ powziął u-

chwałę, opartą na ustawie o

bezpieczeństwie i higienie pra­
cy. Uchwała reguluje organiza­
cję, obowiązki i uprawnienia
służby bezpieczeństwa i higieny
pracy, ustalając nową strukturę
organizacyjną służby bhp i roz­
szerzając jej zakres dzia­
łania zgodnie z aktualny­
mi wymaganiami technicz­
nymi i organizacyjnymi gos­
podarki narodowej. Uchwała
•określa w szczególności zadania
dotyczące inicjowania i organi­
zowania przedsięwzięć zmierza­
jących do poprawy warunków
bhp w zakładach pracy i
wzmocnienia kontroli nad wy­
konywaniem przez poszczegól­
ne jednostki organizacyjne za­
dań w tym zakresie.

KERM rozpatrzył projekt roz­
porządzenia Rady Ministrów

określającego zasady i tryb
przekazywania nieruchomości
rolnych i niektórych innych
nieruchomości położonych na te­
renie gromad między jednost­
kami gospodarki uspołecznio­
nej. Rozporządzenie to kodyfi­
kuje dotychczasowe przepisy o

przekazywaniu nieruchomości
rolnych i zmierza do uspraw­
nienia działalności organów te­
renowych w tym zakresie, ma­
jąc szczególnie na celu wzmo­
żenie ochrony użytków rolnych.

Na wniosek ministra obrony
narodowej KERM rozpatrzył
również projekt rozporządzenia
Rady Ministrów ustalający ca­
łościowo uprawnienia żołnierzy
zwolnionych z zasadniczej lub
okresowej służby wojskowej, a

także pracowników powołanych
do czynnej służby wojskowej i
członków ich rodzin oraz kry­
teria przyznawania tych u-

prawnień. W szczególności pro­
jekt rozporządzenia normuje
sprawę zaliczania służby wojs­
kowej do okresu zatrudnienia,
ustala zasady 1 sposób oblicza­

nia i wypłacania wynagrodze­
nia przez zakłady pracy pra­
cownikom powołanym do odby­
cia czynnej służby wojskowej
oraz określa zasiłki wypłacane
rodzinom.

W celu zapewnienia ciągłości
ruchu drogowego w okresie zi­
mowym oraz usprawnienia ro­
bót związanych z odśnieżaniem
i zwalczaniem gołoledzi na dro­
gach państwowych i lokalnych,
KERM powziął uchwałę ustala­
jącą zasady współdziałania pań­
stwowych jednostek gospodar­
czych z zarządami dróg pu­
blicznych, mające zapewnić
możliwość sprawnego wykorzy­
stania do tych prac sprzętu
transportowego znajdującego
się w dyspozycji jednostek gos­
podarki uspołecznionej.

W celu dalszego usprawnienia
współpracy między przemysłem
a handlem zagranicznym KERM
powziął uchwałę określającą
zasady i warunki przygotowy­
wania i podejmowania przez
przemysł produkcji towarów
przeznaczonych na eksport.

W trosce o rozwoj eksportu
(Inf. wł.) Rejon olkuski za­

czyna odgrywać coraz większą
rolę w produkcji eksportowej.
Zakłady pracy tego powiatu
dużą część swoich produktów
wysyłają na rynki zagranicz­
ne. Olkuska Fabryka Naczyń
Emaliowanych eksportuje
swoje wyroby do wielu kra­
jów świata. Huta Szkła w Ja-
roszowcu ponad połowę całej
produkcji przeznacza na ryn­
ki zagraniczne z tego 80 proc,
do krajów kapitalistycznych
— najwięcej do USA. „Szkło-

budowa” z Jaroszowca buduje
urządzenia dla hut szkła na

kilku kontynentach, a taśmy
przenośnikowe z woilbromskiej
„Gumy” ciszą się również du­
żym popytem.

Doceniając rolę pow. olku­
skiego jako eksportera Komi­
sja Handlu Zagranicznego
przy KW PZPR odbyła wyja­
zdowe posiedzenie w Olkuszu.
Obrady prowadził przewodni­
czący komisji tow. J. Kraw­
czyk. (zs)

W trakcie posiedzenia mó­
wiono o trudnościach z który­
mi borykają się zakłady. Np
przedstawiciele Huty Szkła
krytykowali zbyt niską jakość
krajowej siatki do zbrojenia
szkła co uniemożliwia dalsze
zwiększenie eksportu. Zwró­
cono także uwagę na sprawę
rozdziału nagród eksporto­
wych i konieczność zwiększe­
nia w nich udziału pracowni­
ków bezpośrednio zatrudnio­
nych w produkcji.

W posiedzeniu udział wzięli
naczelnik wydziału Polskiej
Izby Handlu Zagranicznego F.
Bura 1 sekretarz KP PZPR w

Olkuszu J. Lekki, (zs)

WARSZAWA (PAP)
Ponad 5 min Polaków ma już

co najmniej średnie wykształce­
nie — wskazują na to najnow­
sze dane Głównego Urzędu Sta­
tystycznego. W grupie tej poli­
czyliśmy również tegorocznych
absolwentów szkół ogólnokształ­
cących, techników i szkół zawo­
dowych stopnia licealnego. Co
czwarty obywatel w wieku 15
lat i więcej legitymuje się więc
co najmniej maturą. Dodajmy
jeszcze z górą 2,5 miliona ludzi
z nieukończonym średnim wyk­
ształceniem, a

stawowe.
Różne inne

przypuszczać,
botnik grupy .

za sobą maturę. Jeśli chodzi o

poziom kwalifikacji robotników,
to pewien pogląd na tę sprawę
dają także ogłoszone niedawno
wyniki jednorazowego badania
kwalifikacji robotników pro­
dukcyjnych w przemyśle, prze­
prowadzone przez GUS. We­
dług nich prawie 1S proc, ro­
botników, zatrudnionych w

przemyśle ma wysokie kwalifi­
kacje, ok. 30 proc. — to robotni­
cy wykwalifikowani, prawie 35
proc. — przyuczeni, a tylko 16
proc, nie ma kwalifikacji. W
niektórych działach przemysłu
udział robotników wykwalifi­
kowanych i wysokokwalifiko­
wanych przekracza znacznie 50
proc., w energetyce i w prze­
myśle włókienniczym — 60 proc,,
a w przemyśle paliw — 56 proc.
W niektórych jednostkach pro­
dukcyjnych udział robotników
wykwalifikowanych sięga 80—
90 proc.

Częste są także przypadki rol­
ników z maturą, a nieraz ich
synowie i córki wracają na go­
spodarstwo po ukończeniu wyż­
szej uczelni.

(Inf. wł.) W woj. krakow­
skim przebywa delegacja U-
rzędu do spraw Kierowania i
Kontroli Wojewódzkich i Po­
wiatowych Rad Narodowych
NRD. Na czele delegacji stoi
wiceminister tego Urzędu
Gunther Wittek.

W piątek delegacja NRD
odbyła rozmowy z członkami
Prezydium WRN, na temat

zadań i form pracy prezy­
dium oraz roli koordynacyjnej
rady, jako gospodarza tere­
nu. W godzinach popołudnio­
wych goście zwiedzili Kra­
ków i Nową Hutę, a dziś uda­
li się w podróż po wojewódz­
twie, w celu zapoznania się z

metodami działania PRN w

Nowym Sączu, MRN w Zako­
panem oraz GRN w Rytrze.

Życzenia Wł. Reczka

dla nauczycieli-sportowców
Przewodniczący GKKFiT,

Włodzimierz Reczek, wystoso­
wał z okazji Dnia Nauczycie­
la list do nauczyciel wycho­
wania fizycznego, instruktorów
i trenerów sportowych.

W liście czytamy m. in. „Ty­
siące z Was nie ogranicza swej
pracy tylko do dobrego wypeł­
niania swych obowiązków za­
wodowych, ale bierze nader
czynny udział w społecznym
życiu swej szkoły, wyższej u-

czelni czy organizacji sporto­
wej, wykazuje największą ak­
tywność w społecznej pracy w

całym ruchu sportowym. Jes­
teście wszędzie tam, gdzie po­
trzeby tego wymagają, rezyg­
nując często z osobistych roz­
rywek i wypoczynku.

Ogromna większość z Was
jest działaczami anonimowymi,
których nazwiska nie sa pow­
szechnie znane, ale którzy swą
pracą skromną i cichą dorzu­
cają niezwykle cenne cegiełki
do budowy zarówno powszech­
ności kultury fizycznej, jak i
rozwoju sportu wysokokwalifi­
kowanego.

Zakończony przed kilku
dniami V Zjazd naszej Partii
— stwierdza się w liście —

wytyczył m. in. ważne zadania
w dziedzinie wychowania i
kształtowania ideowych pod­
staw. W realizacji tych zadań
poważna rola przypada również
na wychowanie fizyczne, sport i
turystykę wśród młodzieży,
a więc na te dziedziny, którymi
każdy z Was na swoim odcinku
kieruje. Z okazji dzisiejszego

---- <a-----

Gratulujemy
Z okazji Dnia Nauczyciela

przewodniczący GKKFiT Wło­
dzimierz Reczek nadał liczne
wyróżnienia pedagogom, zasłu­
żonym działaczom kultury fi­

zycznej i turystyki. Wśród wy­
różnionych odznaką „Zasłużony
Działacz Turystyki” znalazł się
prezes ZO ZNP Franciszek Rze-
szótko. Gratulujemy wyróżnie­
nia.

Waszego święta pragnę życzyć
Wam jak najlepszych wyników
w realizacji tych zadań, w Wa­
szej pracy nad rozwojem fi­
zycznym naszej młodzieży i
kształtowaniem charakterów
młodego pokolenia Polski Lu­
dowej . Równocześnie życzę
Wam wiele pomyślności w życiu
osobistym.

Nauczyciele-sportowcy
gośćmi KKKFiT

Dzień Nauczyciela był oka­
zją do spotkania nauczycieli
sportowców z władzami kra­
kowskiego sportu. Reprezenta-'
cje przodujących nauczycieli
podejmował w sali Dietlow-
skiej Rady Narodowej m. Kra­
kowa przewodniczący KKKFiT
mgr Mieczysław Stefanów. O-
becni byli kurator Okręgu
Szkolnego mgr Czesław Banach
i wicekurator mgr Jan Nowak.
Podczas spotkania tytuł zasłu­
żonego działacza kultury fi­
zycznej wręczono znanemu

wychowawcy młodzieży mgr
Edwardowi Mrozowi. Wielu
nauczycieli otrzymało medal*
100-lecia sportu polskiego i Ho­
norowe odznaki KKKFiT.

Podczas spotkania, które u-

płynęło w miłej atmosferz*
mówiono o odpowiedzialnych
zadaniach wychowania w szko­
le licznej rzeszy młodych spor­
towców i turystów. Poruszano
także problemy dalszego za­
cieśnienia współpracy między
Krakowskim Komitetem i szko­
łą w zakresie sportu masowego
i wyczynowego. Już teraz

współpraca między obu in­
stytucjami układa się bardzo
dobrze. Wyrazem tego jest po­
wołanie lig szkolnych, porno*
Komitetu dla SKS-ów i MKS-ów.

Konieczny jest jednak dalszy
rozwój bazy sportowej, budo­
wy pełnowymiarowych sal gim­
nastycznych, rozbudowy pro­
stych urządzeń sportowych dla
pełniejszego angażowania mło­
dzieży.

W PUCHARZE POLSKI

wyższym niż pod­
dane pozwalają
że co piąty ro-

przemysłowej ma

Sztandar dla ZZK Kraków

Zakończono śledztwo

Po V Zjeździ® Partii
przeciwko mordercy

siedmiu kobiet

(Inf. wł.) Z okazji 50-lecia
Związku Zawodowego Koleja­
rzy odbyło się wczoraj uroczyste
plenarne posiedzenie Zarządu
Okręgu ŻZK w Krakowie. W
obradach uczestniczyli: członek
Egzekutywy KW PZPR, prze­
wodniczący WKZZ w Krakowi*
Jan Wiórkowski, zastępca prze­
wodniczącego Zarządu Główne­
go ZZK Stefan Wnuk, przewod­
niczący WKZZ w Rzeszowie Jan
Hus.

50-letnią historię ZZK zrze­
szającego obecnie w okręgu
krakowskim 50 tys. członków
przedstawił przewodniczący Za­
rządu Okręgu ZZK inż. Jerzy
Balicki. W latach miądzywojen-

nych ZZK zawsze występował
w obronie i interesie kolejarzy;
w latach okupacji, kolejarzy nie
zabrakło na żadnym froncie
walki z niemieckim najeźdźcą.
Dziś, w zmienionych warunkach
społecznych, związek prowadzi
szeroką działalność, służąc nie­
zmiennie braci kolejarskiej.

Kulminacyjnym punktem u-

roczystości było przekazanie Za­
rządowi Okręgu ZZK sztandaru
ufundowanego przez Rady Za­
kładowe tegoż związku w okrę­
gu krakowskim. Zasłużeni i dłu­
goletni działacze związkowi o-

trzymall Honorowe Odznaki
ZZK oraz Odznaki 50-lecia ZZK.

(ans)

Unia (Tarnów)
“

Piłkarze Wisły ni* zrezygno­
wali z udziału w dalszej walce
o „Puchar Polski”. Zdaniem
trenera M. Gracza zespół kra­
kowskiej Wisły stać na poko­
nanie groźnego przeciwnika
tarnowską IJjjię. Cały krakow­
ski zespół nić wziął rozbratu z

piłką. Niedzielny pojedynek da-
je prawo występu w 1/4 rundy
piłkarskiego „Pucharu Polski”
co jest godne poświęcenia.

CZY NA TO ZGODZI SIĘ U-
NIA TARNÓW?

Kilku już faworytów odjecha­
ło z kwitkiem z Tarnowa. Gos­
podarze wyeliminowali dość łat­
wo z poprzedniej edycji ROW
Rybnik i nie mieli dla pierw­
szoligowców większego respek­
tu. Zespół Unii tworzy obecnie
zwarty monolit, wśród którego
znajdują się na pewno piłkarze,
którzy mają wiele do powiedze­
nia nie tylko w krakowskim
piłkarstwie.

Wśród niedzielnych spotkań
padną na pewno zaskakujące re­
zultaty. Kto będzie ich auto­
rem trudno powiedzieć. Nies-

Życzenia dla nauczycieli

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

przedstawił także przebieg
Zjazdu.

W czasie spotkania sekre­
tarz KW J. Pękala wręczył
42 legitymacje kandydackie
PZPR pracownikom kopalni.
22 spośród nich rekomendował
ZMS.

(Inf. wł.) W województwie
krakowskim trwają spotkania
delegatów, którzy uczestniczyli
w V Zjeżdzie Partii. W trakcie
dyskusji omawiane są proble­
my produkcyjne, ideowo-wy-
chowawcze, socjalne oraz mię­
dzynarodowe. Uczestnicy spot­
kań w wystąpieniach swoich
wyrażają pełne poparcie dla
polityki partii oraz gotowość
rzetelnego wypełniania zadań

nakreślonych przez V Zjazd.
Delegaci informują zebranych
o problemach poruszonych w

czasie zjazdowej dyskusji, wy­
jaśniają istotę zmian w statu­
cie partii i składzie osobowym
KC oraz komentują uchwały
Zjazdu.

Wczoraj w dzielnicy Zwie­
rzyniec tamtejsi delegaci na V

Zjazd: I sekretarz KD PZPR
tow. W. Pituła oraz tow. tow.
W. Widło i St. Karpiński spot­
kali się z delegatami na dziel­
nicową konferencję sprawo­
zdawczo-wyborczą PZPR oraz

z członkami KD. Tow. Pituła
omówił wypowiedzi zaproszo­
nych delegatów partii komu­

nistycznych na V Zjeżdzie.
Zaakcentował on, że wszyscy
mówcy aprobowali kierowni­
czą rolę KPZR i Związku Ra­
dzieckiego oraz podkreślali
rosnące znaczenie w między­
narodowym ruchu robotni­
czym naszej partii — PZPR.
Nawiązał również do mającej
odbyć sią w Moskwie narady
partii komunistycznych.

W Hucie im. Lenina delegat
kombinatu tow. J. Liszka

spotkał się z członkami POP
transportu samochodowego, a

delegat tow. S. Maciejaszek
z towarzyszami z POP zakła­
du koksochemicznego. Obaj
odpowiadali na pytania doty­
czące dni zjazdowych. W

aglomerowni huty z inicjaty­
wy organizacji ZMS i Komi­
tetu Zakładowego PZPR spot­
kał się z załogą delegat tow.
J. Stanaszek. Omówił on prze­
bieg obrad i rolę, jaką odegra­
ła w nich delegacja krakow­
ska.

Natomiast w Fabryce Celu­
lozy i Papieru w Kluczach ko­
ło Olkusza odbyło się posze­
rzone plenum Komitetu Zakła­
dowego PZPR. Delegat tego
zakładu — sekretarz KZ tow.
K. Dudek powitany został
kwiatami. Również tam nie
brakło pytań dotyczących
Zjazdu, na które wyczerpująco
odpowiadał delegat.

Załoga Wolbromskich Za­
kładów Przemysłu Gumowego

podejmowała swego delega­
ta tow. Z. Herlana dyskutu­
jąc z nim o zadaniach produk­
cyjnych fabryki, wynikających
z Uchwały V Zjazdu. W trak­
cie spotkania dwóch praco­
wników zakładu wyraziło
prośbę o przyjęcie do PZPR.

(jl)
Podobne spotkania odbywa­

ją się również na Podhalu.

Delegat na Zjazd, I sekretarz
KP w Nowym Targu tow. J.
Nowak podejmowany był we

wsi Pyzówka przez szeroki

aktyw wiejski pochodzenia
słowackiego z ternów Spiszą
i Orawy, a także spotkał się
z aktywem partyjnym Po­
wiatowego -Sztabu Wojsko­
wego. W Nowotarskich Za­
kładach Przemysłu Skórzane­
go dyskutowano na temat po­
stanowień V Zjazdu podczas
spotkania z delegatami: I se­
kretarzem KZ przy NZPS tow.

E. Łagodzkim oraz rolnikiem

z Bukowiny Tatrzańskiej St.

Kuchtą.
Natomiast w Zakopanem

delegat na Zjazd I sekretarz

KM FZPR tow. St. Woźniak

spotkał się z członkami orga­
nizacji partyjnej przy BPO

„Podhale”.
(jap)

ŁÓDŹ (PAP)
22 bm. na konferencji praso­

wej w Komendzie Wojewódz­
kiej MO w Łodzi poinformowa­
no o zakończeniu śledztwa
przeciwko Stanisławowi Mo­
dzelewskiemu (ur. 1929 r.) o-

statnlo zamieszkałemu w War­
szawie, podejrzanemu o doko­
nanie 7 zabójstw kobiet na tle
seksualnym, 6 usiłowań za­
bójstw kobiet, dokonanie 2 roz­
bojów z kradzieżami i nielegal­
ne posiadanie broni palnej. O
ujęciu St. Modzelewskiego do­
nosiliśmy przed kilkunastu ty­
godniami.

W toku
dzelewski oświadczył, pierwot­
nie, że miał pewne zajście z*
starszą kobietą którą pobił w

lesie pod Gałkówkiem oraz

że w tym rejonie zaczepiał nie­
znane kobiety. Zeznania jego
skojarzono z zabójstwami jakie
miały miejsce pod Gałkówkiem
w latach 1952—1956. W toku
dalszego dochodzenia zatrzyma­
ny przyznał się do dokonania
przestępstw.

Wkrótce do Sądu Wojewódz­
kiego w Łodzi wpłynie akt os­
karżenia.

dochodzenia 8. Mo-

Towarzyszowi dr ini.

STANISŁAWOWI

CICHOCKIEMU

przewodniczącemu Prezy­
dium Dzielnicowej Rady

Narodowej w Nowej Hucie,
składamy wyrazy

głębokiego współczucia
z powodu zgonu MATKI.

Prezydium Rady Narodowej
m. Krakowa

W Dniu Nauczyciela przesyłam w imieniu Zarządu Wojewódz­
kiego oraz całej krakowskiej organizacji Ligi Obrony Kraju
jak najserdeczniejsze pozdrowienia dla wszystkich wycho­
wawców naszej młodzieży, życząc im wielu sukcesów w pracy
zawodowej, działalności społecznej 1 w życiu osobistym.

Organizacja nasza wysoko e*ni trud nauczycieli, którzy w

swej codziennej pracy przyczyniają się do obywatelskiego wy­
chowania młodego pokolenia, zaszczepienia socjalistycznego pa­
triotyzmu i odpowiedzialności każdego Polaka za bezpieczeń­
stwo i obronność ludowej Ojczyzny. Szczególni* wysoko ceni­
my trud tych nauczycieli, którzy obok wykonywania obowiąz­
ków zawodowych podejmują cenną działalność społeczną, a

mianowici* opiekuństwo szkolnych kół LOK. W nich organiza­
cja nasza znajduje najofiarniejszych sojuszników w dziele do­
tarcia z ideą ludowej obronności do jak najszerszych kręgów
młodzieży. I dlatego prosimy o przyjęci* słów podziękowania
za dotychczasową współpracę i życzenia, aby w dalszym ciągu
współpraca ta rozwijała się jak najpomyślniej dla dobra naszej
Ojczyzny, Polski Ludowej.

PREZES
Zarządu Wojewódzkiego LOK

EDWARD GÓRA

Nowoczesny gmach dla szkoły

o starych tradycjach
(Inf. wł.) III Liceum Ogólno­

kształcące im. J. Kochanows­
kiego — szkoła o starych i
pięknych tradycjach — otrzy­
mało w bieżącym roku szkol­
nym nowoczesny budynek w

osiedlu Wysokim w Nowej Hu­
cie. Wczoraj odbyło się uroczys­
te otwarcie nowego gmachu.

Przemawiając do zebranych w

odświętnie udekorowanej sali

uczniów, nauczycieli, przedsta­
wicieli władz kier. Wydz. Kul­

tury, Nauki i Oświaty KW
PZPR dr Jerzy Jarowiecki
podkreślił, że otwarcie w No­
wej Hucie trzeciego z kolei li­
ceum ogólnokształcącego, jest
jeszcze jednym dowodem awan­
su kulturalnego najmłodszej
dzielnicy Krakowa. W trakcie
uroczystości zabrał również głos
zastępca przewodniczącego Ra­
dy Narodowej m. Krakowa dr
Jan Garlicki, jeden z tysięcy ab­
solwentów Liceum im. Kocha­
nowskiego. (wb)

ZAWIADOMIENIE
DOKP KRAKÓW

Zawiadamia się podróżnych, ko­
rzystających z usług PKP, te w

dniach 25 1 26 listopada br. po­
ciąg’ nr 3418/3419, relacji Kraków

—Katowice, odj. z Krakowa o

godz. 10.45, na odcinku Mysło­
wice — Katowice, oraz pociąg
nr 4326/4527, relacji Katowice —

Kraków, odj. z Katowic o godz.
13.25, na odcinku Katowice —

Mysłowice, nie będą kursować z

powodu wykonywania robót sie­
ciowych i torowych. Ponadto po-
daje się do wiadomości, te po­
ciągi:

4316/4317 relacji Katowice —

Kraków, przyj, do Krakowa o

godl. 10.33,

6306/8305 relacji Schwerln — Ber­
lin — Katowice — Kraków, przyj,
do Krakowa o godz. 13.10,

4318/4319 relacji Katowice — Kra­
ków, przyj, do Krakowa o godz.
13.26,

4320/4321 relacji Katowice — Kra­
ków, przyjazd do Krakowa o godz.
13.05,

4322/4323 relacji Katowice — Kra­
ków, przyj, do Krakowa o godz.
13.57,

8322/8321 relacji Szczecin — Kra­
ków, przyjazd do Krakowa o godz.
14.06,

4328/4329 relacji Gliwice — Kra­
ków, przyjazd do Krakowa o godz.
16.29

będą miały w tych dniach opóź­
nione przyjazdy do Krakowa o

około II minut.

Na starcie sportowcy
„Metalu”

Uchwałą GKKFiT gro* naj­
bliższych Imprez sportowych 1
turystycznych odbywać się bę­
dzie pod hasłem uczczenia 25 ro­
cznicy powstania Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej. Jako pierw­
si wystartowali sportowcy tu­
ryści i członkowie ognisk TKKF
Federacji Sportowej „Stal”. Już
w dniu 1 grudnia rozpocznle się
w Tarnowie turniej siatkówki
kobiet, którego organizatorem
będzie ognisko TKKF „Metalo­
wiec”. 7 18 grudnia kobiety 1
mężczyźni walczyć będą w tur­
nieju kometki w Krakowie. Tę
Imprezę zorganizuje ognisko
TKKF „Telpod”. Kulturyści wy­
stąpią w wojewódzkich mis­
trzostwach 15 grudnia. Impre­
zę podobnie jak turniej siatków­
ki kobiet urządzi „Metalowiec”.
ZKS „Metal” Tarnów zapowia­
da zawody bokserskie w dniu 22
grudnia.

W przyszłym roku w pierw­
szych dniach stycznia odbędzie
sią wielki zlot turystyczno-spor­
towy ognisk TKKF i klubów
sportowych Federacji „Stal” w

Węgierskiej Górce.
---- •-----

W czynie społecznym

W związku z przewidywanym
uruchomieniem sztucznego lo­
dowiska w m-cu grudniu KS
Hutnik rozpoczyna zapisy do
szkółki łyżwiarskiej dziewcząt

1 chłopców do lat 14. Zapisy
przyjmowane będą od 25. XI.
68 r. w poniedziałki, środy ł
piątki w godz. od 17.00 do 19.00
w lokalu KS Hutnik Nowa Hu­
ta oś. Stalowe 16 II p.

Warunki przyjęcia do szkółki:
zaświadczenie lekarskie stwier­
dzające dobry stan zdrowia,
uiszczenie opłaty miesięcznej w

wysokości 100 zł. Pierwszeństwo
przyjęcia mają dzieci pracowni­
ków HiL.

----- •-----

Sezon narciarski

za pasem...

Nic więc dziwnego, że Koło
Grodzkie PTTK w Krakowie
pomyślało już o zorganizowaniu
kursów narciarskich dla po­
czątkujących i zaawansowa­
nych. Odbędą się one na Hali
Lipowskiej, Jaworzynie Kry­
nickiej, Turbaczu, Skrzycznem,
Polanie Chochołowskiej, Hali
Gąsienicowej.

Informacje dotyczące kursów
udziela Koło Grodzkie PTTK,
Kraków, ul. Basztowa 6/2 tel.
537-23.

Wisła (Kraków)

podzianki mogą paść w niemal
każdym pojedynku.

A oto zestawienie niedziel­
nych par. Na pierwszym miej­
scu wymieniamy gospodarzy:
Olimpia — Górnik Zabrze,
Gwardia — Zagłębie Sosnowiec,
Arkonia — Zagłębie Wałbrzych,
Unia Tarnów — Wisła, BKS Stal
Bielsko — Unia Racibórz.

W niedzielą rozegrane zosta.
nie powtórzone spotkanie' 1/lf
PP w Międzyrzeczu Orzeł —

Śląsk Wrocław.
Niezależnie od wymienionych

meczy odbędzie się zaległe spot­
kanie o mistrzostwo I ligi w

Szczecinie Pogoń — Legia. Stąd
przesunięty termin spotkania
pucharowego: Silesia Miecho­
wie* — Legia oraz mecz Polo­
nia Bytom, która rozegra mecx

ze zwycięzcą pojedynku Orzeł
— Śląsk. Tylko mecz Szom­
bierki — Stal rozegrany zostania
w marcu roku przyszłego.

*

W niedzielą na falach ultra­
krótkich Polskiego Radia prze­
prowadzona zostanie bezpośred­
nia transmisja z meczu Unia Tar­
nów — Wisła o godz. 12. Spra­
wozdawcami będą red. red. Ta­
deusz Oszast i Witold Zakulskl.

45 lat liczy ZKS

„Metal” Tarnów

Znany i zasłużony dla .tar­
nowskiego sportu Zakładowy
Klub Sportowy „Metal” Tar­

nów obchodzi 45-lecie swojej
działalności. Dziś z tej okazji
w sali klubu „Metalowca” w
Tarnowie przy ul. Warszta­
towej o godz. 16 odbędzie
sią uroczysta akademia. Pod­
czas niej zostanie wręczony
sztandar dla klubu, wielu
działaczy i zawodników o-

trzyma odznaczenia.

W kilku wierszach
• W meczu pierwszej rundy

Pucharu Europy w koszykówce
mężczyzn, angielski zespół Al-
dershot Warriors przegrał wy­
soko z Realem Madryt 59:108
(21:56).

• Rewanżowe spotkanie ze­
społów koszykówki męskiej o

Klubowy Puchar Europy, roze­
grane w Villeurbanne między
zespołem AS Villeurbanne i
„Hornet” Edynburg (Szkocja)
przyniosło zwycięstwo drużynie
Villeurbanne 113:47. Ponieważ
pierwszy mecz wygrali również
Francuzi, ich zespół zakwalifi­
kował się do dalszych spotkań.

• Międzypaństwowe spotka­
nie piłkarskie Grecja — Zjedno­
czona Republika Arabska, roze­
grane w Atenach — przyniosło
zwycięstwo Grekom 4:1 (2:0).

• Koszykarze Dynamo Buka­
reszt pokonali w meczu o Klu­
bowy Puchar Europy zespół
EKE Wiedeń 85:55 (39:29). Po­
nieważ pierwszy mecz wygrali
także Rumuni, zakwalifikowali
się oni do dalszych spotkań.

• Piłkarze zachodnieniemiee-
kiego zespołu Eitracht (Frank­
furt) zakwalifikowali się do III
rundy Pucharu Miast Targo­
wych zwyciężając Juventus Tu-
rin (Włochy) 1:0.

• Spotkanie kobiecych zespo­
łów koszykówki kobiet Union
Firestone (Wiedeń) i Standard
Liege (Francja) o Klubowy Pu­
char Europy, przyniosło zvzvcię-
stwo drużynie Unionu 72:51.

• W stolicy Rumunii odbyło
sie snotkanie koszykówki kobiet
o Klubowy Puchar Eurony mię­
dzy zesDołam’ Politechnice (Bu­
kareszt) i Radnicki (Belgrad).
Zwyciężyły Rumunki 71:68
(35:37). Mecz rewanżowy odbę­
dzie się 28 bm. w Belgradzie,
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zień weselny wyłazi z mgły. Będzie
pogoda, deszcz welonowi nie grozi.
Zmordowane nogi panny młodej
nie chcą zmieścić się w szpilkach.
Jeszcze sień nie zamieciona. Jesz­
cze krowy ryczą, trzeba im koni-
czu podrzucić, bo nikt dzisiaj nie

ma głowy na pospolite pasienie bydła. Matka
W komorze kroi chleb, ojciec liczy butelki ze

znajomą etykietką zwiezione wczoraj z GS-u.
Wesele będzie sielne: niech wieś widzi jak to

jedyną dziewkę za mąi w Izdebkach pod Brzo
zowem wydają!

Rosa opadła. Pan młody z orszakiem i mu­
zyką będzie tu lada chwila. Trzeba pierwsza
inwazję gości odeprzeć godnie. Całą noc go­
spodarze kroili kiełbasy i torty, ustawiali
stoły z ławami wzdłuż ścian, obitych fiole­
towym papierem.

Na jednej z ław leży suknia przejrzysta,
jak każę tutejsza moda, sreberkiem nakra-
piana. Welon wprawia się do swej roli na

ojcowskim kapeluszu. W oknach — warta.

Już są pod drzwiami. Przeszli łąkę, kładkę
na rzece. Przodem drużba, za nim muzykan­
ci. Pan młody wyróżnia się urodą i garnitu­
rem przywiezionym specjalnie na tę okazję
z dużego miasta. Walą do drzwi. — Coście
za jedni? — targują się domownicy. Tak każę
obyczaj. — Turyści! — pada odpowiedź. Dla
większego odstraszenia intruzów ktoś wy­
machuje pokrzywą. Tymczasem panna mło­
da zamknięta w komorze wstrzymuje od­
dech. Już drzwi puściły, już dom napełnia się
śpiewem i łoskotem bębna.

Zrękowiny. Chyba najbardziej tradycyjna
partia wesela. Wszyscy wierni są rytuałowi,
a ten nakazuje smutek. Chusteczki idą w

ruch, panna młoda szlocha w marynarkę bra­
ta. Nawet staroście (plotka twierdzi, że in­
żynier z miasta) załamuje się głos, a tak
rozpowiadał, że za nic nie podda
strojom!

Orszak weselny wyrusza z domu,
przyozdobieni zielonymi gałązkami,
kapela ze skrzypkami i basetlą, ale

się na-

dobywać z torby plecione kukiełki i rozrzucać
na prawo i lewo.

„Nad rzeszowską Jasiołką — intonuje sak­
sofon. Bum-ta-ra-ra-ra bum-ta-ra-ra-ra

odpowiada bęben. Wracają ze ślubu gwarnie
i wesoło, o zrękowinowych płaczach nikt już
nie pamięta. Chyba tylko orkiestra, bo do-
cina pannie młodej: „Dziewczyna płakała, bo
dziewczyna biedna, że nie będzie spała dzi­
siaj sama jedna!".

Matka wyprzedza orszak, biegnie do do­
mu. Wyniesie chleb z komory, napełni szklan­
kę wodą. Już stanęła w progu, oczekuje. Próg
staromodny, wysoki, ale gościnnie przyjmie
nowych gospodarzy. Już są pod wierzbą, któ­
ra podpiera węgły stodoły. Ciekawe, o czym
myślą w tym momencie, w tym ułamku mi­
nuty, który jeszcze został do symbolicznego
przejęcia władzy. O ciężkiej harówce rodzi­
ców? Może o codziennym wstawaniu przed
świtem? Już są blisko, już patrzą sobie w

oczy. Matka częstuje chlebem i wodą, szklan­
ka rzucona o próg rozpryskuje się na drob­
ne kawałki, na szczęście.

Oto galeria gości: wieś nadciąga gromad­
nie, bo taki jest obyczaj. Weselną gościnę mu­
szą oddać wszystkie domy, w których kie­
dykolwiek biesiadowali dzisiejsi gospodarze.

Wszyscy
Już nie
orkiestra

z wielkim bębnem 1 saksofonem oznajmia wsi
nowe widowisko. Obyczajnie jest, aby nikt nie
wyprzedzał weselników, ponieważ dziś droga
należy tylko do nich. Ludziska odprowadzają
młodych spojrzeniem. Będzie niezły temat na
wieczorne pogaduszki! Wielka torba swatki Co najmniej setka luda wali do izby. Pannice

jest wciąż otwarta. Taki jest swatki obowiązek: w modnych mini sukienkach, z włosem prosto
od miejscowego fryzjera. Ich matki w ko­
stiumach sprzed 20 lat, uczesane w koczek
z warkocza. Strojów regionalnych nikt w

powiecie brzozowskim nie używa, dawno
już leżą w skrzyniach prababek.

Dzieciaki oblepiły okna. Wystrojone są od­
świętnie, żadne nie przypomina Marysi Sie­
rotki ani Janka Muzykanta. Przy okazji tak
szumnej, jak dzisiejsza, ujawnia się najwyraź­
niej awans tej wsi i setek jej podobnych. Choćby
kultura nakrycia do stołu: dzielnie proteguje
ją tutejsza wypożyczalnia zastawy stołowej Koła
Gospodyń. Ten swoisty „wersal”, to biały cze-

peczek kucharki, zielona pietruszka na kanap­
kach, winegrety, torty zdobione z cukierniczą
wprawą...

Ale o kim to mówiliśmy ostatnio? O dzie­
ciach. Z okien podpatrują „prezydium wesela”
usadzone w sali starszyzny. Niemal sami
przybysze z miasta, duma ich rodzin. Oto u-

rzędnik z Leska czaruje salę brodatymi ka­
wałami. Obok niego kierownik szkoły. Po­
przez gwar słyszę jak wykłada swej towa­
rzyszce dzieje oświaty w Izdebkach: wobec
kilku „uczonych” przed wojną — kilkaset
obecnie. I to takich, którzy utrzymują kon­
takt z domem. Jakby na potwierdzenie tych
wywodów zbliża się starsza drużka, pospoli­
cie Jancią zwana, choć wybrała niepospoli­
ty zawód odlewnika. Uczy się aż pod Zielo­
ną Górą, a w czasie wakacji upowszechnia

we wst czarną koronkę ! włosy a la Marina
Vlady. Jest i sztygar spod Zabrza. Syn Iz­
debskiej wdowy, żonaty z pielęgniarką. Za­
prasza ziomków na Barburkę z odrobiną
wyższości: zobaczycie jak się górnicy bawią!

Tuż pod oknem falista blond-czupryna. To

Wojtek z Ustrzyk, wuj panny młodej. Po
latach iście Radkowego uporu zostanie za

parę miesięcy inżynierem-mechanikiem. Mat­
ka za nim wodzi zakochanym spojrzeniem.
Domyśla się z każdej zmarszczki, z podkrą­
żonych oczu, cq to znaczy łączyć pracę z nau­
ką, z obowiązkami rodzinnymi i dojazdami
na ćwiczenia i sesje.

Ktoś pyta o... Gagarina. Taki przydomek
nosi syn Wojtka urodzony w dniu słynnego
lotu. Zachęcona tym orkiestra wybucha ro­
dzimym przebojem: Czternastego październi­
ka spadła Łajka ze sputnika — a mój ojciec
w pegieerze wozi dziouchy na rowerze, hej
satelita, satelita!

Sala podchwytuje. Wesele już w pełni 1 to
nie tylko na tematy kosmiczne. Z zabawy
wypadają już „zdradzeni wódką”. Są- tu ta­
cy, którzy wierzą, że wypicie kieliszka zło­
śliwie podanego przez lewe ramię powoduje
utratę przytomności! Błyska flesz. To staro­
sta pragnie upamiętnić wesele siostry. Z

aparatem krąży wśród gości, wszystkich do­
strzega, wszystkim przygaduje. Ale już tra­
fiła kosa na kamień. Jakaś gospoś wyciąga

z kąta staromodną nutkę: Dziwny jest ten
nasz starosta, że mu broda nie urosła!

Tymczasem muzykanci dopadli swatkę. U-
praszają o poczęstunek, po czym szelmowsko
wyśpiewują: Dał ci mi drużba na ogrodzie
śliwkę — żebym mu przerobił swaszkę na

dziewkę! A nasza swaszka niska, nie wysoka
— dobra do kochania, bo spodem szeroka!

Chóralny śmiech, a potem znowu wypły­
wa stary przebój z Kongresówki: Oj, druż­
bo, swatko — piękna ci z was para — moż­
na was przedstawić do Moskwy przed cara!
W innym kącie przytupują oberkiem: Staro­
ścina staroście obiecała na moście...

Młodzi uciekają do izby wynajętej u są­
siada na salę balową. Króluje tu mocne ude­
rzenie. Dziewcząt chętnych do tańca znacz­
nie więcej niż miejsca... i partnerów. Pod­
pierają więc niebożęta ścianę. Taki to już los,
a droga do wesela ciernista.

Tymczasem nadchodzą oczepiny — rozczaro­
wanie dla tych, którzy oczekują dostojnego
obrzędu i pieśni o chmielu. W Izdebkach wpro­
wadzenie panny w grono mężatek utrzymane
jest w konwencji żartobliwej, podobnie jak tar­
gi przed zrękowinami. Oto ktoś przygodny usl-

, luje ukraść welon wśród największego zamętu
weselnego. Biada panu młodemu, jeśli w porę
nie obroni honoru żony! Dużo przy tym pisku
i gwaru, jeszcze więcej trzeźwej kalkulacji przy
zbiórce na czepiec. Ciekawe, że o ile wysokość
darów pieniężnych jest jawna, o tyle zawartość
prezentów, to sprawa, wstydliwa i wielki nie­
takt popełniłaby młoda para otwierając zawi­
niątko przy ofiarodawcy!

Jesień jest porą ślubów wiejskich, ale
i okresem największych robót. Gospodarze są
już zmęczeni. Wesele, wesele, jutro poprawi­
ny, za dziewięć miesięcy przyjdziemy na

chrzciny! — huczy orkiestra. Gospodarska
rzecz: wytrwać dwie doby w tym młynie, za­
chęcając nieustannie do jedzenia, picia, śpie­
wu. Inaczej zaproszeni mogą się obrazić, po­
mówić dom o niegościnność. Toczy się więc
wesele własnym rozpędem w takt warkotu
maszyn omłotowych i klapania cepów.

Ale dzień powszedni dopomina się już o

swoje prawa: Ktoś tam podsłuchał w ku­
chni, że matka lamentuje nad nie skoszonym
owsem. Ktoś inny słyszał gospodarza mruczą­
cego niewyraźnie o siewach...

(Zdjęcia autorki)

Na czym polega atrakcja
tzw. programów cyklicznych
w TV? Tu, przede wszystkim
narzucają się porównania z

seryjnymi filmami, które
tworząc jakiś zamknięty cykl
tematyczny (np. w „Stawce
większej niż życie” lub w

„Czterech pancernych i psie”)
potrafią przykuwać przez
dłuższy czas trwania akcji,
uwagę odbiorcy do zmien­
nych losów bohaterów, choć
właściwie magnesem dla wy­
obraźni widza staje się n i e-

zmienność postaci pier­
wszoplanowych. Niezmien­
ność, oczywiście — pozorna,
gdyż bez przeobrażeń we­
wnętrznych, bez kształtowa­
nia się niejako przed naszy­
mi oczami postaw ludzkich
wobec zaskakujących, dozo­
wanych cyklicznie sy­
tuacji — każdy odcinek se­
rialu, po pewnym czasie,
musiałby wreszcie budzić
zniecierpliwienie i po prostu
— nudę.

Podobnie miałaby się rzecz
l radiowymi Matysiakami
(nie kwalifikując tu ich ar­
tystycznych walorów), podo­
bne niebezpieczeństwa czy­
hają na cykle imprez estra­
dowych, jeśli typowa i po­
wiedzmy otwarcie: nieznośna
już forma składanki-worka,
zaczęłaby powtarzać zbliżo­
ne w pomyśle chwyty oraz

schematy skeczowo-rozryw-
kowe. Wreszcie, pewna cy-
kliczność rubryk czytelni­
czych w gazetach i magazy­
nach prasowych — słusznie
chyba bazując na chwytliwo-
ści danego obszaru tematycz­
nego — nie może ulec skost­
nieniu, nie powinna z odcin­
ka na odcinek dublować
samej siebie, lecz — korzys­
tając z przywileju zadzierz-
gania coraz ściślejszych wię­
zów z odbiorca — musi stale
atakować umysł oraz emocje
czytelnika nowym doborem
środków wyrazu — mimo że
ogólne ramy pozostałą czymś
bliskim i znajomym.

Pamiętajmy także, iż o-

gromna popularność telewi­
zyjnej przyjaźni z „Turniejem
miast,, czy z programami
„Piórkiem i węglem” prof.Żina, z gawędami prof. Grzy-
bowskiemo i in. — wywodzi
się nie tyle z ich cyklicznego
toku „produkcyjnego" na

szklanym ekranie — ile z u-

miejętności wypełniania owej
przestrzeni czasu, przypada­
jącej na każde kolejne spot-
jcanie przed telewizorami —

ciągle innumi ujęciami tema­
tu, aczkolwiek podtytuł au­
dycji zachowuje swe dawne
brzmienie, począwszy od
pierwszego odcinka cyklu.

Rozumiem, że niełatwo na

dłuższą metę utrzymać w

ramach cyklicznych progra­
mów tak wielki ładunek po­
mysłowości, by każde pąsz-
czególne ogniwo z danej se­
rii zaskakiwało niespodzian­
kami. Niekiedy -Domysły się
powtarzają, ale już od auto­
rów i realizatorów audycji
zależy — czy będzie to zaz­
naczeniem stylu programo­
wego, czy po prostu rodza­
jem... oszustwa wobec wido­
wni, która przychylnie na­
stawiła się do tego typu dzia­
łalności artystyczno-rozryw­
kowej.

I tu dochodzimy do wątku
tematycznego, który sprowo­
kował niniejsze rozważania

felietonowe. Popularna i z

pewnością pomysłowa spółka
autorsko-wykonawcza: J.

Gruza oraz J. Fedorowicz —

karmi nas cyklicznie „Mał­
żeństwem doskonałym”. O-

ezywiście, kredyt zaufania
odbiorcy’ datuje się w tym
przypadku od błyskotliwie
zabawnych (i również cykli­
cznych) spotkań „Poznajmy
się”. Jednakże „Małżeństwo
doskonałe” — pomimo zmian
w doborze wykonawców za­
wodowych oraz tzw. amato­
rów stałych konkursów —

wykazuje zastraszający spa­
dek pomysłowości. Powtórze­
nia gonią powtórzenia, chwy­
ty formalne stają się bliźnia­
czo podobne, konkursy zaś
stereotypowe i schematyczne
— aż w końcu przestoją ba­
wić. W ten sposób dotykają
już granicy ich zbędności.
Tracą ów sens cyklicznej a-

trakcji dla widza. Może w

odczuciu autorów małżeń­
stwo doskonałe zamienia się
w małżeństwo nudne — i

stąd programowe znużenie,
wywołujące stan permanent­
nego już zniechęcenia (w
małżeństwie)?

A przypomnijmy choćby
Kabaret Starszych Panów.
Ten cykl składał się przecież
z wciąż odkrywczych pomy­
słów — przy zachowaniu
jednolitego stylu rozrywki!
Gdy jednak zabrakło pomy­
słu — autorzy woleli zrezyg­
nować z programu, aniżeli...
nudzić i podtrzymywać sztu­
cznie seryjność kabaretową.

No, więc?

©
tyczniową noc nad wsią
Buszków w miechowskim
jpowiecie rozświetliła luna
pożaru. Mimo energicznej
akcji ratowniczej i przyby­
cia dwóch straży pożarnych
z Nieszkowa i Miechowa —

stodoła Mariana K. spłonęła doszczętnie,
ęrowadzący dochodzenie w tej sprawie
funkcjonariusze MO ustalili ponad wszel­
ką wątpliwość, że przyczyną pożaru by­
ło podpalenie stodoły. Ale sprawcy nie
zdołano wykryć i po czterech miesiącach
dochodzenie zostało umorzone.

Nie minęły dwa tygodnie, a w Busz­
kowie wybucha nowy pożar. Pali się sto­
doła Józefa S. Jeszcze nie zostały zakoń­
czone wstępne oględziny, gdy płoną we

wsi dalsze zabudowania: 3 budynki mie­
szkalne, 9 szop, chlewnie — a w nich in­
wentarz. Dwie osoby są ciężko popa­
rzone.

Tym razem prowadzone przez oficerów
MO czynności operacyjno-dochodzeniowe
doprowadzają już po kilku dniach do u-

stalenia podejrzanych o zbrodnicze pod­
palenia. Oto 36-letni rolnik Marian K.
Zabudowania jego gospodarstwa wyma­
gały gruntownej przebudowy. Szykował
się do niej, od dłuższego czasu pobiera­
jąc odpowiednie pożyczki i co pewien
czas... podpalając swoją stodołę. Jeszcze
w 1963 r. spalił starą stodołę, w miejsce
której wystawił nową — zarabiając na

tym (odszkodowanie PZU) sporą kwotę
pieniędzy. Po styczniowym pożarze zde­
cydował się na budowę nowego domu
mieszkalnego, a nawet planował zakup
parceli i wybudowanie na niej wszyst­
kich budynków gospodarskich. Ale

to potrzeba pieniędzy. Marian K. ma już
chytrze przemyślany plan działania. Przy
spotkaniach w barze dochodzi do poro­
zumienia ze znajdującym się w podobnej
sytuacji rolnikiem, Ryszardem W. Usta­
lają, że spalą sobie wzajemnie odpowied­
nio przygotowane stodoły i w ten spo-

z nSfiMsób zdobędą pieniądze PZU. Propono-
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chętnie fotografują się na tle półek z książkami,
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wał podobną „transakcję" i innym sąsia­
dom, ale nazwali go głupcem.

Po zawarciu porozumienia, dwaj przy­
szli podpalacze spotykają się 2 stycznia
w barze, gdzie po dodaniu sobie alkoho­
lem animuszu — uzgadniają, że nastał
dogodny moment do zrealizowania swych
planów.

Marian K. po częściowym pobraniu (
PZU pieniędzy (60 tys. zł), sprowadził na

swą działkę architekta, celem opracowa­
nia budowy nowej stodoły. Ponieważ w

wydaniu zezwolenia na budowę, przesz­
kadzała stodoła sąsiada Józefa S. — pod­
pala ją, a następnej nocy celem odwró­
cenia od siebie podejrzeń — podkłada o-

gień pod zabudowania swego najlepszego
przyjaciela. Płomienie przerzucają się na

sąsiednie
naście...

Po tym
no,aza
Ryszard W. Po żmudnym śledztwie, pro­
kurator powiatowy w Miechowie sporzą­
dził przeciwko nim akt oskarżenia. Od
czasu ich aresztowania nie wydarzył się
w tym nawiedzanym jakże często przez
„czerwonego kura" rejonie — ani jeden
pożar.

Ta historia jest typowa dla podpaleń,
na których ich sprawcy chcą zarobić. Są­
dzą, że takimi kombinacjami uda im się
wprowadzić władze w błąd. I choć zda­
rza się czasami, że nie od razu są zde­
maskowani, jednak prędzej czy później
dosięga ich sprawiedliwość. I tu wyła­
nia się ważki problem. Przecież o zamia­
rach Mariana K. wiedziało wielu gospo­
darzy, którym proponował „spółkę pod­
palaczy”. Były dwa wypadki przyłapania
go na gorącym uczynku podłożenia og­
nia — a jednak ludzie milczeli. Niektó­
rym z nich spłonęły owej kwietniowej
nocy zabudowania. Mogło dojść do tra­
gedii — ludzkiej śmierci. Nie wystarczy
niezgadzanie się na udział w zbrodni. Trze­
ba ją demaskować, przeszkadzać w jej
dokonaniu, choćby dlatego, iż nigdy nie
wiadomo, czy jej ostrze nie zwróci się
przeciwko nam.

budynki. Spłonęło ich kilka-

pożarze, Mariana K. zatrzyma-
parę dni aresztowany zostaje

o Domu Dziec­
ka „Jasna” w

Zakopanem do­
jechać można
— jak kto woli
— dryndą gó­
ralską, albo

bardziej komfortowo —

taxi. Zdecydowałam się
na dryndę. I może dobrze
się stało, że wybrałam tra­
dycję, bo właśnie góralska
szkapa stanowiła pierwszy
pomost porozumienia Z
mieszkańcami „Jasnej”.

— Patrzcie, jaki chudy
koń — zachichotały dziew­
czynki. — Ta pani przyje­
chała do nas.

Po kolacji na korytarzu
usłyszałam szepty. W chwi­
lę potem drzwi się raptow­
nie otworzyły i do pokoju
wpadły dwie dziewczynki.
Oczywiście bardzo przepra­
szały, pomyliły się, ale w

chwilę później, gdy zaja­
dały cukierki przyznały się,
że chciały mnie po prostu
poznać. Za chwilę przyszło
ich więcej. Wszystkie te,
które nie wyjechały do
domów na wakacje. Rodzi­
ce nie mogą ich zabrać...
— tłumaczyły. Jaka jest
prawda?

Tego wieczora dowie­
działam się jeszcze, że
drzwi to lepiej zamykać —

może co zginąć — wyjaśni­
ły dziewczęta. Następnego
dnia poznałam więcej dzie­
ci. Kasia przyniosła lalkę.
Wprawdzie bez włosów, ale
ukochaną — niech się pa­
ni pobawi — oświadczyła
i uciekła.

— Głupia — krzyczały
za nią dziewczynki — prze­
cież cię nikt nie zje.

Tę czarną, zwinną i
smagłą przywieźli — bez
przesady — z lasu. Pogryz­
ła milicjanta, gdy ściągał
ją z drzewa. Przed wycho­
wawczynią z Domu Dziecka,
do którego ją potem prze­
wieziono, uciekła pierwsze­
go dnia na dach. Patrząc
teraz na układną Jaśkę,
trudno uwierzyć, że trzeba
jej było ściąć włosy do go­
łej skóry, żeby wszy się
nie rozlazły po całym do­
mu.

Magdusia ma zaledwie 8
lat. Ma też dojrzałe i roz­
sądne oczy. Jeśli ktoś nie
wierzy, że można kochać...
Dziesięć kilometrów szła
nocą do chorej matki. Oj­
ciec — mówili we wsi —

wariat, ganiał ją w koszuli
po śniegu. Dlatego może

•bardzo kochała mamę. Nie
powiedzieli jej nawet, że
umarła. Panie w białych
fartuchach przyjęły cukier­
ki, które chowała dla niej
z podwieczorków. Patrzyły
tylko jakoś dziwnie... Te­
raz Magdusia zajmuje się
młodszą siostrą. Mamie
nosi kwiatki.

Krysia bardzo źle wy­
gląda. Zamyśla się często.
Pyta czasem wychowaw­
czynię — czy 10 lat to du­
żo? Matka siedzi w więzie­
niu — nie wyjdzie wcześ­
niej. Dużo lat, czy mało?
Dla Krysi — dużo. .

— W „Jasnej” przeby­
wają przeważnie tzw. sie­
roty społeczne — mówi
kierowniczka Domu Dziec­
ka. Z tymi właśnie jest
najtrudniej. Tęsknią za

domem, choćby ten dom
był najgorszą meliną. Ma­
rzą o powrocie. Odwiedzi­
ny u takich rodziców ni­
weczą naszą pracę. Mary­
sia mówi, że najlepiej by­
ło wtedy, gdy mogła kraść
1 żebrać. Nie widzi w tym
nic złego. Tak ją od dziec­
ka nauczono.

omów takich jak „Jas­
na”, jest w wojewódz­
twie krakowskim wię­

cej. Dzieci się w nich
jakiś czas zmieniają,
problemy pozostają te
me. We wszystkich
mach pracują fachowcy
tak często nazywa się tych
ludzi, gdy mowa o wycho­
wywaniu młodego pokole­
nia. Fachowcy ci jednak
jak rzadko inni, wątpią
czasem w swoje możliwoś­
ci. Bywają oszukiwani i

Nelly Zachcjkiewicz

CZAS
me

zdradzani. Jedną z wycho­
wawczyń Pogotowia Opie­
kuńczego dla Dziewcząt W
Krakowie okradła najbar­
dziej ukochana i zaprasza­
na do domu pupilka. Czy
wszystkie są takie? Na
pewno nie. Bardzo często
właśnie te „najtrudniejsze”
zaczynają rozumieć war­
tość cudzej, dobrej woli.

Z prywatnego rejestru
kierowniczki Domu Dziec­
ka przy ul. Piekarskiej w

Krakowie wynika, że wy­
chodzą stąd jednostki na

ogół bardzo wartościowe.
Długo pamiętają o swoich
wychowawcach. Zaprasza­
ją na śluby, przywożą
własne dzieci, opowiadają
o nowym życiu. Przycho­
dzą jeszcze, gdy są już u-

samodzielnione. Więź pozo-
staje nawet wtedy, gdy ma­
ją swoich rodziców, któ­
rym przedstawiciele pra­
wa odebrali władzę rodzi­
cielską.

Praca w Domu Dziecka
jest trudna. Czasem bardzo
Ciężka, ale istotna jest
świadomość, że młodego
można zmienić i wycho­
wać. gdy do Domu Dziec­
ka nie trafia za późno i
nie jest jeszcze przedwcześ­
nie dojrzałym, zdemorali­
zowanym człowiekiem.
Przekonanie takie pozwala
kierowniczce przetrwać
chwile niepowodzień.

Największą nagrodą jest
to, że wiele wychowanek
wybiera zawód nauczyciel­
ski, podejmując pracę w

Domach Dziecka. Sytuacja
się więc powtarza. To im
— dawniej trudnym, nie­
sfornym — opadają te­
raz ręce. Pytałam jed­
ną z nich, dlaczego wy­
brała właśnie ten zawód?
Dlaczego chciała wrócić do
Domu Dziecka jako wy­
chowawczyni? Powiedziała,
że pobyt w takiej placów­
ce pozostawia trwały ślad.
Uważała, że dzięki temu

lepiej rozumie dzieci,że
one darzą ją większym za­
ufaniem. Decyzja wyboru
takiego zawodu — jest po­
twierdzeniem sensu pracy
wychowawczej — dobro­
wolnym spłacaniem zaciąg­
niętego kiedyś kredytu po­
święcenia.

Ludzie
wazonów, rzeźb, porcelany itp. Takich możliwości jest bar­
dzo wiele — ale
z jakąś myślą. A

sztuka w tym, by zestawiać umiejętnie,
więc — komponować.
NAGRODA TYGODNIA

dzisiaj zdjęcie ANDRZEJA MOSKWIAKAReprodukujemy
(Kraków, ul. Batorego 15b/lÓ). Co w nim jest oryginalnego?
Wyeksponowanie samowaru na tle młodej osoby. Można
się w tym zestawieniu dopatrywać pewnego kontrastu. Wia­
domo, że teraz wszelkie stare przedmioty, zwłaszcza z cza­
sów secesji — są znów w modzie. Autor umiejętnie skompo­
nował martwy przedmiot z żywą osobą. Podsuwamy foto-
amatorom ten temat.

O
awet nie zdajemy
sobie sprawy, jak
wiele ciekawego,
istotnego materia­
łu o życiu współ­
czesnym i przeszło-

, ści naszego kraju
| zawierają reportaże, szkice
'

społeczno-historyczne, które
pow stają pod piórem reporte-
rów-dziennikarzy.

Zwracamy uwagę dzisiaj na

dwa zbiory reportaży i szkiców:
JANUSZA ROSZKI „Miedziany
kraj" (Czytelnik) i JERZEGO
URBANKIEWICZA „Sukiennice
nad Łódką" (Wydawnictwo
Łódzkie). To nie przypadek, że
chcemy omówić opis dziejów
dawnych i współczesnej budo­
wy zagłębia miedziowego oraz
zbiór szkiców z przeszłości wiel­
kiej. prężnej w wieku XIX Ło­
dzi. Jeden i drugi autor pisze o

realizacji i wynikach określonej
szansy, jaką dzieje stawiały
przed Łodzią i przed Lubinem.
Ale jakże różne były drogi o-

wych miast do awansu, jak
inaczej rozumiano sprawę roz­
woju ekonomicznego wtedy, gdy
rosyjski rynek zbytu wchłaniał
każdą partię towarów włókien­
niczych z fabryk łódzkich —

wtedy, gdy Polska w swym so­
cjalistycznym kształcie prowa­
dzi wielkie inwestycje, które
zmieniają w zasadniczy sposób
obraz gospodarczy naszego pań­
stwa.

Zacznijmy może od Łodzi. Je­
rzy Urbankiewicz jak gdyby
rozmyślnie pisze najwięcej o

sprawach obyczajowych okresu
prosperity, upadku, kryzysu —

a potem rozbudowy i odbudowy

Olgierd Jędrzejczyk KSIĄŻKI

DWIE SZANSE
DWIE EPOKI

robotniczej Łodzi jut w Polsce
Ludowej. Interesujący to punkt
obserwacji — zbadać istotne ce­
chy „lodzermenscha" — czło­
wieka interesu, małej płotki
wielkiego rekina przemysłowe­
go, pokazać rozwój miasta obej­
mującego Widzew, Bałuty, Choj­
ny, opisać gesty wielmożów
przemysłowych, miłości maj­
strów i synów fabrykanckich do
pięknych dziewcząt-włókniarek.
przypomnieć zwyczaje getta,
charakter osadnictwa saskiego
czy niemieckiego, ów ciąg gło­
dujących chłopów i zubożałych
szlachetków do miasta, które
przecież było siedliskiem rosną­
cego w siłę proletariatu. A wia­
domo, że rozpoczął on swą wat­
kę zbrojną z caratem — rewo­
lucją 1905 roku. Zgadzam się
z punktem widzenia Urbankie­
wicza. Interesuje go opis kolo­
nii domków robotniczych, które kazany jest pęd do „geszeftu'
grzęzły w błocie i nędzy, histo­
ria „Grand-Hotelu" i zaloty do
dziewek ulicznych. Jak czerwo­
ny refren powraca jednak w je­
go szkicach opis demonstracji

robotniczych, opis krwawych
walk lat dziewięćdziesiątych u-

bieglego wieku, początku wieku
XX i w latach dwudziestych.
Czasem autor się powtarza, ale
Łódź w jego książce nabiera
barw, staje się ciekawa.
Wdzięczny jestem Urbankiewi-
czowi za obronę łódzkiej secesji
— właściwie jedynej w Polsce,
tak bogatej secesji, dzisiaj już
stanowiącej przedmiot zaintere­
sowań historyków sztuki. Nie
zgadzam się natomiast z twier­
dzeniem, że Łódź rzadko trafia­
ła na karty literatury pięknej.
„Łódź w prozie polskiej” — to

tytuł pracy seminaryjnej, którą
pisałem w roku 1950 i wiadomo
mi, że podobne tematy inni ko­
ledzy — z obfitym skutkiem
— podejmowali na seminarium
prof. Wyki.

W książce Urbankiewicza po-
i”

do zysku za wszelką cenę ko­
sztem żywego człowieka i je­
go potrzeb. W książce Janusza
Roszki „Miedziany kraj", nie tyl­
ko w pięknych kolorowych ob~

rożkach autor maluje dzieje pió--
nierów polskiego zagłębia mie-^
dziowego. Są tam kłopoty ze i
sprzętem, trochę za dużo alko-1
holu przelewa się po różnych i
GS-owskich i miejskich knaj-j
pach. Ale Roszko uchwycił rzecz
niezmiernie istotną: pokazał, jak
Polacy, którym historia dała
wielką szansę, odbudowują kraj
ojców swoich, jak go wzbogaca- \
ją nowymi odkryciami nauko­
wymi, pracą inżynierską, pracą'
robotnika. Jeśli dotychczas i
można było Roszkę uważać,
za gadatliwego facecjonistę,
który w części swych re­
portaży przytacza ciekawostkę
dla ciekawostki, anegdotę dla
anegdoty — to tutaj w „Mie­
dzianym kraju" autor z całą
konsekwencją chce pokazać, jak
na ziemi Henryka Pobożnego,
Jadwigi, Henryka Brodatego —

polski chłop i robotnik przejmu­
je wątek historii, a przecież
„tylko” kopie w ziemi, śledzi
wykresy i plany, zamraża ol­
brzymie połacie podziemnych
złóż i marzy — marzy o tym,
gdy wdrapiemy się na szóste
miejsce w świecie pod względem
produkcji miedzi. Te przeskoki
od opisu bitwy legnickiej do o-

pisu bitwy lubińskiej o polską
miedź — mają w sobie roman­
tyczny rozmach. Nawet wtedy, j
gdy jakaś GS-owska restn.ura.

cja pracuje ile. A różnice mię- I

dzy dawnymi i nowymi laty
'

najlepiej chyba symbolizują no- I

we plany urbanistyczne, nowe j
domy, które stoją już w Lubinie f
i Legnicy.

i
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DRZEWKO A
ZA DRZEWKO W

W Norwegii wy- _
naleziono sposób U
na Wandali nisz- Łj
czących roślinność.
Za łamanie mło-

mdych drzewek lub
samowolne ścięcie
drzewa, winowajca
musi za karę zasa­
dzić trzy drzewa
takiego samego ga­
tunku. Metoda jest
podobno bardzo
skuteczna.
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RYBY BEZ OŚCI

ryby
— mówi

„Nie ma

bez ości”
przysłowie. Ale
profesor Christoph
Mesk z Wulsdorfu
(NilF) pracuje od
kilku lat nad wy­
hodowaniem spec­
jalnego gatunku
karpia bez ości.

Nie chodzi oczy­
wiście o pozbawie­
nie ryby szkieletu,
lecz mnóstwa ma­
łych ostrych ości.
Ostatnio wyhodo­
wano już karpia
posiadającego tylko
70 ości (wobec o-

koło 200 u zwy­
kłej ryby).
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WYMOWA
GROBÓW

W Kirgizji moż­
na spotkać nagrob­
ki mówiące bar­
dziej przekonywa­
jąco o zmarłym niż
wszelkie napisy i
epitafia.

Np. na postumen­
cie z cegieł wid- ni

nieją jelenie rogi,
muzułmański pół- ©

księżyc, czerwona

gwiazda i domek U
dla szpaków. Pa- N
trząc na nie, prze- gj
chodzień już wie, Sj
że poehowany tu jj—
człowiek był myś­
liwym, pochodził z

rodziny muzuł­
mańskiej, żył w

czasach radzieckich
1 tak lubił ptaki, Q
że pragnął, by osie­
dlmy się na jego
grobie.
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A SIEJĄ...
W r. ub. 40 fran­

cuskich rolników Q
poszło w ślady 100 f\l
angielskich kole; 3
gów, eksperymen-
tując uprawę roli 2
bez stosowania m

orki.
_

Na polach rozpyla
się specjalną nowo tl

wynalezioną mie- m

szankę chemiczną.
Chemikalia te za-

mieni ają w ciągu
dwóch dni wszyst- m

kie chwasty, nać od
ziemniaków, ścier- ©
nisko pozostałe po
zżętym zbożu — na 0
nawóz, spulchnia- fsl
jąo jednocześnie £3
glebę. Można wów
czas przystąpić do
siewu, używająo HI
jednak specjalnego __

siewnika, wyposa-
żonegowwałzo-0
strzami tnącymi ffl
glębę, umieszczony ^7

przed otworkami, z

których sypie się
ziarno. m
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yło to na początku
lat pięćdziesiątych.
Na jednej z licz­
nych konferencji
międzynarodowych.
Solidnie już wy­

męczeni delegaci różnych kra­
jów drzemali sobie słuchając
przemówień. Obecny na obra­
dach przedstawiciel Polski, ra­
tując się przed wzmagającą się,
nie do przezwyciężenia sennością,
obserwuje swych sąsiadów. U-
wagę jego zwraca pewien męż­
czyzna. Twarz jakaś radosna,
uśmiechnięta, „facet” bębni pal­
cami w oparcie fotela... Polak
myśli... z czego ten tak się cie­
szy... upał... zagadał więc...
Zagadnięty zamiast odpowie­
dzi dał Polakowi taki mały
guziczek na przewodzie wysta­
jącym z kieszeni... i już drugi
uczestnik nudnawej konferencji
rytmicznie bębni palcami w o-

parcie fotela. Radio tranzysto­
rowe. Wtedy, na początku lat
pięćdziesiątych nowość technicz­
na. Polak następnie takie radyj­
ko kupił, przywiózł do kraju,
a że miał, jak to się mówi „cho­
dy”, gdzieś tam komuś go po­
kazał, ktoś inny grzmotnął pię­
ścią w stół, i tak się zaczęło.
Anegdota? Wtajemniczeni twier­
dzą, że tak to właśnie było. Na­
wet nazwisko tego delegata wy­
mieniają...

Ktoś gdzieś na wysokim
szczeblu zadecydował, że ra­
dia tranzystorowe (tranzy­
storów jeszcze nie produ­
kowaliśmy) wyrabiać bę­
dzie bydgoska... Fabryka In­
stalacji Elektrycznych. Po­
siadająca ambitną załogę... ale
produkująca dotąd wyłączanie
instalacje elektryczne, zresz­
tą doskonałe, cieszące się za­
służoną opinią u nas i za gra­
nicą, różne takie wyłączniki
do prądu, przełączniki, „przty­
czki” obliczone na wytrzyma­
łość setek, a nawet tysięcy
wolt. A tu radyjko na zatrza­
ski. I baterię do latarki kie­
szonkowej.

— Ale zdobiło się piekło w

fabryce — opowiada reporte­
rowi o tych dawnych już cza­
sach, Leon Kruszka — kie­
dyś, przed wojną, zwykły ro­
botnik magazynowy w pry­
watnej wtedy fabryce, dzi­
siaj zastępca kierownika przy­
gotowania produkcji, technik,
który w 46 roku życia koń­
czy technikum.

— Czuliśmy si.ę początko­
wo nieomalże obrażeni. Trud­
no nam, przyzwyczajonym do

operowania wielkimi napię­
ciami, przejść było na pro­
dukcję przewodów drukowa­
nych na kawałku plastykowej
płytki, na montowanie odbior­
ników radiowych, których
największa część i tak była
mniejsza od pudełka zapa­
łek. Ale jakoś przeszło...

Zaangażowano więc do fabry­
ki dwu, świeżo upieczonych po
Politechnice Gdańskiej, inżynie­
rów — radiowców. Z jeszcze
„ciepłymi” dyplomami. Inż. R.
Paluchowskiego i inż. Marci­
niaka. Pokazano im to tranzy­
storowe radio na zatrzaski i...
„macie skonstruować takie samo,
albo i lepsze".

I tak powstała „Eltra” —

pierwszy polski mini-odbiornik
radiowy.

— Zaczęliśmy w 1957 roku.
Pierwsze 130 sztuk — wspo­
mina inż. Kazimierz Zaborow­
ski szef produkcji „Eltry”, bo
i fabryka w tym czasie „zmi­
niaturyzowała” swój szyld na

„Eltra” — taki skrót od „elek­
tryka i tranzystory” — pro­
dukowaliśmy ponad pół roku.

Ciągle coś tam nie wychodzi­
ło, ciągle było nie tak. Nato­
miast teraz, czwarte pokole­
nie „Eltr” wytwarzamy w ilo­
ści 30 tysięcy sztuk miesięcz­
nie.

Czwarte pokolenie, bo po
„Eltrach” produkowaliśmy
bardziej doskonałe, już na

polskich tranzystorach, „Ko­
libry”, po nich „Sylwie” i do
dzisiaj produkowane „Mino­
ry”, potem najmłodsze ich
dziecię, a równocześnie naj­
mniejsze — eksportową „A-
rę”. Wszystko to małe, z trze­
ma zakresami fal, tanie.

Oprócz tego, opracowali po­
litechniczną zabawkę dla dzie­
ci — aparat nazwany „Ja­
cek”. Z tym bydgoskim „Jac­

wany... ale za to ze słuchaw­
kami... Wreszcie.

Te wszystkie „cudeńka” w

„Eltrze” montują same kobiety.
No, może nie same, bo stano­
wią one „tylko” 50 proc, za­
łogi fabryki, ale za to są w pre­

Zbigniew Rożkowicz

BAMO
na... zatrzaski

kiem”, to też cała historia.
Składał się z dwu części: in­
strukcji, jak to-to poskładać
— i pudla różnokolorowych
fragmentów odbiornika radio­
wego. Wprawdzie nieco upro­
szczonego, bo pierwszą „do­
skonałą” wersję „Jacka”,
trzyzakresową, z pełnymi szy­
kanami, nawet inżynierowi-
radiowcowi (nie mówiąc już
o dziecku) trudno było po­
składać. Obecnego „Jacka”
zmontuje — jak nas zapew­
niają w „Eltrze”, nawet kilku­
nastoletni harcerzyk dołączo­
nym do pudła śrubokrętem.
Może, może, nie sprawdzałem,
bo gdzie tego „Jacka” można

kupić...
Ostatnio, konstruktorzy z

„Eltry” mają na tapecie nowy,
czterozakresowy, w pełni no­
woczesny radioodbiorniczek.
Wprawdzie jeszcze nie naz­

tensjach. Kapryszą. Ot, choćby
drobny przykład. Zachciało się
„babkom” w hali produkcyjnej
kwiatów. Starzy majstrowie, pa­
miętający jeszcze czasy Ciszew­
skiego, gdy c. o. zastępowały
„koksowniki" zaniemówili. W

porządnej fabryce kwiaty? Tu
się, proszę pań, pracuje, a nie
podlewa jcwiatki. Wzięli się do

tłumaczenia, nieomalże prosze­
nia. Gdzie tam, nie pomogło. O-
powiadali, jak to oni w włas­
nych płaszczach, bo o ubraniach
ochronnych u Ciszewskiego nikt
nie słyszał, grzali zgrabiałe rę­
ce przy koksownikach, jak pra­
cowali w zimnie, brudzie... Bab­
ki jednak swoje, „chcemy pra­
cować ładnie i przyjemnie". A
na opowieści o tamtych czasach
tylko ruszają ramionami. „Sta­
rzy” więc umilkli, jak by im kto
odebrał ich młodość, połowę ży­
cia, ich ciężką walkę o prawo
do istnienia. Odebrał wspomnie­
nia. Ale cóż, załoga jest młoda,
kobieca, młodzi nie pamiętają.

Ruszyło też coś, czego nie
było tu nigdy dotąd. Ruszy­
ło przyzakładowe gimnazjum
ogólnokształcące. Dziwne, bo
dziwne, gdyż najniższa klasa
to była piąta, ale zawsze gim-
na jum. I starzy weterani, ci,
którzy przeżyli okupację,
którzy uniknęli zemsty hitle­
rowców za tzw. „krwawą nie­
dzielę" — zabrali się do nau­
ki. Ciężko to szło. Siedzieli na

jednej szkolnej ławce: urzęd­
nik o dotychczasowych kwa­
lifikacjach robotnika placo­
wego i technik, monter prze­
łączników. Ale trwali. Lata
całe. Dzisiaj prawie całe kie­
rownictwo fabryki — to daw­
ni absolwenci przyzakładowe­
go gimnazjum. Wielu uczy się
dalej. W technikum, na WSI.
Młodzi przychodzą do fabry­
ki z „gotowymi” świadectwa­
mi i trochę pokpiwają sobie z

siwowłosych „szefów” kują­
cych po nocy z podręczników,
pytających się własnych dzie­
ci, jak to czy tamto zadanie
rozwiązać. „Starych” to tro­
chę boli: „młodym dzisiaj
za łatwo nauka przychodzi,
nie wiedzą co to trud nie prze­
spanych nocy, co to ból koś­
ci przepracowanych 1 zmu­
szanych zamiast do odpoczyn­
ku, do ślęczenia nad książ­
ką”.

A na razie „starzy” kom­
binują jak tu pozbyć się z fab­
ryki produkcji tych różnych
wyrobów instalatorach. Zafun­
dowali więc sobie satelitę. Też

sztucznego. Tajciego sputnika.
Jest nim filia fabryki w Tur­
ku. Przenoszą tam stopniowo
całą produkcję elektryczną, li­
czą, szkolą, chuchają. Służą
swym doświadczeniem i... zys­
kami, pokrywając ewentualne

straty swego beniaminka. I cze­
kają, aż się usamodzielni, nau­
czy żyć i gospodarzyć.

Sami rozsmakowali w tych za­
trzaskach. A tyle było krzyku
w fabryce, gdy przed laty w

dość nieoczekiwany sposób roz­
poczynali produkcję tranzysto­
rowych aparatów radiowych.
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O
hińczycy myślą, że ich kraj jest
środkiem świata — powiedział
francuski student na przyjęciu
dyplomatycznym w Pekinie —

ale my we Francji myślimy po­
dobnie, że Paryż jest środkiem

świata”.

„Przyjacielu — przerwał mu radca amba­
sady — Paryż jest środkiem świata”.

Biorąc pod uwagę kulisty kształt naszej
planety, trudno potwierdzić lub zdemento­
wać takie poglądy. Również z punktu widze­
nia geografii gospodarczej coraz trudniej
będzie wyrokować, gdzie jest środek, a gdzie
koniec świata.

O tysiąc kilometrów od Tokio, z niewiel­
kiej wysepki Tanageszima, naukowcy wy­
strzelili niedawno dwutonową rakietę kos­
miczną. W przyszłym roku wystartuje stam­
tąd pierwszy japoński sputnik.

Po Związku Radzieckim, Stanach Zjedno­
czonych i Francji — Japonia stanie się
czwartym mocarstwem kosmicznym — jeże­
li do tego czasu nie wejdzie na orbitę sate­
lita, wystrzelony gdzieś w chińskim Sin-
kiangu.

&

Za 20 miesięcy, gdy ponaddźwiękowe odrzu­
towce zaczną lądować na tokijskim lotnisku
Haneda, a najszybszy pociąg świata powiezie
zagranicznych gości na EXPO-70 do Osaki, Eu­
ropa uświadomi sobie bardziej plastycznie, że

Pacyfik nie jest marginesem międzynarodowej
rzeczywistości.

Na obu półkulach naszego globu poten jał
gospodarczy i strategiczny przesuwa się w stro­
nę Oceanu Spokojnego.

Syberia rozwija się szybciej od Rosji europej­
skiej. Kalifornia — szybciej od Nowego Jor­
ku. Japonia wysunęła się przed Niemcy za­
chodnie jako trzecie mocarstwo przemysłowe.
Dziennikarska podróż po Azji prowadzi do
wniosku, iż presja sąsiedztwa Chin rośnie tam
niemal równie szybko, jak kurczą się wpływy
Wielkiej Brytanii.

Kiedy Japończycy budowali swój kosmodrom
na Tanageszimie, na zachodnim brzegu Morza
Żółtego spływały na wodę pierwsze frachtow­
ce chińskiej konstrukcji.

W Kanadzie grupa naukowców i businessma­
nów wysunęła gigantyczny projekt uprzemysło­
wienia północnego Zachodu.

W Australii niemal każdy tydzień przynosił
meldunki o odkryciu ogromnych złóż żelaza,
miedzi, niklu, fosfatów i nafty.

W Panamie, Kolumbii i Kostaryce amery­
kańscy eksperci badali warianty budowy nowe­
go kanału między dwoma oceanami.

W syberyjskim porcie Dikson inżynier Man-
gaszajew kierował ośrodkiem nawigacyjnym,
który w przyszłości utoruje dla międzynaro-

GEOGRAFIA ŚWIATA

na

TANAGESZIMIE

PRASĘ światową obiegła ostatnio
wiadomość, że jednemu z najwięk­
szych arcydzieł sztuki greckiej, Par-
tenonowi, grozi poważne niebezpie­
czeństwo. Marmur tego szacownego
zabytku uległ silnemu zwapnieniu
pod wpływem atmosfery. Najwybit­
niejsi specjaliści będą się głowili,
jak uratować pomnik przed zagładą.

Na kuli ziemskiej zachowało się
do naszych czasów niewiele zabyt­
ków z różnych epok p.n.e. Mają one

jednak tym większe znaczenie dla
badaczy dawnych cywilizacji,
dla archeologów, historyków sztuki
i dla turystów, którzy dopiero w

zetknięciu z budowlami teg\o rodza­
ju ocierają się niemal o zamierzchłą
historię, przeżywają głębiej wyda­
rzenia sprzed tysięcy lat. Pomniki
takie wymagają stałej konserwacji,
a ponieważ trzeba na to poważnych
sum pieniężnych, konieczne jest an­
gażowanie do tigo celu jak naj­
większej liczby państw. Zabytki ta­
kie znajdują się bowiem często na

terenie krajów słabo ekonomicznie
rozwiniętych.

Stanisław Peters POMNIKI PRZESZŁOŚCI

Ratunek
Dio owych pomników kultury zali­

cza się ruiny stolicy starożytnej
Persji, Persepolis, położonej nieda­
leko miasta Szirazu. W Kambodży
znajduje się słynna świątynia ku
czci boga Wisznu, Angkor Wat, po­
chodząca z IX—XIII w. p.n.e. Słyn­
na jest również świątynia buddyj­
ska Borobudur na Jawie koło
Dżakarty pochodząca z VIII—IX w.

W ostatnich czasach ta liczba
nieco się powiększyła dzięki wielu
przypadkowym odkryciom. W r.

1911 amerykański podróżnik Hirom
Bingham natrafił na ślad warow­
nego grodziska Machu Piechu

(Andy), słusznie uznanego za Jeden
z cudów świata. Ruiny pokrywała
już puszcza. Warownia była tak
doskonale ukryta w górach, ii hi­
szpańscy konkwistadorzy nigdy Jej
nie odkryli. Jest to jeden z bezcen­
nych pomników starożytnej cywili­
zacji Inków.

Szybkie postępy industrializacji
sprawiły, że coraz bardziej docenia
się ratowanie wszelkich zabytków
sztuki i kultury. Stąd międzynaro­
dowe ekspedycje — ratujące resztki
dawnych cywilizacji. Wielkie nie­
bezpieczeństwo zagraża im również
wskutek klęsk elementarnych. Trzę­

sienie ziemi w r. 1950 zniszczyło w

znacznej części miasto Cusco w Pe­
ru, starożytną stolicę Inków. Naj­
większym jednak wrogiem zabyt­
ków jest czas, który niszczy bezli­
tośnie najpotężniejsze mury ka­
mienne. Z jego upływem rozsypują
się mury świątyni Borobudur na

Jawie, pojawiła się gruba warstwa
soli na wykopaliskach w Mohendżo
Daro w Pakistanie, współczesna
technika zagraża również budo­
wlom najstarszych cywilizacji. Ale
i w takich wypadkach istnieją mo­
żliwości ich uratowania, jak to się
stało z 20 świątyniami Nubii, ska­
zanymi na zatopienie w związku z

budową Zapory Asuańskiej — a któ­
re, dzięki finansowemu uczestnic­
twu 52 państw — „przeprowadzono"
w bezpieczniejsze miejsce.

Lista potrzeb rośnie z roku na

rok. Domagają się konserwacji ma­
lowidła ścienne z Bonamak w Mek­
syku, mozaiki odkryte w Maroku,
posągi Libii i Afganistanu, freski w

Jugosławii czy rysunki na jednym
z grobowców starożytnej Tracji.

dowej żeglugi wielki szlak północny z Euro­
py do Japonii, o jedną trzecią krótszy od trasy
przez Kanał Sueski.

Handel między ZSRR a Japonią wzrastał

szybciej, niż między jakimikolwiek dwoma in­
nymi rozwiniętymi państwami. Japońscy prze­
mysłowcy podpisali już jedną umowę o udzia­
le w rozwoju Syberii, a mieszane komisje ra­
dzą nad modernizacją syberyjskich portów, eks­
ploatacją syberyjskiej miedzi i budową nafto-
ciągu spod Jakucka do Nachodki.

*

Z dziesięciolecia na dziesięciolecie coraz

wyraźniej ciążyć będzie nad strefą Pa. fiku

potencjał Związku Radzieckiego, Chin i Ja­
ponii.

Na radzieckiej mapie gospodarczej strzałki

wydobycia ropy naftowej i gazu ziemnego,
produkcji energii elek brycznej i metali kolo­
rowych wskazują na północny wschód.

Komunikacja lotnicza i telewizja kosmi­
czna, transkontynentalne rurociągi i linie

wysokiego napięcia cementują integrację Sy­
berii, zapoczątkowaną kiedyś przez koleje
żelazne.

Na Alasce zaniedbanej dotąd przez wszy­
stkich z wyjątkiem wojska, gubernator Hic-
kel ma nadzieję, iż rewelacyjne odkrycia
nafty zrodzą nową gorączkę złota. Doczeka
się może wtedy wyasfaltowania słynna A-
laska Highway, jedyne jak dotąd lądowe po­
łączenie 49 stanu.

Zagospodarowanie Alaski i Czukotki u-

świadomi lepiej, niż lekcją geografii, że na

północnym obrzeżu Pacyfiku dwie półkule
i dwa supermocarstwa sąsiadują ze sobą o

4 kilometry.
Na południe od Kalifornii, Meksyk rozwi­

ja się dynamicznie, choć jak dotąd, tyłem
do morza. Inne kraje łacińsko-amerykańskie
oraz Indonezja i Filipiny pozostają tylko

nominalnymi lokatorami Oceanu Spokoj­
nego.

*

Zdaniem generalnego sekretarza ONZ, U

Thanta, Europa nie jest już „politycznym i go­
spodarczym arbitrem świata”. Jednakże — do-
daje U Thant — nie jest nim dzisiaj żaden

kraj ani żaden kontynent.
Europa jest jednak na pewno czymś więcej,

niż tylko „małym, zarozumiałym półwyspem”,
jak to wyraził wybitny, indyjski mąż stanu.

Atlantyk jeszcze długo będzie najważniejszym
korytarzem ruchu ludzi, towarów i kapitałów.

Europa pozostaje terenem kluczowym dla po­
koju światowego. Na linii Łaby stykają się
dwa przeciwstawne systemy społeczno-gospo­
darcze i ugrupowania wojskowo-polityczne. W
centrum kontynentu europejskiego ponownie
działają siły odpowiedzialne za obie wojny
światowe.

Świat będzie nadal przyglądał się z uwagą
mapie naszej części świata, ale w europejskich
ministerstwach i redakcjach dzienników coraz

częściej potrzebne będą mapy Oceanu Spokoj­
nego.

Realia nowego rozmieszczenia ekonomii i stra­
tegii wyleczą nas z europocentrycznego zadu­
fania, które odbiło się nawet w terminach geo­
graficznych.

Mierząc świat wedle europejskiej grobli, na­
zwaliśmy inne regiony Bliskim lub Dalekim
Wschodem.

Na względność takich pojęć wskazał swym
angielskim gościom dyrektor Budker z Insty­
tutu Fizyki Nuklearnej pod Nowosybirskiem.
Grupa naukowców z Wielkiej Brytanii gratu­
lowała Sybirakom, że stworzyli nowoczesny
ośrodek naukowy „w tym odległym kącie
świata".

Budker podszedł do tablicy 1 nakreślił kon­
tury półkuli wschodniej.

Nowosybirsk przypadł pośrodku mapy. Pro­
wadząc do niego promieniste linie, Budker wy­
jaśnił:

„Świat ma cztery kąty. Na północno-wschod­
nim skraju żyją Eskimosi. Na południowym
wschodzie mieszkają Papuasi. Na południowym
zachodzie mamy Buszmenów. A tutaj, na tym
dalekim krańcu północno-wschodnim, żyją Bry­
tyjczycy”.

Mowa... zegarka

We Włoszech opatentowa­
no zegarek z układem elek­
tronicznym. Nowy zegarek
nie ma tarczy ani wska­
zówek, a informacji o godzi­
nie udziela po naciśnięciu
odpowiedniego guziczka, po­
dobnie jak zegarynka tele­
foniczna.

czony w wodoszczelnej pły­
wającej obudowie, nadaje
charakterystyczne sygnały
radiowe przez 3 dni od chwi­
li wyrzucenia go z tonącego
statku.

Filmy dla rybaków

Zrzeszenie Norweskich Ry­
baków przystąpiło do reali­
zacji filmów, informujących
o pracy rybaków na morzu,
a także instruujących o ob­
słudze nowoczesnego sprzę­
tu wprowadzanego na statki
x-vbackie. W najbliższym cza­
sie norweskie zrzeszenie za­
mierza przystąpić do wymia­
ny filmów o podobnej tema­
tyce z innymi krajami mor­
skimi.

Kto dłużej?

W Stanach Zjednoczonych
wyprodukowano płyty gra­
mofonowe odtwarzające mu­
zykę bez przerwy przez _

24
godziny. Płyty te, o średnicy
22 centymetrów, obracają
się z szybkością 2 obrotów
na minutę.

Dla rozbitków

Znana firma „Telefunken”
wyprodukowała nowy model
miniaturowego automatycz­
nego radionadajnika ratun­
kowego. Aparacik, umiesz­

Superpocigg

W Japonii opracowano pro­
jekt pociągu, którego pręd­
kość ma wynosić 2250 km/g.
Będzie to więc środek komu­
nikacji dwa razy szybszy
od współczesnych samolotów
odrzutowych, kursujących
na liniach pasażerskich. Po­
ciąg rakietowy ma zabierać
1000 pasażerów.

Samochód elektryczny

Pierwszy radziecki samo­
chód elektryczny będzie pod­
dany próbom eksploatacyj­
nym jeszcze w tym roku.
Przewiduje się, że koszt eks­
ploatacji samochodu z napę­
dem elektrycznym będzie o

75 proc, niższy od samochodu
z silnikiem benzynowym.

Drżyjcie lody

Kanadyjski urząd patento­
wy zarejestrował ostatnio
projekt „zgryzacza” lodu dla
lodołamaczy. Na dziobie stat­
ku ma być umieszczona ma­
szyneria z zębatymi walcami,
miażdżącymi taflę lodową.
Walcom nie oprze się podob­
no lód dowolnej grubości.
Tafla, krojona na drobnicę,
jest odrzucana daleko od
burt statku.
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ypadałoby powołać się też

tutaj na pewne statystyki,
ankiety itp. Nie biorąc od­
powiedzialności za dokład­
ność relacji, bo o nią zre­
sztą bardzo trudno, poda-
ję następujące dane:

a) Na całym świecie porzuciło ostatnio
stan kapłański około sześćdziesięciu tysię­
cy księży. Wielu z nich ożeniło się.

b) Rzymska Kongregacja Doktryny Wia­
ry (dawniejsze Święte Officjum) posiada
w tej chwili w swoich teozkach co naj­
mniej dziesięć tysięcy podań księży e

zwolnienie z celibatu.

c) W pewnej ankiecie prywatnej, w

której wzięło udział tysiąc księży brazy­
lijskich, większość uczestników stwierdzi­
ła, że czują się nieszczęśliwi z powodu
stanu bezżennego.

Warto dodać, że ankietę na temat ce­
libatu księży przeprowadzono także w

Holandii, tym razem jednak wśród ka­
tolików świeckich. Okazało się, że 68
proc, wiernych jest za tym, żeby księ­
ża katoliccy mogli się żenić — pisał ks.
Henryk Weryński w artykule pod ty­
tułem „Za czy przeciw celibatowi”,
opublikowanym w grudniowym nume­
rze miesięcznika „Więź” z 1966 r.

Sprawa celibatu nie stała się proble­
mem dopiero w latach ostatnich — jak to

usiłują twierdzić niektórzy dyskutanci,
sugerujący, że zmianę w nastawieniu ka­
płanów do celibatu wywołała zmateria­
lizowana, odwracająca się od życia du­
chowego, przesiąknięta „seksem” kultura
współczesna. Niewątpliwie erotyzacja
kultury przyczyniła się, szczególnie w

rozwiniętych krajach kapitalistycznych,
do rozluźnienia obyczajów — sam jednak
problem istniał od dawna. Od pierwszego
dnia, kiedy duchowieństwu narzucono ce­
libat. Novum polega więc na tym, że obe­
cnie zaczęto go krytykować głośno, wy-

korzystująo stworzoną przez Jena XXIII
atmosferę w dyskusji przedsoborowej.

Z osobą Jana XXIII też wielu księży
wiązało nadzieje na zniesienie celiba­
tu. Ale oficjalne wystąpienie pa­
pieża ukazało jego niezmieniony w tej
kwestii punkt widzenia.

Coraz powszechniejsze nadzieje prze­
niesiono więc na Sobór. Tymczasem —

prowadzoną (w październiku 1965 r.)
przez Sobór dyskusję o celibacie prze­
rywa nagle interwencja Pawła VI. W

jej rezultacie sprawa celibatu schodzi
z porządku dziennego obrad Soboru.

decki w publikacji poświęconej temu

zagadnieniu. Zresztą wstrzemięźliwość
seksualna — że powołamy się na do­
kumenty Soboru — „nie jest wymaga­
na przez kapłaństwo z jego natury, jak
to okazuje się z praktyki Kościoła pier­
wotnego i z tradycji Kościołów Wscho­
dnich, gdzie obok tych, którzy (...) wy­
brali celibat żyją także bardzo wsła­
wieni prezbiterzy żonaci” (Dekret „O
życiu 1 posłudze kapłanów”, rozdz. III).

— Wydaje się, że przyczyny, które
najbardziej przemawiają za utrzyma­
niem celibatu księży, w sposób naj-

Wiesław Mercik

Nawet I to posunięcie nie mogło prze­
cież zgasić nadziei optymistów, wierzą­
cych, że sprawa celibatu zostanie w jakiś
sposób — po wielu wiekach — rozwiąza­
na. Tymczasem — dwa dokumenty — de­
kret soborowy „O posłudze 1 życiu ka­
płanów” oraz encyklika papieża Pawła VI
„Sacerdotalis caelibatus” z 24 czerwca

1967 r. opowiedziały się jednoznacznie za

utrzymaniem celibatu.
Gdzie szukać przyczyn tej nieugięto-

ści? Czy grają tu rolę jakieś względy
dogmatyczne, nakazy doktrynalne? —

Bynajmniej.
„Jest to jedynie nakaz prawa kano­

nicznego, stąd Kościół, gdyby uznał to
za słuszne, mógłby prawo celibatu
zmienić” — stwierdza ks. Andrzej Bar-

trafniejszy wyraża zdanie wyjęte z „Li­
stu do Koryntian” Pawła apostoła:

„Kto nie ma żony, troszczy się o

sprawy Pana, jakby mógł spodobać się
Panu. Lecz człowiek żonaty troszczy
się o sprawy tego świata, jakby mógł
się żonie przypodobać, a myśli i serce

jego są podzielone”.
Nie będzie chyba przesadą stwierdze­

nie, że ogromna potęga, jaką zdobył
Kościół w średniowieczu, opierała się
na armii zdyscyplinowanych księży.
Ludzi, którzy — pozbawieni rodziny —

wszystkie swoje uczuęią, zainteresowa­
nia i ambicje wiązali z celami i spra­
wami Kościoła.

Twierdzenie to nie usiłuje bynajmniej

nawiązywać do oświadczeń wypowiada­
nych przez zwolenników celibatu, twier­
dzących, że ksiądz żonaty, ksiądz obarczo­
ny (dużą — zgodnie z zaleceniami hie­
rarchii...) rodziną będzie zaniedbywał swe

obowiązki, że będzie gorszym księdzem.
Nie o to chodzi. Przykłady innych wy­
znań — można tu powtórzyć za przeciw­
nikami celibatu — dowodzą, że można być
dobrym mężem i dobrym księdzem. Po­
dobnie argumentem przeciwko celi­
batowi mogą być — nie nadające się ra­
czej do naśladowania — przykłady swo­
bodnego życia duchownych, zanotowa­
ne zarówno przez współczesność, jak i —

szczególnie — przez historię. Można jed­
nak przypuścić z dużą dozą prawdopodo­
bieństwa, że likwidacja celibatu miałaby
trudne w tej chwili do przewidzenia sku­
tki dla organizacji życia wewnętrznego
i zewnętrznych wpływów Kościoła Kato­
lickiego. I to może jest głównym powo­
dem sprawiającym, że H Sobór Waty­
kański i papież Paweł VI raz jeszcze po-

. twierdzili postanowienia z XII i z XVI
wieku, pomimo że — jak to określił o.

Gardey — „urok celibatu związany h i-

storycznie z urokiem życia zakon­
nego nie zawsze jest obecnie zrozumiały”,
pomimo nacisku ze strony tysięcy du­
chownych, których nie pocieszają wcale
możliwości rysowane przez — teorię su­możłiwości rysowane przez
blimacji instynktów.

Czy jednak ponowne
ważności celibatu odkłada
ad acta? — Trudno w to uwierzyć. Zja­
wiska takie, jak „konkubinat księży”, jak
porzucanie stanu kapłańskiego będą z

każdym rokiem liczniejsze. A równocze­
śnie — coraz bardziej spadać będzie
„krzywa powołań”. Dyskusja podczas So­
boru wokół celibatu, propozycje związane
z diakonatem, projekt przewidujący moż­
liwość wyświęcania ludzi żonatych —

wszystko to nie było w zestawieniu z sy­
tuacją kadrową Kościoła — przypadkiem.
Są bowiem procesy, których żadne zakazy
powstrzymać nie zdołają...

potwierdzenie
sam problem

■»
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wymaga już niemal polonisty­
cznego obycia w historii litera­
tury. Przykłady: „Sentymenta­
lizm był wprawdzie reakcją
wobec racjonalistycznej postawy
poetów oświeceniowych, hołdu­
jących poetyce klasycystycznej, ■
nie dążył on jednak do podwa­
żania jej naczelnych założeń. Był
więc raczej próbą rozszerzenia
niż zmiany poetyki. Wprowa­
dzał do literatury szczególny ro­
dzaj uczuciowości polegający nie
na zaprzeczaniu wartości rozu­
mowania i zdrowego rozsądku,
a także wynikającego stąd po­
stulatu umiarkowania, lecz na

dojrzeniu znaczenia przesłanek
uczuciowych w postępowaniu
człowieka” (str. 160). Nie jest to

jedyny przykład. Podobne znaj-
dziemy na str. 193 i in.

Zaiste, nie napisano tego po­
dręcznika dla dobra... „służby
dydaktyzmu”. »

„Analizowałem dokładnie pod­
ręcznik geometrii do klasy VIII
szkoły podstawowej i stwier­
dzam z całą odpowiedzialnością,
że między nim a podręcznikiem
do I licealnej jest prawdziwa
przepaść. W tym ostatnim za­
mieszczono wiele elementów
matematyki wyższej, które ja
przerabiałem dopiero na pierw­
szym roku Politechniki! (...) Aby
nie być gołosłownym, proszę o

zwrócenie uwagi np. na roz­
dział II („Przekształcenia izo-
metryczne i przystawanie fi­
gur”). Uważam za wierutną
bzdurę twierdzenie, że rozdział
ten obejmujący połowę podrę­
cznika może być przyswojony
przez mózg 15-letniego dziecka.
Zwłaszcza, że cała książka na­

Sposoby...
Nie tylko język opracowań

budzi trwogę. Budzi ją bowiem
również, sposób ujmowania pe­
wnych procesów i zjawisk. Ma­
my tu często do czynienia z kar­
kołomną sztuką dokonywania
syntezy historycznej zamykają­
cej wielkie przeobrażenia i e-

wolucje w trzech dosłownie
zdaniach. „Władzę duchowną re­
prezentował kościół katolicki.
W pierwszych wiekach naszej
ery tworzyły go szybko rosną­
ce gminy religijne, chrześcijań­
skie. Za panowania cesarza Kon­
stantyna w IV wieku kościół
uzyskał prawo swobodnego roz­
woju a na przełomie VIII i IX
wieku dzięki poparciu cesarza

Karola Wielkiego, stał się jed­
ną z głównych potęg politycz­
nych uosobioną we władzy pa­
pieża” (str. 3). Dlaczego gminy
i gdzie one powstawały — w

Persji, Grecji, Rzymie? Skąd

Maria Szelingowska

BEZDZIETNI

REFORMATORZY

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

„Zrozpaczony ojciec”
W znacznej mierze o udrę­

kach i kłopotach, jakie wiążą
się z „wdrażaniem” reformy za­
decydowały... podręczniki. Naj­
więcej zastrzeżeń, sprzeciwów,
krytycznych opinii wywołało o-

pracowanie podręczników z za­
kresu algebry i geometrii „prze­
ładowanych materiałem defini­
cyjnym i to formułowanym w

niesamowicie nieprzejrzystym
żargonie” (Chruszczyński). Nau­
czanie tych przedmiotów według
unowocześnionego programu' za­
częto od poduczania samych
nauczycieli. Oto kilka u-

wag poczynionych w trakcie u-

biegłorocznego centralnego kur­
su dla matematyków, zanoto­
wanych przez jednego z ucze­
stników w miesięczniku „Mate­
matyka”. Kurs obejmował 54
godziny i „mimo szybkiego tem­
pa nie udało nam się wyczerpać
całości teorii. Słuchacze za­
częli więc wyrażać poważ­
ne obawy, czy 57 godzin
lekcyjnych jak przewiduje pro­
gram, wystarcza na pełną rea­
lizację materiału naukowego.” i
(Porównajmy: dla zaznajomie­
nia nauczycieli-specjalistów z

nowymi zagadnieniami przezna­
czono 54 godziny — dla nau­
czania młodzieży: 57 godzin!)
„Wysuwano wątpliwości pod
adresem zbyt obszernych wywo­
dów teoretycznych niektórych
zagadnień, w wyniku czego u- i
cierpiała przejrzystość
logiczna ciągłość niektórych
działów. Sugerowano celowość
opracowania podręczników a l-
ternatywnych obrazują­
cych różne wersje metodyczne i
graficzne. Postulowano koniecz­
ność rozsądnego zharmoni­
zowania programu z czasem po­
trzebnym na jego korzystne i
metodycznie poprawne opraco­
wanie z młodzieżą. (...) Uważano,
że konieczne jest dokonanie do­
kładnego przewartościo­
wania haseł programowych!
(Podkreślenia red.) Wszystk!e
te postulaty... poszły w próżnię.

Alarmy
Toteż nauczyciele dalej alar­

mują: „gdyby abiturienci na­
szych szkół podstawowych byli
urodzonymi matematykami, by­
łoby wszystko w najlepszym po­
rządku i należałoby pfzykla-

'

snąć, że oddano do ich dyspozy­
cji podręczniki o tak wysokich
walorach naukowych. Niestety,
nie jest tajemnicą, że dotych­
czasowa tradycyjna matematy­
ka szkolna, w której abstrakcja
była odmierzona w bardzo u-

miarkowanych dawkach, dla
większości uczniów stanowiła
barierę nie do pokonania”.

„Nauczyciele matematyki —

czytamy w liście do redakcji —

szkół licealnych są bezradni wo­
bec ogromu materiału zawartego
w podręcznikach, wobec daleko
posuniętej abstrakcji, wobec
zbyt naukowego, w potocznym
rozumieniu zbyt zawiłego języ­
ka, który dla przeciętnego ucz­
nia jest kompletną chińszczy-
zną.” — „Opracowano idealne
podręczniki dla idealnej mło­
dzieży, dla nielicznych jedno­
stek, wybitnie utalentowanych
matematycznie”. — „Proszę
wziąć do ręki podręcznik z al­
gebry dla klasy II. Więcej niż
połowa materiału należy do
wyższej matematyki, która po­
przednio nawet w zakresie całej
szkoły licealnej nie była poru­
szana".

We wspomnianym już mie­
sięczniku „Matematyka” zamie­
szczono wskazówkę dotyczącą
organizowania form pomocy
uczniom słabszym. „Wiadomo,
że dotychczas uczniowie ci ko­
rzystali z pomocy b. maturzy­
stów, nauczycieli emerytowa­
nych, czasem rodziców, inżynie­
rów i techników. W nowych wa

runkach pomoc ta może okazać
się przeszkodą w rozumie­
niu materiału. Trzeba będzie po­
myśleć jak organizować rze­
czywistą pomoc dla tych
uczniów w macierzystej szkole”
(podkreślenia red.). Uwaga, co

tu dużo mówić, rzeczywiście
niesłychanie trafna. Na dowód
pozwolę sobie przytoczyć druko­
wany w artykule K. Nemo
„Dwója z matematyki” („Trybu­
na Robotnicza” 11/12. V. 1968
roku) list „zrozpaczonego ojca”:

pisana jest w sposób tak nie­
przystępny i przeładowany sym­
bolami matematycznymi, że na­
wet ja, jako inżynier często
miewam poważne kłopoty ze
zrozumieniem materiału. (...) Nie
wolno robić takich karygodnych,
lekkomyślnych eksperymentów"

We wspomnianym artykule
autor zamieszcza szereg wypo­
wiedzi nauczycieli licealnych z

różnych ośrodków oraz opinie
pracowników naukowych szkół
wyższych. Wszystkie one brzmią
jednoznacznie i sprowadzaj'ą się
do wniosku wypowiedzianego
przez docenta jednej’ z katedr
Politechniki Wrocławskiej: Nie
tędy droga do podwyższania po­
ziomu liceów”.

„W służbie dydaktyzmu”
Zaglądnijmy co dzieje się w

podręcznikach do języka pol­
skiego i historii. Są to przedmio­
ty, których treść, utrzymując
ją nawet na najwyższym po­
ziomie wtajemniczenia, wyra­

zić można stylem i prostym, i
pięknym i komunikatywnym.
Oto „Literatura polska” na u-

żytek I klasy liceów, techników
i liceów zawodowych. Poza
„Wypisami”, „Literatura” za­

wiera noty biograficzne, anali­
zy twórczości poszczególnych
pisarzy i poetów oraz partie po­
święcone ogólnej charakterysty­
ce okresów, prądów, formacji
kulturowych itd. Noty, jak no­
ty, z rozbiorem wątków i „my­
śli przewodnich” utworów też
można sobie jako tako poradzić,
natomiast to, co biednemu
pierwszoklasiście podano do na­
uczenia się z zakresu history­
cznej motywacji kierunków, e-

pok literackich, ich tła polity­
czno-społecznego — to budzi li­
tość i osłupienie. Wyszukane
słownictwo, teksty przeładowa­
ne terminologią naukową, roz­
dęte zdania, używanie pojęć-
skrótów, których rozumienie

ten swobodny rozwój za cesarza

konstantyna? A cesarz Karol
Wielki, to komu miłościwie pa­
nująca osoba i z jakich to po­
wodów kościół stał się za jego
czasów „jedną z głównych potęg
politycznych?”. Kiedy „Historia”
dociera do rozdziału „Królestwo
Franków i państwo kościelne”
— aby powsadzać trochę rzeczo­
wych wiadomości między te trzy
na jednym oddechu
zdania ''

polskiego -kończy się już
biać Odrodzenie!...

Sporo też refleksji
metoda opracowania
czników historii. W :

części polega ona na opracowa­
niu materiału w formie krót­
kich, zwięzłych haseł encyklo­
pedycznych. Celu i e w tym zwła­
szcza 609-stronicowy podręcz­
nik do klasy II. A przecież jest
to materiał ogarniający dzieje
Polski na tle dziejów powsze­
chnych. Nietrudno wyobrazić
sobi mnogiej« ilości owych ha­
seł i... „łatwości” z jaką uczeń
„lepi” sobie z ich pomocą ca­
łość wiedzy o danym okresie!

napisane
na lekcjach z języka

przera-

ii asuwa

i podrę-
znacznej

Licealista z wiejskiej
szkoły podstawowej

Czy ktokolwiek z twórców
tych podręczników, członków
komisji, która je zatwierdzała
do druku i użytku — bodaj
przez moment zastanawiał się
komu one będą służvć dzień
p.> dniu? Czy naprawdę nikt
nie zwrócił uwagi na fakt, że
np. tak zredagowaną „Literatu­
rę polską” oddaje się do rąk u-

cznia, którv zaledwie przed
dwoma miesiącami skończył się
uczyć „na” podręczniku do­
słownie typu czy tan kow e-

go?Czy
niecoz
tyczną”

• uczniów,

ktoś zadał sobie nyta-
taką „pomocą dydak-
zrobią tysiące, setki,
którzy przyszli do li­

ceum ogólnokształcącego z

wiejskiej i małoprowincjonal-
nej szkoły podstawowej? Z ■’-
kąż ogromną t-udnością, z nie­
potrzebnym wysiłkiem muszą
oni pracować nad tym tekstem,
do którero nie znajdą
nawet, jeśliby go czytali ze

słownikiem w ręku! Kto im u-

dzieli pomocy, aby przebrnąć
przez nieś*'..... ności sformuło­
wań podręcznika algebry i geo-
met.ii, aby dobrze przyswoić
sobie owe początki wyższej ma­
tematyki? Przecież nie ten

skreślony zresztą z listy „ko­
repetytorów” tata-inżynier, b,
maturzysta i emerytowany na­
uczyciel! Jest to problem o-

gromnej wagi społecznej. Zwła­
szcza w obecnej sytuacji, kiedy
tyle starań poświęca się spra­
wie zwiększenia naboru do li­
ceów młodzieży chłopskiej i ro­
botniczej w związku z koniecz­
nością poprawy składu socjal­
nego studentów szkół wyższych.

Eksperyment od Bałtyku
do Tatr

spowiedź reformy, jej cel
1 idea wzbudziły niezwykle ży­
we zainteresowanie społeczeń­
stwa i kół nauczycielsko-peda-
gogicznych. Przygotowaniom
towarzyszyła szeroka dyskusja
publiczna. Rozwijała się ona

nadal w toku realizacji nowego
proeramu przynosząc szereg
cennych konkretnych już spo­
strzeżeń i ocen ujmowanych
najczęściej w formie wniosków
i postulatów. Ten niesłabnący
ruch dyskusyjny wokół refor­
my, już wprowadzonej w ży­
cie, był o tyle pożądany i ak­
tualny, że nowy program otrzy­
mał (o czym zapomnieliśmy już)
oficjalne miano programu
próbnego. Spodziewano się
więc słusznie, że jego walory
zostaną poddane praktycznym
sprawdzeniom w kilku czy
kilkunastu specjalnie wybra­
nych do tego celu szkołach.
Tymczasem objął on swym za­
sięgiem obowiązkowo
wszystkie licea ogólno­
kształcące. To, co na gruncie
eksperymentu mogło być trak­
towane i rozumiane jako war­
tościowe inicjatywy poszukiwań
metodyczno-dydaktycznych, ja­
ko doświadczenia nieodzowne
do doskonalenia postępu edu­
kacyjnego i pedagogicznego —

w warunkach obowiązującego
powszechnie systemu przybiera
wymiary poważnych niedo­
ciągnięć i słabości reformy.
Ktoś wyrażając nurtujące go
niępokoje zawarł je w takim
oto pytaniu: a może twórcy no­
wego programu są bezdzietni?
W tym pozornie żartobliwym
określeniu kryje się, niestety
głęboka prawda. Blisko już pół­
toraroczny okres doświadczeń
coraz bardziej utwierdza w

przekonaniu, że przy narodzi­
nach reformy, przy ostatecznym
krystalizowaniu jej koncepcji
nie było nauczyciel a-

praktyka, pedagoga, nie
było również psychologa,
lekarza 1 higienisty.
Brak udziału tego grona spe­
cjalistów, jako twórców i kon­
sultantów dzieła reformy zawa­
żył w sposób zdecydowany na

całości sprawy. Na kształtowa­
niu postawy i osobowości spo­
łecznej ucznia.

Co dalej?
Od dawna mówi się u nas o

konieczności tworzenia ośrod­
ków teoretyczno-naukowej i
badawczej myśli pedagogicz­
nej, zajmujących się wszystkimi
problemami związanymi z dzia­
łalnością szkoły: dydaktyką, do­
skonaleniem metod pracy na­
uczycielskiej, wychowawczej,
problemami unowocześniania
programu, dostosowania go do
możliwości psychiczno-umysło-
wych młodzieży, problemami
socjologicznymi szkoły itd.
Przed kPku miesiącami pisaliś­
my o inicjatywie zorganizowa­
nia takiego ośrodka, Instytutu
Pedagogicznego, przy naszej
WSP. Placówki, która w opar­
ciu o prowadzenie kilku szkół
typu podstawowego, licealnego,
a w przyszłości i zawodowo-
technicznego, prowadziłaby ba­
dania nad realizacją programu
oraz trudziła się opracowaniem
naukowych podstaw dla rozwo­
ju naszego systemu oświatowe­
go. Jak niesłychanie konieczne
jest Organizowanie takiego za­
plecza naukowo-badawczego dla
potrzeb dynamicznie dzisiaj roz­
wijającego się szkolnictwa —

widzimy rozpatrując efekty
słabości zreformowanego progra­
mu liceów ogólnokształcących.

Fakt powołania choćby kil­
ku naraz instytutów nie ra-

wijednak obecnie zaistnia-
łej sytuacji. A nie ulega chyba
wątpliwości, że nie wolno
przechodzić nad nią dłużej do
porządku dziennego i zostawiać
ją nadal własnemu biegowi.

Problemami reformy szeroko
zajmowała się prasa fachowa,
partyjna, kulturalno-społeczna
— kilkakrotnie poruszaliśmy je
1 na naszych łamach. Powracając
więc dziś do nich, kierujemy się
przekonaniem, że oznajmiane
tylekroć opinie krytyczne i wąt­
pliwości, skłonią władze resor­
towe do wyrażenia swojego sta­
nowiska wobec tego, tak waż­
nego zagadnienia.

ozytywiści, jak
wiemy z histo­
rii literatury,

proponowali
narodowemu
piśmiennictwu

— a poprzez
nie: społeczeństwu, które
żyło w określonych warun­
kach socjdlno-politycznych
— pracę organiczną, pracę
od podstaw. Był to z pew­
nością program ideowy,
który zakładał niejako start
z punktu zerowego — gdyż
właśnie tak można by spo­
sobem uproszczonym naz­
wać hasło „pracy od pod­
staw”.

Ale jednocześnie ów pro­
gram — lansując koniecz­
ność rewizji dotychczasowe­
go stanu rzeczy w kultural­
nym i społecznym życiu na­
rodu — czynił to w związ­
ku z istniejącymi trady­
cjami. Albowiem NOWE,
które zaliczyć trzeba do a-

wangardy walczącej ze STA­
RYM w świadomości współ­
czesnych ludzi, nie rodzi się
w oderwaniu od przeszłości.
Byłoby truizmem udowad­
niać przebieg podobnych
procesów w życiu każdej
zbiorowości, czy w sztuce o-

raz literaturze. Sprawa po­
lega bowiem na wyciągnię­
ciu prostego wniosku, że nic
nie powstaje z próżni.

Toteż pozytywizm w na­
szej literaturze traktował
pracę od podstaw, jako prze­
kreślenie i oderwanie się od
tych tradycji artystyczno-
ideowych, które wpływały
na kształt światopoglądowy
ówczesnych Polaków bez
oparcia na składnikach rze­
czywistości historycznej, a

więc konkretnego usytuowa­
nia społecznego, narodowe­
go, politycznego w kraju po­
zbawionym własnej państ­
wowości. Był tedy program
pozytywistyczny, po raz

pierwszy od czasu rozbioru
Polski, sprecyzowaniem za­
dań rozbudzania świadomoś­
ci narodowej, a nie rozbu­
dzaniem emocji i nawoływa­
niem do zbrojnego czynu
garstki zapaleńców — któ­
rym obraz dawnej Rzeczy­
pospolitej szlacheckiej zasła­
niał widok ruiny społecznej,
zacofania i upośledzenia
większości narodu.

Sprawa pozytywistycznej
literatury — jako przenośni
— znalazła się w tych roz­
ważaniach przede wszystkim
dla podkreślenia faktu, że w

każdym programie pracy od
podstaw (a takim jest, choć
w zmienionych warunkach
nasza obecna rewolucja
kulturalna) — w programie
powołującym się na konie­
czność zaozynania akcji u-

powszechnienia kultury od
nowa — tkwią przecież
związki z najlepszymi
tradycjami nairodowymi. A
podstawy te oznaczają
świadomość potrzeby służe­
nia całemu społeczeńst­
wu, a więc m. in. kwestii u-

możliwienia wszystkim oby­
watelom PRL dostępu do
czynnego oraz biernego u-

dzlału w życiu kulturalnym.

Teatr polski odegrał tu,
obok poezji i prozy powie­
ściowej — czołową rolę. T
nawet wówczas, gdy ko­
rzystał z obcych wzorów,
starał się przysposobić je
do rzeczywistości, w której
przyszło mu działać. Po­
cząwszy od widowisk ja­
sełkowych, poprzez Kocha­
nowskiego, pisarzy Oświe­
cenia, wielkich romanty­
ków, Fredrę i dziesiątki in­
nych dramaturgów adap­
tujących klasyczne utwory

Wojciech Kawiński

Jerzy Bober TEATR

Potrzeba

wyrazistości
europejskiego teatru — aż
do progu XX-lecia.

Najtrwalsze dzieła sceni­
czne w zdecydowanej wię­
kszości — albo chciały słu­
żyć naprawie Rzeczypospo­
litej — pod względem mo­
ralnym, obyczajowym lub

społecznym — albo w o-

kresie zaborów, stawiając
na pierwszym planie walkę
wyzwoleńczą, ucąyły pod­
trzymywania świadomości

narodowej, patriotyzmu —

aby w przyszłości formo­
wały się takie postawy o-

bywatelskie, wobec których
zmalałoby niebezpieczeń­
stwo wewnętrznego upad­
ku Polski.

No, więc — mamy z czego
czerpać, rozejrzawszy się w

tradycjach naszego teatru,
walczącego o światopogląd
wsparty patriotyzmem oraz

ideami postępowo-humanl-
stycznymi. Ale dopiero o-

statnie ćwierćwiecze — poz­
woliło, dzięki reformom spo­
łecznym i gospodarczym,
czyli na drodze socjalistycz­
nego rozwoju kraju —spra­
wować państwu ludowemu
mecenat nad całą kulturą, a

zatem i określić program
działania teatru, gdzie ogól-
nohumanistyczne tendencje,
zostały zastąpione bardzo
konkretnymi treściami ideo­
wej, światopoglądowej edu­
kacji społecznej.

Ba, ale sam mecenat 1

same, szczytne lub tylko
deklarowane, idee — nie

uczynią z teatru postulo­
wanego — prawdziwie ź y-
w e g o teatru socjalistycz­
nego. Państwo, jako pojęcie
władzy, ani nie zarządza
bezpośrednio scenami, ani
nie tworzy literatury dra­
matycznej, ani przecież nie

zastąpi wykonawców czy
inscenizatorów poszczegól­
nych spektakli. O obliczu
teatrów decydują twórcy i
ludzie teatru. Od nich też

zależy — aby w zarysowa­
nych ramach „posłannictwa
sztuki i służby obywatel­
skiej" — pojawiły się tre­
ści obrazu, podporządkowa­
ne wspólnym, podstawo­
wym założeniom Ideologi­
cznym.

To właśnie ludzie teatru,
gdy stał się on zjawiskiem
masowym (co uwydatniają
statystyki ostatnich lat,
zważywszy co najmniej obe­
cność 10 min widzów rocz­
nie na widowniach, poza

sceną TV!) — modelują
kształt ideowo-artystyczny
widowisk. Od ich postaw za­
angażowania — zależy, czy
— jak to słusznie pisał kie­
dyś K. Puzyna — teatr bę­
dzie tylko teatrem, czy też
środkiem wypowiedzi w

sprawach większych, niż
teatr. Czy podejmie poszu­
kiwania środków formal­
nych dla wyrażenia konkret­
nych idei, lub będzie posłu­
giwał się tymi środkami wy­
łącznie dla nich samych.

Wiadomo, a sprecyzował
to bez niedomówień Brecht,
że najgorszą rola teatru jest
jego obojętność wobec ży­
wotnych spraw społeczeńst­
wa. w którym działa. Oczy­
wiście — odrzucając w na­
szych warunkach świadomie
antysocjalistyczne akcje.

Nie podejmując na tym
miejscu drobiazgowych roz­
ważań — można by najogól­
niej przedstawić zadania te­
atru socjalistycznego, jako
wynik doboru i wyboru po­
zycji dramatycznych, które:
— „ingerują w rzeczywiste
problemy społeczeństwa, bu­
rzą narosłe przesądy moral­
no-obyczajowe i obnażają
sprzeczności świata współ­
czesnego".

Czy nasz teatr — jako
suma repertuarowego od­
działywania na odbiorcę —

odpowiada tym założeniom
programowym? Sądzę, że
tylko częściowo. Tzn. po­
przez poszczególne widowi­
ska, które stanowią oder­
wane ogniwa — bez po­
wiązania ich w łańcuch
konsekwentnej polityki re­
pertuarowej. Przeważnie
panuje w teatrach reper­
tuar wymieszania po­
zycji najrozmaitszej war­
tości, co prowadzi do stę­
pienia ostrza ideowego, a

więc do utraty kierunku i
rozwodnienia treści, które
wpływają bezpośrednio na

formowanie światopoglądu
masowego odbiorcy. Czy
aby tego rodzaju wymie­

szanie dramaturgii wartoś­
ciowej z bezwartościową,
ergo — unikanie wyra­
zistości repertuaru —

nie stwarza okazji do „roz­
miękczania” ideowego? Bo
uniki są tu równoznaczne
z biernością i wygodnic­
twem; naśladowanie zaś
obcych nam wzorów „odpo­
wiadających dekandenckim
gustom izolowanych środo­
wisk” — rodzi snobizm dla
snobizmu, a często sprzy­
ja tzw. awangardzie oswo­
jonej i zmieszęzaniałej.
Obce wzory — ukazujące
los człowieczy w oderwa­
niu od naszej tradycji
obyczajowej i od nasze­
go systemu myślenia —

stają się, jeśli nie wzora­
mi zbytecznymi, to niekie-^

dy artystycznym przemy­
tem (nawet, gdy jest on e-

fektem nieświadomości, w

pogoni za modą) wrogiej
ideologii.

Daleki jestem od narzuca­
nia teatrom jakiegoś wąs­
kiego programu, który by
doprowadził do eliminacji z

repertuaru sztuk lżejszego
kalibru, czy „nowinek” dra­
maturgicznych, utworów eks­
perymentalnych etc. Polski
teatr powinien sięgać szero­
ko do arsenału wartościo­
wych pozycji scenicznych —.

zarówno z Zachodu, jak i ze

Wschodu. Ale bez przesady;
bez ulegania modzie 1 sno-

blzmom; dbająo przede
wszystkim o ambicje ucze­
nia, bawienia, wychowywa­
nia i budzenia wrażliwości

estetycznej poprzez najlep­
sze utwory, które pomagają
lepiej i piękniej żyć — na

naszej, polskiej ziemi. A jed­
nocześnie są lekęją współży­
cia z innymi narodami.

WIETNAM
Poranek wybuchu
po nierównym bagnistym śnie
w centrum

przecinanego metodycznie kraju.

Słońce jest słabsze od krwi.
Niepokój od bólu
rozsianego jak deszcz.

Ciała mają zapach
topionego popiołu —

ale pełzną
lądem i wodą.

Z innego kontynentu
przyniesiono
dżunglę cywilizacji; dżumę imperium...

Wszystkie ręce
zdolne do dźwigania

wszystkie oczy
mogące patrzeć i rozróżniać
są przeciwko nim.

Nawet ten mały chłopiec
rozstrzeliwany
(jawnie)
na placu wielkiego miasta.

trakcyjnie za1
powiada
najbliższa
miera w

kowskiej
retce.
to współczesny
musical, do

muzykę napisał
Lida, libretto Jan

się
pre-
Kra-

Ope-
Będzie

którego
Marian
Majdrowicz, teksty piose­
nek Kazimierz Winkler, a

reżyserię i choreografię o-

pracowuje Stanisława Sta­
nisławska. Kierownictwo
muzyczne Mariana Lidy.

*

Nakładem PWM ukazał
się doskonały informator.
Podzielono go na dwie czę­
ści, z których pierwsza za­
wiera. opracowania doty­
czące wszystkich okresów
twórczości i zagadnień
muzyki polskiej i jest jak
gdyby rodzajem syntezy
naszych dziejów w tej dzie-

Krakowskie

O
ziesiąta Muza nie ma dotąd rów­
nej sobie, jeśli idzie o zasięg, siłę
oddziaływania i popularność. Do
kina chodzi każdy, bez wzglę­
du na pochodzenie społeczne i
stopień wykształcenia. Bywają
tu ludzie, którzy nigdy nie prze­

kroczyli sali teatru, sali koncertowej — ci,
których nie interesują książki ani prasa.

Według danych UNESCO 31 grudnia 1964 r.

były na świecie 202.693 kina, z czego 154 tys.
w samej Europie. Statystyczny obywatel
świata odwiedza kino 6 razy w roku. Z upły­
wem czasu przybywa państw zajmujących się
produkcją filmów fabularnych. Polska wraz
z rozwojem i umacnianiem swojego poten­
cjału ekonomicznego — oraz gruntownymi
przeobrażeniami w dziedzinie oświaty i kul­
tury, wraz z reorganizacją struktury przemy­
słu filmowego — dorobiła się 150-milionowej
widowni kinowej w skali roku. Jest to widow­
nia chłonna, wrażliwa i krytyczna. Każdy
Polak bywa rocznie 6 razy w kinie. W prze­
ważającej części jest to Polak młody, które­
go wiek nie przekracza 24 lat. Młody, rozwi­
jający się, kształtujący świadomość i posta­
wę widz — robotnik, uczeń, student lub żoł­
nierz wyznacza specjalną rolę filmowi, m.in.
jako takiemu dziełu sztuki, które ma uzasad­
nić jego miejsce i działalność w dzisiejszej
rzeczywistości.

Ostatnie miesiące obfitowały w dyskusje i
liczne znaki zapytania, czy film polski^potra-
fił te tak ważne atrybuty władzy wykorzy­

stać. Odpowiedź była: — nie, a przynajmniej
niewystarczająco. Nie wdając się w ocenę te­
go zjawiska i jego przyczyny, warto podkre­
ślić fakt, że na środowiskowej naradzie fil­
mowców, która odbyła się we wrześniu br. w

Warszawie, wyciągnięto właściwe wnioski tak
ideowo-artystyczne, jak i organizacyjno-ka­
drowe. Wynikiem tego stała się reorganiza­
cja zespołów filmowych, pierwszy zwiastun
potrzebnych zmian. Skoncentrowanie wysiłku
na pewno spowoduje także przemiany ideo­
wo-artystyczne. Szkoda tylko tej szansy, po­
litycznego, ideologicznego oddziaływania jaką
kinematografia polska marnowała suksesywnie
w okresie ostatnich lat. Szansy, danej filmo­
wi, dzięki zlikwidowaniu przez ustrój PRL
barier oddzielających kino od życia kraju ł
spraw społeczeństwa. Zastanawiające jest to,
jak łatwo zrezygnowaliśmy z tej szansy, pod­
czas gdy sugestywne właściwości filmu były
skwapliwie wykorzystywane już podczas 1
wojny światowej.

Państwa Ententy inspirowały, dawały pre­
ferencje takim filmom, które były sprzymie­
rzeńcem propagandowym w walce z wrogiem,
podnosiły morale i ducha żołnierza. Zęby
przypomnieć tylko „Bestie Berlina", po obej­
rzeniu których przeciwna strona, Prusy —

podjęły decyzję budowy własnej wytwórni
filmowej mogącej dać odpór wrogiej propa­
gandzie. Taka była geneza powstania UFY,
wytwórni wielce zasłużonej w realizacji ideo­
logii i propagandy pruskich Niemiec. Służyła
ona potem hitlerowskiej III Rzeszy szerząc
m.in. propagandę antybolszewicką przy po­

mocy specjalnych filmów, zamówionych przez
rząa.

O tym jaką ogromną rolę ma do spełnienia
film w polityce, w umacnianiu lub osłabianiu
tej cży innej ideologii, wychowywaniu spo­
łeczeństw mówi m. in. historia filmu radziec­
kiego. Począwszy od Rewolucji Październiko­
wej, a skończywszy na dniu dzisiejszym —

Wiesława Czubalowa

FILM a POLITYKA
była ona i jest niezbitym świadectwem słu­
żenia celom komunistycznej ideologii. Film od
pierwszych lat władzy radzieckiej był jej so­
jusznikiem. Doceniał to Lenin i jednym z je­
go pierwszych dekretóiu, był w roku 1919 de­
kret o nacjonalizacji przemysłu filmowego.

Przypomnijmy sobie, że filmy takie, jak
„Sekretarz Rejkomu", „Tęcza”, „Zoja” i kil­
ka innych, produkowane były w warunkach

frontowych specjalnie dla podniesienia na du­

chu walczących żołnierzy radzieckich, dla u-

mocnienia ich wiary w socjalizm i zwycię­
stwo nad faszyzmem.

Jeśliby się tylko rozejrzeć po niektórych
kinematografiach współczesnych, to zauwa­
żyć można, że są one w większości takie, ja­
kich sobie tego życzą ich rządy. Kinemato­
grafia hiszpańska np., zgodnie z faszystowsko-

katolickim ustrojem swojego kraju, ograni­
czona jest do tego stopnia cenzurą, że co

śmielsze dzieło filmowe, podejmujące nie tyl­
ko krytykę polityki, lecz krytykę społeczną
czy religijną — skazane jest na bojkot i in­
deks. Tak też było z filmami Bunuela i in­
nych, młodszych hiszpańskich realizatorów.
Podczas, gdy goszczące tak często na naszych
ekranach amerykańskie, pozornie błahe fil­
my rozrywkowe apoteozują rzekomo luksu.*

sowy styl życia w USA — są prawie zawsze,
mniej lub więcej zauważalnie, nosicielami wy­
branych treści politycznych, społecznych i mo­
ralnych — to nasz film rozrywkowy nie ro­
ścił sobie żadnych pretensji do spełnienia
takiej roli. Jest nijaki. Jeśli filmom lżej­
szego gatunku można to wybaczyć, to od fil­
mów poważniejszych należałoby oczekiwać
ambicji przyswajania masom ludowym w kra­
jach kalitalistycznych — socjalistycznych
wartości, socjalistycznych racji politycznych
i społecznych — przynajmniej w tym stop­
niu, w jakim to robią kraje kapitalistyczne w
stosunku do nas.

Zastanawiający jest tu fakt, iź mimo tego,
że przemysł filmowy pozostaje na Zachodzie
w rękach prywatnych właścicieli, niejako
podzielony i rozdrobniony — film jest w zasa­
dzie wykorzystywany w dostatecznym stop­
niu do urabiania ludzkiej świadomości, przy­
najmniej w zakresie wynoszenia ponad inne
ustroje — kapitalizmu. Istnieje w tej dziedzi­
nie jakaś polityka. U nas, choć produk­
cją, dystrybucją i planowaniem filmu kieru­
je państwo, którego celem jest kształtowanie
świadomości odbiorcy w duchu socjalistycz­
nym, a nie zysk materialny — brak więk­
szych osiągnięć propagandowo-ideologicznych
filmu.

Miejmy nadzieję, że po wielu doświadcze­
niach, dyskusjach i zmianach — film polski
spełni wreszcie swoje zadanie w walce z re-

wizjonizmem i obcą dywersją, rozprzestrze­
nianą na kraje socjalistyczne w ramach woj­
ny psychologicznej.

NUTKI
dżinie — dokonanej przez
zespół wybitnych jej znaw­
ców. Druga część obejmuje
skorowidz adresowy, noty
biograficzne oraz katalog
kompozycji polskich. Po­
zycja w ładnej szacie gra­
ficznej, zredagowana przez
Stefana Sledzińskiego, no­
si tytuł „Muzyka polska —

informator”.

♦
Jedna z najzdolniejszych

pianistek młodego pokole­
nia, Ewa Synowiec — któ­
ra powróciła niedawno z

Paryża, gdzie przebywała
rok jako stypendystka rzą­
du francuskiego — uzyska­
ła ostatnio po ogólnopol­
skich eliminacjach w War­
szawie, stypendium chopi­
nowskie.

(J. PIOTR.)
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rzed półwieczem
— kiedy
dzieckiej
Środkowej
ciężała
cja,aw
obejmował władzę

afgański Atatiirk, król Ama-
nullah, obie strony Amu-Darii
startowały z podobnych pozy­
cji. I tam, i tu jeden człowiek
na stu umiał czytać. I tu, i
tam chłopi żyli w feudalnej
zależności, pasterze byli no­
madami, kobiety — towarem
na sprzedaż.

W roku 1923 na pierwszej
promocji w taszkienckiej
szkole pedagogicznej prymu-
ska Maria Kariewa przema
wiała z twarzą zakrytą czar

czafem.
Można naciągnąć podobień­

stwa: i tu, i tam władze przy­
kładają wagę do oświaty, mó­
wią o rozwoju gospodarki,
formułują plany pięcioletnie.
Tu kończą się analogie.

Afgańska pięciolatka prze­
widuje szkoły dla jednej
czwartej młodzieży, w tym dla
iednei dwudziestej dziewcząt.

Gdyby Jadgar Nasreddino-
wa urodziła się jeszcze dzisiaj
na południe od Amu-Darii,
miałaby 19 szans do jednej, że
zostanie analfabetką, jeszcze
większą szansę, że sprzedadzą
ją mężowi, że tradycja zam­
knie ją na całe życie w czar-

czafie i za glinianym murem

mężowskiego domu.
Na przedmieściach Kabulu

w kilku nowoczesnych blo­
kach mieszkają tylko cudzo­
ziemcy; afgańscy muzułmanie
nie chcą żyć w budynku, w

którym kobietv korzystałyby
ze wspólnej klatki schodowej
z innymi mężczyznami.

Na górskich drogach Afga­
nistanu koczownicy spogląda­
ją na samochody nieobecnym,
obojętnym spojrzeniem. N:e
wiedzą, kiedy się urodzili, He
mają lat, nie znają liter i ka­
lendarza. Niektóre z plemion
nie umieją liczyć.

W uzbeckim mieście Nawoi,
w pustyni Kizył-Kum, gdzie
nigdy nie spada kropla de­
szczu, piętnaście tysięcy"
chłopców i dziewcząt uczy się
w szkołach. tvsiac studiuje w

politechnice. Na mapie nie ma

tego miasta ani oazy, nawad­
nianej przez sztuczne Jezioro
na rzece Zerwaszan. Nawoi
jest jednym z trzydziestu no­
wych miast, budowanych w

republice Uzbekistanu.
Polscy inżynierowie, którzy

przed kilku laty elektryfiko-
wali afgańskie miasto Ghaznl,

w ra-

Azji
zwy-

R.ewolu-
kabuiu
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spełniali równocześnie rolę le­
karzy. Miejscowa ludność nie
miała lekarzy od najazdu
Dżingis-chana.

Uzbecy porównują swoją
sieć lekarską ze Stanami Zje­
dnoczonymi; porównanie, któ­
re nie zawsze wypada na ko­
rzyść USA.

Afganistan, w ostatnich
dziesięcioleciach nie przeży­
wał wojny domowej ani mię­
dzynarodowej. W swoim dzi­
siejszym rozwoju opiera się
na pomocy zagranicznej.

Zagraniczni eksperci zbudo­
wali szosy i lotniska. Specja­
liści z moskiewskiego metro

przebili w Hindukuszu naj­
wyższy tunel świata. W dro­
dze z Kabulu do Jalalabadu
samochód mija montownię
polskich rowerów i elektrow­

nię wodną, zbudowaną przez
Rosjan. Niemcy zachodni za­
projektowali budynek mini­
sterstwa spraw zagranicznych,
Polacy — ministerstwa obro­
ny. Kilkunastu polskich fa­
chowców nadal pracuje dla
afgańskiego rządu. Stu kilku­
dziesięciu obywateli Afgani­
stanu szkoli się nad Wisłą.
Królewska armia ma radziec­
ką broń, amerykański krój
mundurów, niemieckie hełmy.
W hotelowej restauracji stoi
lodówka z USA, gra radio z

Moskwy, szumi wentylator z

Japonii. Szklanka-musztar-
dówka, w której podają lemo­
niadę, ma wyciśnięty napis
„Madę in France”.

Radziecki Uzbekistan nie
polegał na kredytach zagra­
nicznych, lecz na radykalnych

zmianach społecznych, ustro­
jowych. Rezultaty trudno po­
równać. Rocznik Statystyczny
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych nie zawiera w ogóle | ■
danych na temat afgańskiej ;
produkcji przemysłowej. Mo- %
żna się z niego dowiedzieć, że

Afganistan nie jest krajem
‘

przesadnie zelektryfikowa- H

nym: ma więcej elektrowni B
niż Nepal, ale mniej niż Ma- ‘i.?
dagaskar czy Etiopia. Na kaź- g
dego zaś Uzbeka przypada
więcej energii elektrycznej g
niż na Francuza czy Włocha.

W Afganistanie pracuje 40 !
tysięcy robotników; połowa w g
warsztatach naprawczych. |

Eksport składa się z owoców,
bawełny 1 skórek karakuło­
wych.

Uzbeckie produkty przemy­
słowe kupuje 16 państw za­
granicznych, oglądają impor­
terzy na targach w Poznaniu
i Lipsku, Kopenhadze i Ran-
gunie, w Tripolisie i Santiago
de Chile. Sam tylko Taszkient
ma 300 zakładów przemysło­
wych.

Od lat dwudziestych nasze­
go wieku historia Środkowe­
go Wschodu biegnie dwoma
torami: na południe i na pół­
noc od granicznej rzeki. Afga­
nistan chciałby ogromnym
krokiem przejść z piętnastego
wieku w dwudziesty. Rząd w

Kabulu ma dobre chęci, ale
różnica dzieląca dwa brzegi
Amu-Darii zwiększa się z każ­
dym rokiem.

w

ednym z centralnych tematów
dyskusji zachodnioeuropejskich

B ekonomistów, socjologów oraz

(prasy wyspecjalizowanej w za­
gadnieniach organizacji i zarzą­
dzania (jak np. francuski „Pro-
jet” czy angielski „Management

lo-ćiay”) jest sprawa kierowniczego personelu
przedsiębiorstw — „cadres”. Pojecie to obej­
muje inżynierów, jak również wyższych
urzędników i stopniowo pokrywa się coraz

bardziej z kategorią pracowników z pełnym
wyższym wykształceniem, w miarę jak od­
chodzą na emeryturę ostatnie pokolenia self-
made-menów, „praktyków z bożej laski”.

Problematyka związana z postawą, miej­
scem i świadomością społeczną kadrowych
pracowników kapitalistycznych przedsię­
biorstw należy istotnie do najważniejszych
pod każdym względem. Właśnie w oparciu
o poszczególne jej aspekty budowane są
wszystkie teorie neokapitalizmu, poczynając
od klasycznej już „rewolucji zarządców”.
„Cadres” traktowane jako nowa klasa śred­
nia są we wszystkich tych rozważaniach
ośrodkiem i bazą społeczną takiego neokapi-

| talistycznego porządku, który pozostałby ka­
pitalizmem, ale zarazem uczyniłby socjalizm
czymś zbędnym i niemożliwym.

Dzielić, by rządzić
Milczącą lub dopowiadaną, ale zawsze

g obecną przesłanką wspomnianych teorii
1 jest założenie nieuchronnej „amerykaniza-
i cji” kadrowych pracowników Europy za­

chodniej, w miarę jak upowszechniają się
g amerykańskie techniki produkcji, organi­

zacji pracy i zarządzania oraz zaoceanicz-
| ne wzorce konsumpcji. Istotnie, w Stanach

Zjednoczonych rozwój społeczny w powo­
jennym ćwierćwieczu polegał, przynaj­
mniej do niedawna, m. in. na starannym
kultywowaniu mieszczańskiej świadomości

klasowej pracowników kadrowych, pod­
trzymywaniu ich poczucia odrębności wo­
bec robotników. Przynależność kadrowego
pracownika do związków zawodowych jest
np. w USA zjawiskiem zupełnie wyjątko­
wym, mimo że przecież związki jako re­
prezentacja robotników są potężnym part­
nerem patronatu i mimo że poziom życia
wykwalifikowanych robotników jest wy­
soki, w wielu elementach podobny do mo­
delu konsumpcji klas średnich. Ale patro­
nat amerykański jest, zdaje się, znacznie
rozsądniejszy niż jego zachodnioeuropej­
scy teoretycy. Wie on doskonale, że o istot­
nej integracji lub odrębności, nie decyduje
model spożycia czy sposób spędzania wol­
nego czasu, lecz przede wszystkim rola
w procesie pracy.

Toteż w przedsiębiorstwie amerykań­
skim starannie podkreśla się odmienność

pozycji robotnika i pracownika kadrowe-
go: nawet wysoko płatny, ten pierwszy

społeczeństwa | jest narzędziem produkcji — podczas gdy
pozycję tego drugiego, jako organizatora
i zarządcy, akcentuje się bardzo silnie, za­
pewniając zwłaszcza o nieograniczonych
możliwościach awansu w hierarchii (czę­
sto używany jest też motyw „własnościo­
wy” — premie w postaci akcji spółki itd).

Uczelnie dla „pewnych”
Charakterystyczny jest pod tym wzglę­

dem również rozwój amerykańskiego

Jednym z charakterysty­
cznych zjawisk w świecie
kapitalistycznym, związa­
nym z nierównomiernością
rozwoju gospodarczego po­
szczególnych krajów, jest
współczesna „wędrówka lu­
dów” związana z zatrud­
nieniem. Mieszkańcy zaco­

fanych rejonów poszczegól­
nych państw w poszukiwa­
niu zarobków przenoszą się
sezonowo lub też na dłuż­
sze okresy do krajów od­
czuwających niedobór rąk
do pracy najcięższej. Taką
„Mekką” dla nie mających
warunków utrzymania w

rodzinnych stronach jest
obecnie Szwajcaria.

Gospodarka Szwajcarii o-

piera się w dużej mierze na

pracy najemnej cudzoziem­
ców, przebywających tu prze­
ważnie na podstawie zezwo-

■lenia na pobyt. Co dziesiąty
mieszkaniec tego kraju nie
posiada obywatelstwa szwaj­
carskiego, a 33 proc, zatrud­
nionych w różnych dziedzi­
nach gospodarki stanowią
cudzoziemcy, w przytłacza­
jącej części pracujący na naj­
niżej płatnych stanowiskach
roboczych. Liczba cudzo­
ziemców poszukujących za- I
robków w Szwajcarii szybko l
wzrasta. W roku 1958 było «

ich 368 tys., w roku 1966 —

860 tys. W przemyśle szwaj­
carskim, który zatrudnia o- S
gółem 880 tys. ludzi, ponad j
300 tys. stanowią robotnicy
cudzoziemscy — przede wszy­
stkim Włosi.

Ludzie ci nie posiadający
kwalifikacji przyjeżdżają dog
Szwajcarii przeważnie na ro- |

boty sezonowe, by zdobyćs
środki na przeżycie z rodziną |
w ojczyźnie do pewnego o- M
kresu. Potem następuje po-.
nowny wyjazd.

Część
szwajcarskiego, nie biorąe
pod uwagę faktu, że właś­
nie na pracy cudzoziemców
opiera się w znacznej mie­
rze rozwój gospodarki
szwajcarskiej, czuje się za­
grożona, tą „inwazją" cu­
dzoziemców. Wysuwa się
nawet postulaty ogranicza­
nia napływu robotników z

innych krajów.

szkolnictwa wyższego, rozkwit tzw. Schools

of Business. Są to dwuletnie na ogół szko­
ły przyjmujące absolwentów wyższych
uczelni (college’ów — odpowiednik na­
szych studiów I stopnia) i dające wszech­
stronne przygotowanie do pracy mena­
dżerskiej ze stopniem magistra. Jeszcze

przed 15 laty nieco takich szkół wegeto­
wało na marginesach akademickiego życia
w USA, obecnie jest ich 78, a w br. nadały
one 10 proc, zdobytych w Stanach stopni
magisterskich (wg „Fortune”). Szkoły te

są nie tylko odpowiedzią szkolnictwa na

realne potrzeby ekonomiki, są również, co

wypada podkreślić odpowiedzią ideologi­
czną na rozwijający się lewicowy ruch
studencki. Ich słuchacze są odpowiednio
dobrani — np. pod pretekstem testów psy­
chologicznych, bada się m. in. stopień „in­
tegracji społecznej” i „równowagi” kandy­
data. Schools of Business są obecnie oazą
spokoju w rozgorączkowanym ostatnio
świecie akademickim. Dla big businessu

jest to kolejna szansa nie tylko otrzyma­
nia pracowników o dobrym przygotowaniu
fachowym do funkcji kierowniczych, ale
przede wszystkim szansa podtrzymania
nie nastręczającego kłopotów modelu pra­
cownika kadrowego: młody MBA (Master
of Business Arts) ma oczywiście stanowić

godny naśladowwwjrzykład dla innych
i
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Morza

Czarnego
BUŁGARIA

W ostatnich latach uwaga
geologów bułgarskich skupia
się na niewielkim północno-
wschodnim skrawku wybrze­
ża Morza Czarnego, położo­
nym na północ od cypla Ka-
liakra. Odkryto tu w 1951 r.

pierwsze w kraju złoża ropy
naftowej. Stąd w 10 rocznicę
wyzwolenia odpłynął pierwszy
zbiornikowiec wypełniony buł­
garską ropą, wydobytą z tzw.
Złóż Fokowych. Ropa ta nie za-

wiera siarki, ma bardzo niski '

punkt zamarzania, jest dosko- '

nałym surowcem do produkcji .

olejów transformatorowych, •

paliwa do silników odrZuto- '

wych i to dzięki tym zaletom
zyskała sobie wysoką ocenę
specjalistów.

Dotychczas ze Złóż Foko­
wych wydobyto ponad 3 mi­
liony ton ropy, ale nie zostały
one bynajmniej wyczerpane.
Poza tym, jak wykazały prób­
ne wiercenia, pokłady ropy
znajdują się nie tylko w stre­
fie przybrzeżnej, ale i w mo­
rzu. Złoża odkryto również w

odległości 200—300 metrów od
brzegu. Według obliczeń geo­
logów, co najmniej dwie trze­
cie zasobów Złóż Fokowych
znajduje się pod dnem mor­
skim w odległości 600—800
metrów od linii brzegowej.

Jeśli się chce dotrzeć do
tych pokładów, trzeba zasto­
sować inne środki, niż wierce­
nie ukośnych szybów przy po­
mocy urządzeń zainstalowa­
nych na brzegu morza, nale­
ży — za przykładem innych
krajów dysponujących analo­
gicznymi złożami — wyjść na

„otwarte morze".
Złoża Fokowe są usytuowa­

ne nader korzystnie — morze

jest tu niegłębokie, a płycizny
nadają się pod budowę sztucz­
nego lądu. W oparciu o bada­
nia geologiczne postanowiono
przystąpić do eksploatacji
„morskiej" ropy przy zastoso­
waniu mostu-estakady. Pro­
jekt estakady i urządzeń wy­
dobywczych opracowali spe­
cjaliści radzieccy z „Gipro-
morneftu", a urządzenia wy­
konują radzieckie Zakłady t-
mienia Rewolucji Październi­
kowej. Do budowy estakady
przystąpili budowlani bułgar­
scy, którym pospieszyli z po­
mocą konsultanci radzieccy,
wiercenie szybów przeprowa­
dzą naftowcy bułgarscy.

Estakada jest już prawie go­
towa, wkrótce zakończy się
budowę pomostu. 1 wówczas
pierwsza rura wiertnicza — po
przejściu 10-metrowej war­
stwy wody — wbije się w ka­
mieniste dno morskie, aby drą­
żyć dalej — aż do pokładów
roponośnych, z których popły­
nie ,'.płynne złoto".
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pna ształtuje się
wyższym niż np. rozpoczynającego inży­
niera.

Jesteśmy pracownikami
najemnymi

Jedną z niezwykle ważnych cech francu­
skich wydarzeń w maju i czerwcu br. był
masowy udział „cadres” w akcji strajkowej
wraz z robotnikami. Również bardzo dotych­
czas powściągliwa, „cechowa” Generalna
Konfederacja Kadr (CGC) stanęła u boku
wielkich central związkowych. Udział „ca­
dres” w ruchu nie był bynajmniej tylko
bierny: zwłaszcza kadry techniczne uczest­
niczyły masowo wespół z robotnikami w

okupacji strajkujących zakładów i brały ży­
wy udział w dyskutowaniu i formułowaniu

postulatów tzw demokratyzacji zarządzania.
A przecież francuscy pracownicy kadrowi
nie mieli z pewnością takich samych, jak
robotnicy — powodów do strajku, zwłaszcza
materialnych. Ilorazy płacowe rosną na ich
korzyść już od dawna. Co więcej, patronat
francuski stosuje masowo nieoficjalne lub
póloficjalne premiowanie pracowników ka­
drowych, tak że wynagrodzenie „cadres” we

Francji, przynajmniej wyższych, jest naj­
lepsze w całej Europie zachodniej („Mana­
gement to-day”, czerwiec 68). Oczywiście,
niezadowolenie placowe odegrało rolę po­
ważną, zwłaszcza w sektorze upaństwowio­
nym.

Oczywiście, patronat francuski nie umie
jeszcze, jak w USA, podnosić poczucia
ważności swoich „cadres”. Chyba jednak
— i co do tego różni obserwatorzy są zgo­
dni — rolę dominującą odegrało poczucie
solidarności z robotnikami i perspektyw
ogólnospołecznych, jakie ta solidarność
otwiera. „Najważniejsze jest jednak, że

pracownicy kadrowi odważyli się, przy
okazji tego kryzysu uświadomić sobie swą
rzeczywistą pozycję, przyjąć to, co wielu
dotąd negowało i co jeden z nich sformu­
łował w tych dniach z niejakim osłupie­
niem: — Ale przecież, jeśli pan ma rację,
to jesteśmy takimi samymi pracownikami
najemnymi jak inni!” (prof. Jean Dubois z

Instytutu Kontroli Zarządzania, w „Mon­
de” z 16. VII. br.).

Gaullistowskie hasło „participation”,
czyli właściwie „zaangażowanie” pracow­
ników w bieg spraw przedsiębiorstw, jest
obliczone głównie właśnie na odzyskanie
dla kapitalizmu inteligencji technicznej
Francji. Jest niewątpliwe, że przenikliwy
konserwatysta, który stoi u steru Francji,
pragnie uzupełnić teraz swoją politykę
wielkomonopolistycznej modernizacji eko­
nomicznej odpowiednią polityką społeczną,
przyspieszoną krystalizacją warstwy bar­
dziej samodzielnych i więcej mających do
powiedzenia menadżerów wymarzonego
neokapitalizmu. Jest paradoksalnie logicz­
ne w tej sytuacji, że ten szczerze nie lubią­
cy Ameryki i jej cywilizacji polityk, zmu­
szony jest w istocie naśladować USA. Ale
taki intencjonalny sens gauilistowskiej
„participation” nie oznacza bynajmniej, że
rozbudzone u inteligencji technicznej po­
czucie społecznej więzi z klasą robotniczą
uda się uśpić, że „współuczestnictwo”,
o którym dyskutowali strajkujący inżynie­
rowie ze strajkującymi robotnikami, było
przez nich rozumiane zbyt szeroko jak na

możliwości nawet „neokapitalizmu” i sta­
wało się tym samym kolejnym elementem
negacji ustroju. W każdym bądź razie
przykład Francji dowodzi, że amerykański
model pracownika kadrowego nie jest by­
najmniej w Europie zachodniej bez alter­
natywy. (KW)

8dwie izby — sypialnię oraz kuch­
nię. Pierwsza z nich wyłożona jest
obficie matami, które zastępują jed­
nocześnie i łóżka, i kołdry. W kuch­
ni zaś głównym elementem jest spo­
rych rozmiarów gliniany piec do

wędzenia ryb i wypalania glinia­
nych naczyń. Ogień w nim rozpala­
ją Adża, przy pomocy pocierania
dwóch kamieni (kamień w ogóle od­
grywa u nich bardzo ważną rolę i

jest podstawowym surowcem do

wyrabiania narzędzi i obronnych
toporków).

Wszystkie chaty zbudowane zosta­
ły wokół wodnych ulic i placów, na

których przez cały dzień trwa oży­
wiony ruch szybkich i zwrotnych
łodzi.

Większe z wodnych ulic i placów
są jakby naszymi deptakami. Jeź­
dzi się tam pirogą, aby spotkać zna­
jomych, ukochaną lub po zakupy.
Tam bowiem co chwila można nat­
knąć się na pływający sklep lub na­
wet całe targowisko. Kupno i sprze­
daż odbywają się tu bez pośredni­
ctwa pieniędzy, na zasadzie wymia­
ny towaru na towar. Może dlatego
właśnie, że tutejsi ludzie nie znają
pieniędzy są zawsze uśmiechnięci,
zadowoleni z życia i bardzo wylew­
ni dla każdego przybysza, przed
którego wścibskim okiem skrzętnie
kryją tylko swoje sposoby łowienia

ryb i wnętrze Świątyni Fetyszu.
Świątynia ta jest jednym z naj­

okazalszych budynków w całej
wiosce. Nawet w bogate, barwne
wzory plecione chaty wodza i cza­
rownika wyglądają przy niej bar­
dzo ubogo. W świątyni tej znajdu­
je się fetysz, nikt jednak z Adża
nie chciał mi zdradzić gdzie.

Przypisują mu oni przede wszyst­
kim moc czynienia z ich wrogów
niezdarnych pokrak i uzdrawiania

bezpłodnych kobiet. Ta ostatnia

sprawa jest dla tutejszych kobiet

szekspirowskim „być albo nie być”.
Jeżeli bowiem kobieta Adża nie ro­
dzi niemal bez przerwy dzieci, jest
pogardzana przez wszystkich, a mąż
ma prawo odesłać ia do rodziców i

zażądać zwrotu zapłaty, jaką dał im

przed zawarciem małżeństwa. Nie

im wydostaliśmy się na

iszeroką asfaltową szo­
sę, dobrych 20 minut
błądziliśmy po ulicach
Kotonu. Jest to 150-ty-
sięczne zawsze pełne
życia i na wskroś no­

woczesne miasto. Obok Dakaru i
Abidżanu, Kotonu jest jeszcze jed­
nym przykładem na to, że Francu­
zi dbali o zewnętrzny blichtr swo­
ich kolonialnych metropolii — w

przeciwieństwie do Anglików, któ­
rzy rabując Afrykę nie usiłowali
nawet stwarzać pozorów rozwoju
kolonii. Stąd też w byłej Afryce bry­
tyjskiej. miasta — np. Freetown —

to kilkusettysięczne skupiska nędz­
nych szałasów i bud, przy których
zwykły turystyczny namiot jest
szczytem komfortu, niemal wspa­
niałym pałacem.

Już jednak kilkanaście kilome­
trów za Kotonu skończył się dla
nas dwudziesty wiek. Wpadliśmy
bowiem w gęsty busz, który dzie­
liła na dwie części 1 dwumetrowej
szerokości gliniasta dróżka. Nią do­
tarliśmy do Abomey-Calvi. A stam­
tąd pirogą przez lagunę — do Gan-

vie, gdzie ludzie z plemienia Adża

żyją jak w epoce

po.

Dziś w Ganvie
tys. osób. Takiej
wysepka, rzecz jasna nie mogła po­
mieścić. Dookoła niej więc wyrosło
około trzech tysięcy bardzo prymi­
tywnych zbudowanych z bambu­
sów chat. Są one osadzone na wy­
stających ponad taflę laguny, na

dwa trzy metry w górę, palach z

drzewa tekowego.
Za „kado” — drobny upominek —

wpuszczono mnie do jednej z nich.
Z pirogi najpierw trzeba wdrapać
się po drabinie na przytwierdzony
do chaty bambusowy pomost, speł­
niający rolę jakby chodnika ulicz­
nego i mający niekiedy połączenie
z pomostami pobliskich chat; służy
on też jako miejsce dziecięcych har­
ców, spotkań wioskowych plotkarek
i starców oraz za suszarnię ryb i

drzewa, Z niego natomiast przez ni­
czym nie zamykany prostokątny ot­
wór można wreszcie dostać się do

wnętrza chaty. Składa się ona z wą­
skiego korytarza, który dzieli ją na

kamienia łupane-

mieszka blisko 15
ilości ludzi mała

Marek Regel DAHOMEJ

Wioska
>

O

8oo

na lagunie
ma ona też żadnych już szans na

ponowne zamążpójście.
Pierwszą tajemnicę Adża — spo­

sób łowienia ryb — udało mi się sa­
memu rozszyfrować. Otóż kiedy
wracaliśmy już w ostatnich promie­
niach, gasnącego zaledwie w paru
minutach słońca, spostrzegłem tuż

za wioską, na płytkim rozlewisku
kilku mężczyzn rzucających sieci.

Opadały one na dno jak bizantyjska
kopuła, nakrywając szczelnie wszy­
stko co się pod nimi znalazło. Na­
stępnie jeden z rybaków nurkowa!
i wybierał spod nich ryby. Nie jest

to oczywiście najefektywniejszy
sposób połowów. Ale w zupełności
wystarczający, aby Adża byli za­
wsze syci i nie musieli uciekać się
do pomocy ludzi z lądu. Stronią —

jeżeli tylko mogą od nich i odnoszą
się z nieufnością. Obawiają się bo­
wiem, że wszystko to, co ma wspól­
nego z dzisiejszą cywilizacją może

zagrozić ich beztroskiemu życiu na

lagunie. Przyzwyczaili się jedynie
do pasażerskich samolotów odrzuto­
wych, które co kilkadziesiąt minut

przelatują nad Ganvie i straszą ni-

mi.swe... niegrzeczne dzieci.

75'dla Niemiec, I w której
min Niemców mogłoby współ­
żyć pokojowo z innymi naro­
dami”. Von Hassel argumen­
tował ten swój wywód „poko­
jowym zrealizowaniem ma­
rzeń o jedności”. Biorąe na­
tchnienie od von Hasseta i

czyniąc z jego przemówienia
motto, przewodniczący tzw.

Minister do spraw prze­
siedleńców Kai Uwe vou

Hassel wystąpił niedawno na

zjeździe przesiedleńców z

Gryfina — oświadczając:
„Jeżeli chce się przezwycię­
żyć podział Niemiec, to nale­
ży jednocześnie dążyć do
stworzenia pokojowej Euro­
py, w której byłoby miejsce

8o
8o

„związku wypędzonych” —

Reinhold Rehs — przedsta­
wił na konferencji prasowej
w Bonn swoją skonkretyzo­
waną wizję „pokojowego
współżycia z innymi naroda­
mi” na wschód od Odry i

Nysy.
Oto ten prowokacyjny

„plan Rehsa”, który jak wi-
' dać z cytatu von Hassela ma

zagwarantować „pokój Euro­
pie”, przedstawia się w szcze­
gółach jak następuje, a któ­
ry to „plan” opracował w

szczegółach przesiedleńczy
biuletyn „Deutscher Ost-
dienst” w artykule pt.
„Miejsce dla Niemców i Po­
laków”.

Na wstępie stwierdza się.
źc w okresie przedwojennym
gęstość zaludnienia na Zie­
miach Zachodnich wynosiła
84 osoby na km2, a współcze­
śnie wynosi 78 osób na km2.
Następnie pisze się, że we­
dług koncepcji Rehsa, po
powrocie Niemców na te

tereny, stosunek ludności

nlemieckiej I polskiej powi­
nien wynósić 1:1. W związ­
ku z tym dokonuje się na­
stępnego bilansu: na daw­
nych niemieckich terenach
wschodnich mieszka obecnie
8,9 min ludzi, w tym 1,1 :

min Niemców (wg przesied­
leńców ludność autochtoni­
czną należy traktować jako
Niemców), a więc, aby za­
chować proporcję 1:1, powin­
no powrócić na te tereny
6,7 min Niemców. Ma być to
około 60 proc, przesiedleńców
i ich potomstwa. Jednocze­
śnie szacuje się, że właśnie
około 60 proc. przesiedleń­
ców i ich potomków byłoby
zdecydowane na powrót do
dawnych miejsc zamieszka­
nia. Końcowym wynikiem
tego bilansu jest stwierdze­
nie, że po takiej operacji
na terenach tych mieszkało­
by łącznie 15,6 min ludzi, co

dawałoby gęslość zaludnie­
nia137osóbna1kmkw.

W dalszym ciągu uzasadnia
się słuszność tego rodzaju

obliczeń podob­
ny wzrost gęstości zaludnie­
nia byłby całkowicie realny
i odpowiadałby obiektyw­
nym warunkom. M. In. pisze
się, że struktura ekonomicz­
na i geograficzna Ziem Za­
chodnich podobna jest w za­
sadzie do struktury Szlczwi-
ku-Ilolsztyna, gdzie w okre­
sie powojennym nastąpił
wzrost gęstości zaludnienia
ze101osóbna kmkw.do
159 osób na km kw. Podob­
nych porównań dokonuje się
także w odniesieniu do po­
szczególnych regionów Ziem
Zachodnich i Północnych,
wskazując, iż tereny na po­
łudniu, bardziej uprzemy­
słowione, byłyby w stanie
wchłonąć nadwyżki ludności.

W kuźni bońskiej „nową

politykę wschodnią” przeku­
wają — jak widać w „euro­
pejską politykę pokojowej
grabieży”. Czy nie przesada
Herr Rehs z tą bezczelnością?
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„Słynny astrolog chce Wam
powiedzieć. Czy przyszłość
Wasza będzie szczęśliwa i jas.
na. Możecie również otrzymać
wytłumaczenie icielu ważnych
zagadnień, które jedynie a s-

trologia wyjaśnić zdoła.
Ramah — słynny orientalista”.

(„Światowid" 1928 r.)
To niemożliwe chyba, aby

wszyscy jasnowidze wyginęli
co do jednego. Może więc
ostał się gdzieś tam, jakiś
choćby taki sobie podrzędny.
Niech się do mnie zgłosi. Bar­
dzo mi jest potrzebny. Po co
— pytacie. Nie musi mi wca­
le przepowiadać przyszłości.
Wystarczy by uprzedził w

porę, że za dwa dni ze wszyst­
kich krakowskich sklepów
zniknie papier toaletowy i

zmywacz do paznokci. Albo,
że dzisiaj wekę trzeba kupo­
wać koniecznie w „Deli­
katesach", ponieważ do
SAM-u na Kozłówku nie do­
wiozą. Skoro już kiedyś w

prasie wyśmiewano te paniu­
sie co wszystko muszą naby­
wać koniecznie w „Delikate­
sach", nawet jajko, nawet se­
rek, wstydzę się tam kupo­
wać. Wcale nie czuję się
tnobką i chce popierać „mój"
osiedlowy SAM. Ale, cóż po­
cząć jeśli SAM zawodzi. We­
ki w nim raz bywają raz nie
— zupełnie jak humor u ka­
pryśnej aktorki.

Jasnowidz — astrolog przy­
dałby się jeszcze po to, aby
mi wskazać w którą dzielni­
cę miasta mam się udać na

poszukiwanie gumowych bot­
ków. W mojej mieszkają chy­
ba same wielkoludy. Dobrze o

tym poinformowany handel
zaopatrzył tutejsze sklepy w

botki powyżej numeru 40.
Astrolog mógłby mi także

przepowiedzieć, czy w skle­
pie warzywniczym na Klepa-
rzu będą pieczarki, czy też
nie i należy je kupować zno­
wu w śródmieściu.

Ileż zbędnych zakupów no.

szonych w siatkach olbrzy­
mich niczym garby sytego
wielbłąda (jak wiadomo wiel­
błądy gromadzą w garbach
zapasy tłuszczu na okres lat
„chudych") — pozwoliłby u-

niknąć taki usłużny astrolog...
(hz)

W MDK przy ul. Józefa

Zające, ba­
żanty, kuro­
patwy, które
pojawiły się
przed witry­
nami sklepów
naszego mia­
sta świadczą
o tym, że roz­
począł się se­
zon polowań

Fot.: W. Klag

W podzięce za trud
pedagoga

i wychowawcy
Nauczyciele Grzegórzek spot­

kali się wczoraj na akademii z

okazji Dnia Nauczyciela w sali
kina „Związkowiec”. Wśród

przodujących pedagogów za­
siedli w prezydium gospodarze
dzielnicy: I sekretarz KD
PZPR Jan PAJESTKA i prze­
wodniczący Prezydium DRN
Stanisław ARMATYS, który
w okolicznościowym przemó­
wieniu podkreślił m. in. osiąg­
nięcia grzegórzeckiej oświaty.
Szkoły tej dzielnicy uzyskały
najwyższy w Krakowie wskaź­
nik uczniów promowanych do

następnej klasy.
Przodującym pedagogom wrę­

czono wysokie odznaczenia pań­
stwowe. Krzyż Kawalerski Or­
deru Odrodzenia Polski otrzy­
mała Irena GUMUŁKA, nau­
czycielka Szkoły Podstawowej
nr 75 oraz Janina PETER z

Krakowskiego Szkolnego Ośrod­
ka Sportowego. Złoty Krzyż
Zasługi otrzymał Tadeusz
WROŃSKI, nauczyciel Szkoły
Podstawowej nr 3. (wb)

Ryt. T. Kubąrskl

133 Zgaduj-zgadula
Dobiega trzynasty rok egzys-

tencji popularnej imprezy ra­
diów o-estradow ej „Zgaduj-Zga­
dula". 133 jej program, z któ­
rym artyści przybędą do Kra­
kowa 4 i 5 grudnia br. organizo­
wany jest wspólnie z powszech­
nymi domami towarowymi. Bę­
dzie to więc niejako anons

przedświątecznych przygotowań
placówek handlowych i prezen­
tacja tego, co znajdziemy w nich
wiosną nadchodzącego roku.
Jednak sam konkurs nie doty­
czy działalności handlowej. No­
si bowiem tytuł „335 dni roku
1968”). Jak można przypuszczać,
pytania dotyczą różnorodnych
zagadnień politycznych, gospo­
darczych i społecznych, o któ­
rych pisała prasa krajową . tp
ciągu 11 miesięcy br. Zwycięzcą
głównego konkursu ma szansę

uzyskania nagrody w wysokości
25 tys. zł.

Oczywiście jak zwykle poza
programem ąuizowym uzupeł­
nienie stanowić będzie artysty­
czna oprawa imprezy. W 133

„Zgaduj-zgaduli” wystąpią: gru­
pa muzyczno-wokalna „Skaldo­
wie”, tegoroczny laureat opol­
skiego Festiwalu Piosenki Pol­
skiej Kazimierz Grześkowiak,
parodysta B. Gromnicki oraz

zespół „Amazonek”. Z gości za­
granicznych zobaczymy i usły­

szymy: piosenkarza brazylij­
skiego de Castro — znanego z

filmu „Czarny Orfeusz”, parę
ekwilibrystów Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej „die
Bahos”. Muzyczną ilustracją
programu, który jak zwykle po­
prowadzą jego autorzy Wacław
Przybylski i Andrzej Rokita
stworzy zespół Jacka Szczygła.

(mp)

MAŁA KRONIKA
SOBOTA

■ Filharmonia: godz. 19.30 —

Koncert symf. Wyk.: Orkiestra
i Chór PFK oraz J. Romańska,
H. Buczacka, E. Sąsiadek, A.

Szybowski. Dyryguje H. Czyż.
W progr.: J. Haydn — Symf. 22
Es-dur i Missa Sanctae Caeci-
liae.
i ■ KDK (Rynek Gł. 27): godz.
19 — „Orbitalne loty załogowe”
— odczyt i film.

■ Zw. Inwalidów Woj. (Wie­
lopole 15): godz. 17 — „Wieczór
wspomnień”.

■ MDK (Krowoderska 8):
godz. 12 — Wybieramy zawód
(Techn. Wodno-Melior. i Geo­
dezyjne) dla kl. VIII.

NIEDZIELA

Aby młodzież
zainteresować i wychować

Posiedzenie kardiologów
25. XI. 68. godz. 19 II Klinika

Chorób Wewnętrznych, Koperni­
ka 15.

I PROGRAM NAUKOWY

Młodzieżowy Dom Kultury
przy ul. Józefa istnieje od 4 lat.
Okres to niedługi, jednakże na

ten czas zdołano zainteresować
i pozyskać do udziału w dzia­
łalności tej pożytecznej placów­
ki młodzież dzielnicy Kazimierz.

Działają tu pracownie: plas­
tyczna, rytmiki, tańca i baletu,
techniczna, fotograficzna, zes­
poły: gitarzystów i mandolinis-
tów, akordeonistów, 100-osobo-
wy chór mieszany, klub i świet­
lica. Ponadto w MDK prowa­
dzi się naukę języków angiel­
skiego i niemieckiego. Istnieje
tu biblioteka i sekcja dżudo.

Gość z ZSRR

Wczoraj przebywał w Kra­
kowie minister przemysłu elek­
trotechnicznego ZSRR — A. I .

Szokin. Jest on gościem wice­
premiera P. Jaroszewicza. W
czasie wizyty w naszym mieś­
cie towarzyszył gościowi wice­
minister przemysłu Maszyno­
wego mgr inż. T. Podgórski.
Goście zwiedzili Zakłady „Tel-
pod” interesując się szczególnie
linią automatyczną na wydzia­
le oporników. Ponadto w pro­
gramie pobytu znalazła się wi­
zyta u przew. Prez. RN m.

Krakowa Z. Skolickiego, zwie­
dzanie zabytków naszego mia­
sta i kopalni soli w Wielicz­
ce. Jutro goście wyjeżdżają do
Oświęcimia. (hz)

Poprzez różnorodne formy
pracy MDK dociera do szero­
kich kręgów młodzieży. Oprócz
systematycznej działalności pra­
cowni organizuje się tutaj roz­
maite imprezy masowe (5—6 ra­
zy w tygodniu) trafiające w za­
interesowania młodzieży w róż­
nym wieku: od opowiadania ba­
jek dla najmłodszych do kon­
kursu „U naszych przyjaciół”.

Ostatnio zorganizowano cykl
spotkań z młodzieżą starszą,
który ma na celu wprowadzenie
jej w zagadnienia świata współ­
czesnego. Są to prelekcje pro­
wadzone w oparciu o audycje
radiowe. Odbyły się dotychczas
3 tego rodzaju spotkania we

wrześniu — „Współczesne Woj­
sko Polskie”, w październiku —

„Co to znaczy być dorosłym” i

wczoraj — „Młodzież w struk­
turze demograficznej Polski”.

— z II Kliniki Chirurgicznej AM

(Kier. prof. dr Jan Oszacki) dr dr
J. Lewandowski, J. Cieśkiewicz,
K. Durek, J. Spiechowicz: 1)
Wskazania do stymulacji elektry­
cznej serca oraz kardiowersji. 2)
Wyniki leczenia chorych z zespo­
łem MAS — wszczepianiem roz­
ruszników serca. 3) Własne wyni­
ki leczenia migotania przedsion­
ków kardiowersją. 4) Wyniki de­
fibrylacji komór u reanimowa­
nych chorych.

II. Zebranie sprawozdawczo-
wyborcze PTK Oddział w Krako­
wie.

Rysunki Łukasza

W kawiarni klubu MPiK przy
ul. Jagiellońskiej 1 w listopa­
dzie i grudniu czynna jest wy­
stawa rysunków Łukasza. Za­
praszamy do jej obejrzenia, (s)

Bukareszteński Teatr

„Komediail w Krakowie
Po gorąco oklaskiwanych

występach w stolicy zjechał
do Krakowa teatr „Komedia"
z Bukaresztu. W ciągu 8 lat
swego istnienia teatr ten wy­
stawił 20 sztuk w tym 12 ru­
muńskich sztuk współczes.

Przerwy
w dostawie prqdu

Zakład Energetyczny Kraków
Miasto przeprasza Odbiorców za

przerwy w dostawie energii
elektrycznej:

• w dniach 25 i 20 listopada,
od godz. 7 do 16, przy ul. Ko-

bierzyńskiej w kier. Krakowa
od nr 245, Zalesie, Torfowej,
Przemiarki,

• wdniachod25do30li­
stopada, od godz. 5 do 18, przy
ul. Janowskiego 1—39, 2—34,
Zawiłej 16, Bluszczowej 5—9,
4—10, Pustynnej 5—16, Borkow­
skiej 8—12,

Bliższych informacji udziela
Rejon Energetyczny nr 3 „Pod­
górze”, tel. 586-80, wewn. 555 .

Ponadto:
• w dniu 25 listopada, od

godz. 7 do 15, przy ul. Brackiej
1—11 i 2—32,

• w dniu 26 listopada, od

godz. 7 do 15, przy ul. Łob­
zowskiej 4—12/14 i 5—9, Gar­
barskiej 4—26 i 5—15, al. 29 Li­
stopada 48—70, Zmujdzkiej, Ża-
bieniec.

• w dniu 26 listopada, od

godz. 6 do 17, przy ul. Łokiet-
ka-Tonie, Pękowickiej, Skraj­
nej, Owsianej, Chabrowej, We­
wnętrznej, Północnej, Na Cha­
łupkach, al. Inwalidów 3, 5.

Bliższych informacji udziela
Rejon Energetyczny I, tel.
586-80, wewn. 454.

■ KDK (Rynek Gl. 27): L.

Demarczyk przedstawia „Kwia­
ty swej wyobraźni”, — godz.
22.30 — Piwnica: „Folguj szcząt­
kom swej młodości czyli kochać
nie warto”.

■ Zbiory Czartoryskich (Pi-
jarska «): godz. 12 — filmy
krótkometr. o sztuce i kulturze
polskiej.

■ Klub Zaścianek (Reymonta
75): godz. 11 .30 — otwarcie wy­
stawy fotografii Karasia.

■ Hala Widowiskowo-Sport.
HiL: godz. 18 — Koncert lau­
reatów I Międzyn. Festiwalu
Folkloru Ziem Górskich.

PONIEDZIAŁEK

■ Klub MP1PK (pl. Central­
ny): godz. 18 — „Wschodnia po­
lityka NRF — nowa taktyka”.

■ Zebranie naukowe Pol.
T-wa Endokrynologicznego o

godz. 18 przy ul. Kopernika 23.
■ PTE (Jana 15): godz. 18 —

„Cel gospodarki socjalistycznej”.
■ Klub Zaścianek: godz. 20 —

„Ekonomiczne problemy Pol­
ski”.

■ MDK (Józefa 12): Bajki —

godz. 10. — „Nad Adriatykiem”
— 16.30, — Rozmowy o wycho­
waniu — godz. 18.

■ PAN (Sławkowska 17):
godz. 12 — posiedź, nauk. Sek­
cji Odlewniczej, — godz. 17 —

posiedzenie nauk. Komisji Filo­
logii Klasycznej, — godz. 18 —

O polskiej literaturze międzywo­
jennej (M. Dąbrowska, Z. Nał­
kowska).

Scena ze spektaklu teatru rumuńskiego „Komedia” — pt.
„Morderca nie do wynajęcia” — E . Ionesco.

Tajemnice krakowskich kamienic

nych. Wśród klasyków lite­
ratury światowej teatr „Ko­
media” wystawiał Szekspira,
Czechowa, Moliera. Współ­
czesny repertuar „Komedii"
to „Cień" — E. Szwarca,
„Szwejk w II wojnie świato­
wej" — B. Brechta, dwie
sztuki Ionesco — „Nosorożec"
i „Morderca nie do wynaję­
cia”. Tę ogromną rozpiętość
sdrówno ideologiczną jak
formalną wystawianych sztuk
—• dyrektor teatru — Radu
Religan uzasadnia chęcią u-

kazywania przede wszystkim
spraw człowieka i aktualnych
problemów naszych czasów.

Przedstawienia teatru „Ko­
media” cieszą się w Bukaresz­
cie, a także w miastach pro­
wincjonalnych Rumunii, gdzie
teatr daje występy gościnne
— ogromnym powodzeniem.
Tournees zagraniczne przynio­

sły mu wiele sukcesów. Przed
5 laty „Komedia" gościła w

Moskwie i Leningradzie. Na­
stępnie zespół wystąpił w

Teatrze Narodów w Paryżu
zdobywając tam jedną z głów­
nych nagród za spektakl
„Troilusa i Kresydy” — Szeks­
pira. W ostatnich 2 latach
teatr występował w Pradze i

Berlinie, brał udział w Mię­
dzynarodowym Festiwalu

Jowisz rzucający pioruny...
Jedną z najpiękniejszych'póź-

nobarokowych fasad XVIII-

wiecznych posiada kamienica
„Margrabska" (Rynek Główny
nr47).WXIViXVwieku—
gdy w domach mieszczan kra­
kowskich bito pieniądze — dom
ów zwany wówczas „Salomo-
nowskim” (nazwa ta pochodzi od
właścicieli domu Salomonów,
którzy zaliczali się do najzamo­
żniejszych rodzin mieszczań­
skich i byli właścicielami wsi

podkrakowskiej Modlnicy) słu­
żył za mennicę. W 1481 r. — co

odnotowuje kronikarz — —zez­
wolono właścicielom kamienicy
na podłączenie się do rurmusa

miejskiego.
Na przełomie XVI i XVII

wieku dom należał do Stanisła­
wa Mińskiego, podkanclerza ko­
ronnego, który w młodym wie­
ku „wsławił" się tym, iż wjechał
na krakowski Rynek wozem za­
przężonym w... orły, przebra­
ny za Jowisza. Na zebraną ga-

wiedź rzucał z obłoków ognie
i pioruny. A ponieważ obłoki
były z... bawełny, w pewnym
momencie zapaliły się i ku
uciesze pospólstwa Jowisz mu-

siał zmykać do domu.
W połowie XVII wieku dom

znajdował się w posiadaniu
Wielopolskich. Już w tamtych
czasach kamienica była wynaj­
mowana na zajazd. Jak- obsłu­
giwano tutaj gości dowiaduje­
my się z opisu posła szwedzkie­
go, przejeżdżającego przez Kra­
ków w r. 1787: „przebudziwszy

Słyszeliśmy wiele koncertów
dyrygowanych przez Henryka
Czyża. Rzeczywiście bardzo
rzadko schodzi on poniżej kłusy
znakomitości. Musimy się przy­
znać do pewnej małoduszności:
słyszeliśmy tego znakomitego
dyrygenta o światowej sławie —

w wielu występach. Nie są­
dziliśmy jednak, że z taką wiel­
ką maestrią potrafi dyrygować
utworami Haydna. Wydawało
nam się, że do jego temperamen­
tu artystycznego pasują bardziej
współczesne utwory, bardziej
nawet rzeczy romantyczne, niż
klasyczne.

Tymczasem wczorajsza Sym­
fonia Es-Dur 22 „Filozof” Józefa
Haydna uprzytomniła nam au­
tentyczną głębię talentu tego
świetnego dyrygenta. Mówimy
często o pulsacji rytmicznej po­
szczególnych części utworu mu­
zycznego, Wydaje nam się, że
wczorajsze Adagio, Presto, Me~
nuet-Presto to majstersztyk ro­
boty dyrygenckiej, Żadnych tam

uchybień, wszystko lśni praw­
dziwym blaskiem wzajemnego
zrozumienia kapelmistrza i or­
kiestry krakowskiej Filharmo­

nii. Słyszeliśmy zresztą wczo­
raj wyraźnie, jak ensemble nasz

kocha tę muzykę, jak ją cyze­
luje, jak każde skinienie Hen­
ryka Czyża przejmuje w lot,
tłumaczy dźwiękami Haydnów,
skiej muzyki;

W części drugiej wykonano po
raz pierwszy w Polsce Mszę Ce-

cyliańską Józefa Haydna. Jej

Z Filharmonii

Chór, orkiestra

i Czyż
najzupełniej świecki charakter
i różnorodność poszczególnych
utworów, w obrębie całości, po­
winny i we współczesnym wy­
konaniu stanowić element decy­
dujący. Henryk Czyż może być
zadowolony i dumny z tego, co

wczoraj po,kazał, czego wczoraj
nam kazał słuchać. Lucjan Lap-
rus, który przygotował chór ma

w tym swój udział,

Przede wszystkim trzeba po­
wiedzieć, że nasz stary dobry
znajomy: zespół chóralny kra­
kowskiej Filharmonii im. Karo­
la Szymanowskiego jest dla dy­
rygenta wręcz znakomitym in­
strumentem. Ostatnia część i
Sanctus porwały bez reszty słu­
chaczy. „Miserere” sięgnęło gra­
nic ideału wykonawczego. Duża
to satysfakcja dla chóru i or­
kiestry, że z takim mistrzostwem
potrafi wykonać dzieło Haydna,
wielkiego twórcy, który stanął
na granicy epok, otwierając i

gruntując klasycyzm. Tej barw­
ności, różnorodności chóru, or­
kiestry, soliści wczorajsi nie­
stety nie dorównali. Jest nam

przykro o tym pisać, ale
cóż — to prawda. Może za­
winiło tutaj „niedośpiewanie”,
może i dzieło samo przygniotło
solistów swym ciężarem. W os­
tatnich czterech częściach Jad­
wiga Romańska (sopran), Hali­
na Buczacka (alt), Eugeniusz Są­
siadek (tenor) i Adam Szybow­
ski (baryton) byli nieco lepsi,
ja,k gdyby bardziej opanowani i

sprawniejsi.
(R)

Fot.: W. KLAG

się ujrzałem przy moim łóżku
postać jakąś do czarnoksiężnika
podobną, w długim czarnym
płaszczu. Zapytałem o powód
odwiedzin tak rankiem. Odpo­
wiedział mnie, że jest faktorem
tego zajazdu i ofiarował mnie

swoje usługi...” .

Z początkiem XIX w. właści­
cielem kamienicy został Piotr

Lipiński, który u> r. 1816 w pra­
sie krakowskiej ogłosił „iż w

domu margrabiowskim otwiera
oberżę, w której można zama­
wiać obiady na kilkadziesiąt
osób z wszelkimi potrzebami i

obsługą”. Tak narodził się w

Krakowie hotel zwany „Drez­
deńskim”- (stan)

Teatrów Eksperymentalnych,
zdobywając jedną z czoło­
wych nagród. Teatr wystąpił
również na XXIV Festiwalu
Teatralnym w Wenecji, a w

1968 r. uczestniczył v.i Wie­
deńskim Tygodniu Kultury.
Przyjazd do Polski jest re­
wizytą po niedawnych wystę.
pach Teatru Powszechnego Z

Warszawy w Bukareszcie i
Brasov. W Krakowie teatr

„Komedia" da w sobotę na

scenie teatru im. J. Słowac­
kiego spektakl „Opinii pu­
blicznej" — Aurela Barangi,
a w niedzielę — „Mordercy
nie do wynajęcia” —• E. Iones­
co. (hz)

Wznowienie cyklu wycieczek

„Tajemnice Krakowa'*

W latach poprzednich wiel­
kim powodzeniem cieszył się
cykl wycieczek organizowanych
przez PTTK, w czasie których
krakowianie poznawali tajemni­
ce swojego miasta. W najbliż­
szą niedzielę 24 bm. zostaje
wznowiony cykl tego typu
wycieczek. Tym razem celem
wycieczki będzie krakowski
Uniwersytet — stary i nowy.
Zbiórka uczestników wycieczki
punktualnie o godz. 10 na Ryn­
ku Głównym koło Wieży Ra­
tuszowej. (a)

Wypadki, kraksy...
Do Pogotowia Ratunkowego

przy ul. Siemiradzkiego zgłosi­
ło się wczoraj do godz. 19 około
70 pacjentów. • Na ul. Kato-

wiokiej Maria B. uległa wypad­
kowi samochodowemu i ze

wstrząsem mózgu została prze­
wieziona do szpitala. • Na sku­
tek uszkodzenia sieci tramwa­
jowej na Alei Planu 6-letniego
w godzinach 6.35—7.15 trwała
przerwa w ruchu komunikacyj­
nym. • Na ul. Kingi w pracow­
ni kapeluszy od kuchenki ga­
zowej zapaliły się modele. In­
terweniowała straż pożarna.

II

Muz, 8.30

Dziennik. 22.20
22.30 „Osiem i

wł. 0 .42 Program

sobota FELICYTY , niedziela flory

Muz. 8 .00 Wiado-
J. F . Haendel: —

grosso B-dur. 8.30

muzyczny tygod-

NIEDZIELA
PROGRAM I

5.33 Muz. 6.00 Wiad.
: „Kiermasz pod Kogutem”,
c Dziennik. 7 .10 KaSendarz
J diowy. 7.25

mości. 8 .15
Concerto

„Przekrój
ma”. 9.00 Wiad. 9 .05 „Fala 56”.

‘ 9.15 Magazyn Wojskowy. 10.0u
. Dla przedszkoli — „Zwierzy-

nieć państwa Sztenglów” —

opow. 10.20 Mel. lud. 10.40 Or-

^kiestry rozrywk. 11 .00 „Roz-
y głośnia Harcerska”. 11 .40 „Ane-
| gdoty i fakty”.

noc-

$

%

OTOWI

09

nicka 35.

Prądnicka

12.45 Rolniczy
Dla kl. III i

i

Muzyka na parkiecie.
Muzyka i aktualności.

,,Wiad. pół żartem pół
19.20 „Sylwetki polity-

. 19.30 „Wędrówki muzy-
20.00 Dzień-

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, Ul.

Wielopole I. Telefon: Centrala

235 60
Krakowska Drukarnia

Prasowa

Kraków, ul. Wielopole 1.
>

'' L—23

— Energetyk:
(poi., 14 lat) -

Siemiradzkiego 1, wypadki
zachorowania
1 przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Grzegórzki 209-01, 205-77

Podgórze 625-50, 657-57
Nowa Huta 422-22, 417 -70

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Kopernika

21. INTERNISTYCZNY: Koper­
nika 15. LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23. OKULISTYCZ­
NY: Kopernika 38. UROLO­
GICZNY: Grzegórzecka 18.
NEUROLOGICZNY: Kobierzyn
PEDIATRYCZNY: Prokocim.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

35. INTERNISTYCZNY: Prąd­
nicka 35. LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23. OKULIS­
TYCZNY: Kopernika 38. U-
ROLOGICZNY: Grzegórzecka
18. NEUROLOGICZNY: Prąd-

PEDIATRYCZNY:
37. «

CO,GDZIE,KIEDY »

%3 LISTOPADA

SOBOTA

IM. SŁOWACKIEGO (pl. Du­
cha 1): Opinia publiczna (wyst.
teatru z Bukaresztu) — 19.15,
STARY (Jagiellońska 1): Ana­
baptyści — 19.15, KAMERAL­
NY (Boh. Stalingradu 21): Po­
kojówki — 19.15, ROZMAITO­
ŚCI (Karmelicka 4): Niemcy —

11, LUDOWY (Majakowskiego):
Kram z piosenkami — 19.15,
OPERETKA (Lubicz 48): Wie­
deńska krew — 19.15, GROTE­
SKA (Skarbowa 2): W górę
rzeki — 11, KOLEJARZA

(Bocheńska 7): Radcy pana
radcy — 19, KAWIARNIA „LI­
TERACKA”: Szukam kobiety
— 21.15.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Mor­

derca nie do wynajęcia (wyst.
teatru z Bukaresztu) — 19.15,
STARY: Biografia — 15, Der-

by w pałacu — 19.15, KAME­
RALNY: Niewinne kłamstwa —

Czarna komedia — 15, MIZAN­
TROP — 19.15, ROZMAITOŚCI:
Niemcy (zamkn.) — 11, Nora —

19.15, Eksperyment — 20. LU­
DOWY: Kram z piosenkami —

19.15, GROTESKA: Bajka pana
Bajarza — 12, W górę rzeki —

16.30, KOLEJARZA: Radcy pa­
na radcy — 19, KAWIARNIA

„LITERACKA”: Szukam ko­
biety — 21.15.

WYSTAWY
SOBOTA

WAWEL: (9—14.15). SUKIEN­
NICE: Pol. mai. i rzeźba
1764—1900 (10—15). SZOŁAYS-
KICH (pl. Szczep. 9): Pol.
mai. i rzeźba do 1764 (10—15).
CZARTORYSKICH (Jana 19):
Furop. t rzem. art. (10—15).
DOM MATEJKI (Floriańska
41): (10—15). NOWY GMACH

’

(Al. 3 Maja 1): (10—15). LENI­
NA (Topolowa 5): (9—16).
ARCHEOLOGICZNE (Poselska
3): (10—14). STARA BOŻNICA
(Szeroka 24): (9—14). PAWI­
LON (pl. Szczep. 3): Wystawa
książki społeczno-politycznej
(11—18). KTF (Stolarska 9):
Wyst. fotogr. (10—18). PRYZ­
MAT (Łobzowska 3): GraflKa

B. Buffet (11—22). MUZ. LOT­
NICTWA (Czyżyny): (10—14).
STÓW. HIST. SZTUKI (Rynek
Gł. 22): „Górnośląskie malar­
stwo amat.” (10—14).

NIEDZIELA
SUKIENNICE: (10—16). SZO-

ŁAYSKICH (pl. Szczep. 9):
(10—16). CZARTORYSKICH (Ja­
na 19): (9—15). NOWY GMACH

(Al. 3 Maja 1): (10—16). LENI­
NA (Topolowa 5): (10—15).
ARCHEOLOGICZNE (Poselska
3): (10—13). STARA BOŻNICA
(Szeroka 24): (10—14). KTF

(Stolarska 9): (10—14). PRYZ­
MAT (Łobzowska 3): Nieczyn­
na. STÓW. HIST. SZTUKI

(Rynek Gł. 22): (11—15).
Pozostałe — jak w sobotę

SOBOTA
APOLLO: Synowie Katie El-

der (USA, 16 lat) — 10, 12.30,
Słodki ptak młodości (USA,
16 lat) — 15.30, 18,
MIK: Niebo nad
14 lat) — 19. DOM

Wojna Trojańska

20.30 . CHE-

głową (fr.,
TURYSTY:

(wł., 12 lat)
— 20. DOM ŻOŁNIERZA: Jak

zdobyto Dziki Zachód (USA,
16 lat) — 15.30. KIJÓW: Anna

Karenina (radź., 16 lat) —

16.30, 20. KULTURA: Nieznany
(poi., 14 lat) — 18, 20.15. MELO­
DIA: Sabrina (USA, 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. MASKOTKA:

Zamieńmy się mężami (USA,
16 lat) — 17, 19.30. MIKRO:

Największe widowisko świata

(USA, 11 lat) — 16, 19. MŁ.
GWARDIA: Winnetou II s.

(jug. -NRF, 11 lat) — 10, 12.15,
Wczoraj, dziś, jutro (wł., 16

lat) — 14.45, 17, 19.15. SZTU­
KA: Wózek dziecięcy (szwedz.,
16 lat) — 10, 12, 16, 18, 20.
UCIECHA: Siedmiu w blasku
złota (wł., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15, Dwa tygodnie we wrześ­
niu (fr.) — 22.15. WANDA:

Nieczynne. WARSZAWA: Lal­
ka (poi., 14 lat) — 13, 16.15,
19.30 . WISŁA: Cartouche zbój­
ca (fr., 14 lat) — 11, 20, Testa­
ment Inków (bułg., 11 lat) —

16, 18. WOLNOŚĆ: Lalka (poi.,
14 lat) — 19.15, (o 16 zamkn.),
Zabawą w masakrę (fr.) —

22.15. WRZOS: Dziesięcu ma­
łych Indian (ang., 16 lat) —

15.45, 18, 20. ZUCH: Pollyanna
(USA, 11 lat) — 15, 17.30 .

ZWIĄZKOWIEC: Zaćmienie

(wł., 18 ląt) — 17, 19.15.
KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT: Kochany łobuz (fr.,

16 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
M. SALA: Księżniczka (szwedz.

18 lat) — 14 .45, 17, 19.15. ŚWIA­
TOWID: Old Surehand (jug.,
11 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIA­
TOWID M. SALA: Dzieci don
Kichota (radź., 11 lat) — 15, 17,
19. SFINKS: Dzieci Kapitana
Granta (ang.. 11 lat) — 15.45,
18, DKF — Ameryka, Ameryka
(prod., USA) — 20.15.

PŁASZÓW — Energetyk:
Wilcze echa (poi., 14 lat) —

17, 19.

PODŁĘŻE — Orion: Fanto-

mas (fr., 14 lat) — 17.30.
PROKOCIM — ZZK: Wy­

cieczka w nieznane (poi., 16

lat) —

ZOO
nie od

18.

(Las Wolski): ęodzien-
godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA
CHEMIK: Niebo nad głową

(fr., 14 lat) — 14 .45, 17, 19.15.
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30, Jak zdobyto Dziki Za­
chód (USA, 16 lat) — 16, 19.
KIJÓW: Anna Karenina (radź.,
16 lat) — 11, 16.30, 20. KULTU­
RA: Nieznany (poi., 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. MELODIA: Baj­
ki — 11, 12, 13, Włóczęgi pół­
nocy (usa, 7 lat) — 14, sabri-
na (USA, 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. MASKOTKA: Bajki —

10.15, 11.15, 12.15, Zamieńmy
się mężami (USA, 16 ląt) —

17, 19.15. MIKRO: Największe
widowisko świata (USA, 11 lat)

— 11, 16, 19. UCIECHA: Sied­
miu w blasku złota (wł., 16

lat) — 12, 15.45, 18, 20.15. WAR­
SZAWA: Lalka (poi., 14 lat)
— 10, 13, 16.15, 19.30 . WISŁA:
Testament Inków (bułg., 11

lat) — 11, 13, 16, Cartouche

zbójca (fr., 14 lat) — 18, Ca-

sanova 70 (wł., 16 lat) — 20.
WOLNOŚĆ:. Lalka (poi., 14 lat)
— 11, 16, 19.15. WRZOS: Baj­
ki — 11 i 12. Dziesięciu małych
Indian (ang., 16 lat) — 15.45,
18, 20. ZWIĄZKOWIEC: Bajki
— 12, Zaćmienie (wł., 18 lat)
— 17, 19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: O dwóch takich co

wkradli księżyc (poi., 9 lat) —

11. Kochany łobuz (fr., 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ŚWIT M.
SALA: Kochanka (szwedz., 16

lat) — 15, 17, 19.15. ŚWIATO­
WID: Bajki — 11 .15, Old Su-
rehand (jug., 11 lat) — 15.45,
18. 20.15. ŚWIATOWID M. SA­
LA: Błędne gwiazdy Wielkiej
Niedźwiedzicy (wł., 18 lat) —

15, 17.15, 19.30. SFINKS: Bajki
Dzieci Kapitana

11 lat) — 15.45,

15, 17.15, 1., .^ .

— 10, 11, 12,
Granta (ang.,
18, 20.15.

PŁASZÓW
Wilcze echa

17, 19.
PODŁĘŻE — Orion: Fanto-

•mas (fr., 14 lat) — 15.30, 17.30.
SWOSZOWICE — Swoszowian-
ka: Urocza gospodyni (USA,
14 lat) — 16, Cichy Don I

seria (radź., 16 lat) — 18.30.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

POG
RATUNKÓW

E
E

SOBOTA
Dietla 76 (tlen), Lubicz 7,

Krowoderska 74, Konopnickiej
3, Pstrowskiego 27, Nowa Hu­
ta: os. Teatralne 28 (tlen),
Centrum A bl. 3 (tlen).

NIEDZIELA
Jak w sobotę

SOBOTA
PROGRAM I

7.10 „Co dzień niesie”. 7.20 Pio­
senka dnia. 7.24 Muz. 7.45

„Błękitna sztafeta”. 8.00 Dzien­
nik. 8 .20 Muz. 8 .44 Koncert ży­
czeń. 9.00 Dla kl. III i IV

(wych. muzyczne) — „Odrzu­
towy kogut”. 9.20 Muz. 10.00
W smudze czerwonych iskier.
10.20 Koncert rozrywk. 10.50

„W uścisku pola magnetycz­
nego”. 11.00 Dla kl. VIII (che­
mia) „święta wojna dwóch

Ludwików” — słuch. 11.25
Muz. 11 .35 Zespół M. Janicza.
11.49 „Poznaj swoje dziecko”
— gawędy. 11.55 Kom. o st.

wód. 12.05 Wiad. 12.10 Koncert
z polonezem”,
kwadrans. 13.00
IV (jęz. polski) — „Skarbon­
ka z lipowego drzewa” — sł.
13.20 Gra Ork. Mandol. 13.40

„Więcej, lepiej, taniej”. 14.00

„Czy znasz tę książkę”. 14.30

Koncert z nagrań Ork. PR i
TV. 15.00 Wiad. 15.05 Sportow­
cy wiejscy na start. 15.20 Dla
dzieci — „Turniej” — „Bra­
wo najlepsi”. 16.00 „Popołud­
nie z młodością”. 17.55 Wiad.
18.00
18.40
19.05
serio’
czne’

czne po kraju”.
nik. 20.26 Kronika sport. 20.40
Podwieczorek przy mikrofonie.
22.10 Wiedeńskie przeboje. 22 .40

Gra Poznańska 15-tka. 23.00
Dziennik. 23.10 Wiad. sport.
23.15 „Tańczymy do północy”.
24.00 Wiad. 0.05—3.00 Pr. Z

Warszawy.
PROGRAM II

5.00 Muz. 5.30 Wiad. 5.35

Wiejski Tygodnik. 5.45 Muz.

5.59 Próg. pog. (KR). 6.00 Pro­
ponujemy, informujemy. 6.20
Gimn. 6.30 Dziennik. 6.40 Pu­
blicystyka międzynarodowa.
6.50 Muzyka i aktualności. 7.15

Próg. pog. (KR). 7.16 Tr. z

Rzeszowa. 7 .30 Dziennik. 7 .50
Muz. 8.10 Kierunki przeobra­
żeń gospodarczych w NRD.

8.25 Próg. pog. (KR). 8 .30
Wiad. 8 .35 „Rurociąg” — rep.
9.00 „Muzyka dla wszystkich”.
9.30 Wiad. 9.35 „List ze Śląska”
9.50 Muz. 10.00 Kompozytorzy
— dzieciom. 10.25 Magazyn lit.

„To i owo”. 11.15 Ulubione

przeboje. 11.25 Koncert Cho­
pinowski — z nagrań VII
Konkursu im. Fr. Chopina w

Warszawie. 11 .55 Kom. o st.
wód. 12.05 Z kraju i ze śwla-'

ta. 12.25 Przerwa dla Krakowa.
12.45 H. Berlioz — Uwertura

„Król Lear”. 13.00 „Niedaleko
granicy” — aud. reg. 13.25

„Wizerunki” — „Tarwinowie”
— frąg. pow. A. Huxley’a.
13.45 Muz. poi. 14.30 Antykwa­
riat z kurantem — „Polski
skarbiec koronny” — gawęda

^14.45 „Błękitna sztafeta”. 15.0G

Gra zespół Kolankowskiego.
15.20 „Amatorskie zespoły
przed mikrofonem”. 15.40 „Ka­
tolicyzm i współczesność".
16.00 Wiad. 16.05 Tr. z Rzeszo­
wa. 17,00 Na krakowskim ryn­
ku. 17 .15 Gra zespół organowy.
Krak. 17.30 Radiowa lista prze­
bojów. 17.50 „Wspomn. o Artu-

■rze Rodzińskim” — fel. W. Ze-

; chentera. 18.00 Dziennik krak.
/ 18.10 Gra tercet egzot. 18.20
’ Radio-reklama (KR). 18.30 Pu-

, blicystyka. 18.45 16 lekcja jęz.
^franc. 19.00 Wiad. 19.07 „Syl-
£ wetki piosenkarzy radziec­
ki kich”. 19.30 ,,Matysiakowie”.

20.00 Muz. 20.25 „Wierzenia
Wudu” — aud. sł.-muz. 21.00 Z

kraju i ze świata. 21 .27 Wiad.

sport. 21.31 Recital tyg. 22.02

’,■<Muz. 22.20 Zespół Dziewiątka.
7 22.50 Muz. 23.20 Wieczorny

cert muz. popularnej.
Wiad. 0.05—3.00 Program
ny z Lublina.

12.05 Wiad.
12.10 „Wesoły autobus” — nr

125. 13.10 Gra Polska Kapela.
13.40 Nowości Programu III.

14.30 „W Jezioranach”. 15.00

, Koncert życzeń. 16.00 Wiad.
: 16.05 Tyg. Przegląd Wydarzeń

16.20 „Saga o Sigridzie i Ola­
fie” — słuch. 17.30 Muz. 17 .40
Z muzyki Musorgskiego 1 Sme­
tany. 18.00 Wyniki gier liczb.
18.05 Radiowa lista przebojów.
19.00 „Piosenki z pointą”. 19.15

„Przy muzyce o sporcie”. 20.00

„Siedem dni w kraju i na świę­
cie”. 20.26 Wiad. sport. 20.31

,.Matysiakowie”. 21.01 Radio-
variete nr 60 22.01 Konc. ork.
PR. 23.00 Dziennik. 23.10 Wiad.

sport. 23.15 Jazz. 23.40 Z twórcz.

kameralnej Fr. Schuberta.
24.00 Wiad. 0 .05—3.00 Program
x Warszawy.

PROGRAM

5.30 Wiad. 5 .35
Dziennik. 6.40 Próg. pog. (KR).
6.50 Muz. 7 .30 Wiad. 7 .35 Prze­
gląd prasy lit. 7 .45 Pol. mel.
lud. 7.59 Próg. pog. (KR). 8.00

„Moskwa z melodią i piosenką
— słuchaczom polskim”. 8.30

Wiad. 8.35 „Radioproblemy”.
8.45 „9 kwadransów z literatu­
rą 1 muzyką” (KR). 10.30 Kon­
cert życzeń, (lok). 11.00 Tr. z

Rzeszowa. 12.05 Wiad. 12.10 Pu­
blicystyka międzynarodowa.
12.24 Poranek symf. Ork. PR
i TV. 13.30 „Podwieczorek przy
mikrofonie”. 15.00 Dla dzieci —

„Ten drugi wśród korsarzy”
— słuch. 16.00 Wyniki Lajkoni­
ka. 16.01 Radiowa lista przebo­
jów. 16.20 Fel. „Styka i Kan­
tor” (KR). 16.30 Koncert Cho­
pinowski — z nagrań Koczal-

skiego. 17 .00 Wiad. 17.05 War­
szawski Tygodnik Dźwiękowy.
17.30 Koncert ork. rozrywk.
18.00 Wieczór lit.-muz. Progra­
mu III. 20.30 Powt. wyników
Lajkonika. 20.33 Krak, aktual­
ności sport. 20.43 Mel. egzot.
21.00 Dziennik. 21 .22 Muz. tan.

22.00 Ogóln. wiad. sport. 22 .20
Tr. z Rzeszowa. 22.30 Niedziel­
ne spotkanie z muzyką. 23.35
Muz. tan. 23.50 Wiad.

Hymn.

iTELEWIZJA
SOBOTA

9.55 Dla szkół: Geografia dla
kl. VII — „ZSRR”. 10.25 „Ro­
dzina Artamonowych” — film
radź. 11 .55—15.30 Przerwa. 15.30

Program dnia. 15.35 Kurs Roln.
16.10 „Wych. flz. naszych dzie­
ci”. 16.20 Sztuka jest wolno­
ścią (KR). 16,40 bziennik.

16.55 Interwiz, Dla młodych
widzów: „Konkurs pięciu mi­
lionów”. 17.55 „Gawędy wil­
ków morskich”. 18.10 „Alma­
nach". 18.40 „W Wersalu i w

Warszawie” z cyklu: „Drogi
i bezdroża II Rzeczypospoli­
tej”. 19.20 Dobranoc. 19.30 Mo­
nitor. 20.10 „Tele-Echo”. 21.00
Interwiz. „Rewia Polskich Na­
grań”. 22.00
Wiad. sport,
pól” — film
na jutro.

NIEDZIELA
9.25 Program dnia. 9 .30 Kurs

Roln. 10.05 „Przypominamy,
radzimy”. 10.15 „Wielka wsy­
pa” — poi. film. tel. z cyklu:
„Stawka większa niż życie”.
11.15 PKF. 11.25 „Książę dla

księżniczki” — film z s. „Przy­
gody trzech muszkieterów”.
11.55 Dzień. 12 .05 Melodie na

dzień dobry”. 12.30 „Bitwa o

Anglię” — film z s. „Polacy na

frontach II wojny światowej".
12.50 „Sezam muzyczny” —

Muzyka i poezja twórców ros.

i radź. 13.30 „Co najbardziej
lubimy” „W starym kinie”.
14.30 „Przemiany”, 15.00 Teat­
rzyk dla Przedszkolaków:

„Pluszowy żeglarz” 15.10

dryl
cizie
cert

16.25

,Ka-
w Janowie” z cykl. „Lu-
i zdarzenia”. 16.00 Kon-

Zesp. im. Aleksandrowa.

„Tam, gdzie nie ma dr
Kildare’a”. 16.40 Teatr w'g A.

Czechowa — „Nauczyciel”.
17.40 „Spotkanie” z Romanem

Bratnym. 18.10 „Teatrzyk
trzech” A. Kreczmara, J. Kof­
ty i Jana Pietrzaka. 19,20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik.

„Fatalny list” — film
21.45 Niedziela Sportowa.
„Ewa i dom” — film

„Ewa”. 22.35 Program na ju«
tro.



8 GAZETA KRAKOWSKA Nr 279 (6456)

• 20 listopada Pocz­
ta Polska wprowadzi­
ła do obiegu ośmio-
znaczkową serię, któ­
rej tematem są dzieła
malarskie, poświęcone
myśliwstwu. Poszcze­
gólne znaczki przed­
stawiają: 20 gr (na­
kład 6 min szt) —

„Wyjazd na polowa­
nie” pędzla Wojciecha
Kossaka, 40 gr (6 min)
— „Polowanie z soko­
łem” Juliusza Kossa­
ka,60gr(5min)—
„Napad wilków" A.
Wierusz - Kowalskiego
1.50 zł (3 min) — „Pow­
rót z niedźwiedziem”
Juliana Falata, 2.50 zł
(3,5 min) — „Polowa­
nie na lisa” angiel­
skiego grafika T. Sut-

herlanda, 3.40 zł (3,5
min) — „Polowanie
na dzika” flamandz­
kiego malarza F. Sny
dersa. 4.50 zł (1,2 min)
— „Odpoczynek myśli­
wych” malarza rosyj­
skiego W. G. Pierowa,
8.50 zł (1,2 min) —

„Polowanie na Iwa w

Maroku” malarza

francuskiego E. Deiac-
roix. Znaczki drukowa­
ne są w arkuszach po
20 sztuk, na papierze
znaczkowym. Projek­
tował — Stefan Ma­
łecki. Technika druku
— offset.

• „Kwiaty ogrodo­
we” to temat 5 macz­
ków węgierskich. Na­
tomiast poczta NRD

poświęciła 6 znaczków
orchideom.

• Na tegorocznej
serii dobroczynnej
NRF widnieją... lalki
l 1873, 1850, 1870 i 1885
roku.

• Dzień Znaczka ł

Zbieractwa. Tydzień
Pisania Listów, 50 ro­
cznica bohaterskiej
śmierci 26 komunistów
Baku, zamordowanych
przez białogwardzi­
stów upamiętniono w

ZSRR wydaniem oko­
licznościowych znacz­
ków.

• Emisjom dotyczą­
cym Igrzysk Olim­
pijskich w Meksyku
nie ma końca. Ich licz­
bę wzbogaciły: Au­
stralia (2 znacki), Wy­
spy Cooka (6), Trini-
dad i Tobago (5), Ni­
geria (2), Katar (6),
Afganistan (3) i wiele
Innych, (zg)

I

POZIOMO: 3. wysoko notowany tytuł
dworski, 5. Bona z domu.,., 6. choroba
krwi, 8. sproszkowany węgiel, 9. metalo­
wy barometr, 11. może być drewniany
lub atomowy, 15. narzędzie kowalskie,
16. miasto, w którym produkuje się
„Wartburgi”, 17. 'zapobiega powodziom
i ułatwia żeglugę. 20. tytuł powieści Zoli,
22. kolor lub dawny szlachcic ze starego
rodu. 23. staroegipski władca bogów, 24.

popularny cykl filmów telewizyjnych, 25.
znana na świecie organizacja kulturalno
oświatowa, 28. miasto marokańskie zni­
szczone przez trzęsienie ziemi, 29. spor­
towy strój, 30. kraina hist. na pograni­
czu Belgii i Holandii.

PIONOWO: 1. myśl o szczęściu, 2. zło­
todajna okolica w Kanadzie, 3. zwierzak-

pralka, 4. krąg świetlny nad głową, 5. nie

każdy ją w życiu wykorzysta, 7. jest na­
dawcza i odbiorcza, 8. muza tragedii, 10.

odkrycie nieoczekiwanej wiadomości, 12
500 razy słodsza ód cukru, 13. carska taj­
na policja. 14 . związek taktyczny mary­
narki wojennej, 18. dzban z dwoma ucha­
mi, 19. roztopiony cukier, 21. bohater spod
Termopil, 22. angielska choroba, 26. nosi
wielbłąd na plecach, 27. wojsko tatarskie.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w

terminie do dnia 3. XII. br. (decyduje
data stempla pocztowego) z dopiskiem na

kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 279”. Wśród

czytelników, którzy nadeślą prawidłowe
odpowiedzi redakcja rozlosuje nagrody
w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 267
POZIOMO: 7. Sowizdrzał, 8. kontuar, 9

folklor, 11. sole, 13. deresz, 15. kamera, 17.
kaseta, 19. papierośnica, 22. amorek, 25.
errata, 27. zdanie, 28. seks, 29. dynamit.
30. czwarty, 31. stratostat.

PIONOWO: 1. Demokryt, 2. sojusz,' 3.
Siersza, 4. prefekt, 5. karlik, 6. manometr
10. Odmieniec, 12. Kamieniec, 14. szpagat
16. arachid, 17. klika, 18. Asnyk, 20. sar­
dynki, 21. fonetyka, 23. mistral, 24. eks

cesy, 26. armata, 27. Zawrat.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr

267, z dnia 9/10 XI. br. nagrody książkowe
otrzymują: R. Cewe, Kraków, Koletek 6,
St. Obrączka, Skawina, Kraszewskiego 1,
Z. Ungar, Kraków 16, Obopólna 6, B. Do­
bosz, Kraków, Racławicka 47/45, M. Wal­
czewska, Kraków, Szymanowskiego 11/3,
J. Piątkiewicz, Kraków, Sebastiana 5/4,
B. Laskosz, Opatkowice POM, J. Sosenko,
Kraków Bogusławskiego 7, I. Biernacka,
Kraków, Reymonta 71, Maria Muszyńska,
Kraków, Mogilska 8.

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ.

OOOOOOOOOOOOOOCOOOO^OOOOOOOO ^OOOOOOOC-OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOCOOOOOOOOO-ę-OOOOOOOOOOOO^^OOO

ROBNE OGŁOSZENIA: • „Resztkę
sumienia politycznego sprzedam, więcej
dającym. B. członek 6 różnych klubów

poselskich". • „Kurs budownictwa zamków
na lodzie, po 100 zł od osoby. Wiadomość
w redakcji Gazety Sanacyjnej’’.

*

Bezpartyjny Blok Współpracy z Rządem.
Tak brzmi urzędowa nazwa Sanacji. I ecz

zapytujemy: co będzie, jeżeli Rząd imienia Pił­
sudskiego ustąpi i na jego miejsce stanie Rząd
p. Niedziałkowskiego? Sanacja zwać się wte­
dy chyba będzie:

Bezpartyjny Blok Współpracy z ś.p Rzą­
dem.

A jeżeli Rząd obecny nie wróci już nigdy
do władzy t zastąpią go po kolei Rządy endec­
kie, piastowe albo komunistyczne, co się wów­
czas z nazwą stanie? Sanacja nazwie się wte-

który leżał na biurku, jako przycisk i wyrzu­
ciłem go za okno.

— Co ty robisz? — zdziwił się Hitler.
— Wyrzucam — krzyknąłem — bo się bo­

ję, że jak ten meteor zobaczysz, to się rozpła-
czesz, że t wszechświat był wasz...

Kryzys ksicjźki

Kryzys książki w Polsce? Nic podobnego.
Trzeba tylko wiedzieć, co dawać powojennej
publiczności Weżmy do ręki ogłoszenia, a zo­
baczymy, co ma największy pokup i jest naj­
drożej reklamowane. Oto spis:

• Tajna szkoła magicznego cudotwórstwa,
według chaldejskiej filozofii, przez znanego
astrologa Waleriana Pyt. Aportowa, za trzy
złote.

9 Zagadnienia praktyczne i teoretyczne
hipnotyzmu, tudzież spirytyzmu, z praktycz-

SATYRA „MUCHY*1

W POLSCE MIĘDZYWOJENNEJ
dy z pewnością: Bezpartyjny Blok Współpra­
cy z jednym dobrym, zbyt rychło niestety
zmarłym Rządem pomajowym.

*

Opowiadanie Antka Cwaniaka

Siedzimy właśnie przy wilji, kiedy Hitler
raptem przestał jeść kluski z makiem i wzdy­
cha:

— Co się stało? — mówię.
— Wiesz, skąd ten mak? — prawi — ze

Śląska, a te kluski z Pomorza. I pomyśleć, że
to właśnie nasze...

Jemy dalej. Przy rybie Adolf znów smutny.
— Znowu rozpacz? — informuję się.
— Właśnie — peda. — Wiesz, ta ryba to z

Belgji. Przecież to właściwie nasz kraj!
Przy winie Adolf zupełnie się martwi.
— A wino skąd? — pytam.
— Z Lotaryngji. Nasza rdzenna ziemia...
Zerwałem się, porwałem kawał meteoru,

nym podręcznikiem, jak zostać magiem w

sześciu lekcjach, za 2 zł, groszy sześć.
• Szósta i siódma księga Mojżesza, według

kabały starego i nowego stylu, wraz z wykre­
sem horoskopu na bliższą i dalszą przyszłość
za HO groszy.

• Czarny Kruk czyli skarbiec magiczny,
albo siedem razy opieczętowana księga wie­
dzy ultratranscendentalnej i medjumicznej
2zł35gr.

• Sztuki miłosne i czary czyli jak pozyskać
wzajemność przez magię starożytną oraz wró­
żenie o charakterze z fusów kawy — 94 gr.

• Sennik egipski powszechny według sta­
rych, arabskich dokumentów zaczerpnięty,
tamże chiromancja 2 zł 30 gr.

Na przesyłkę dołącz 2.50, a pozatem dodaje-
my za dopłatą tylko 1.80 „Lekarz domowy" na

wszystkie choroby jawne i tajemne, bez gwa­
rancji.

Nie jest jeszcze tak żle z czytelnictwem i
kulturą w Polsce. „To’ idzie!

Wszystkie teksty z lat 1930 - 1932

PONIEDZIAŁEK: 15.35 Pro­
gram dnia. 15.40 Politechnika.

16.45 Dziennik. 16.55 Dla dzieci:

Kino „Ptyś”. 17.10 Dla dzieci:

„Zręczne ręce”. 17.25 „Tramp”
— mag. turyst.-krajoznawczy.
17.45 „Gorąca linia”. 18.20 „Eu­
reka” — magazyn popularno­
naukowy. 18.50 Kronika (Kr).
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik
TV. 20.05 Teatr TV: J. Słowacki

„MAZEPA”. 21.35 „Las teutoń-

ski” — progr. dokument. 22.05
Dziennik. 22.20 Program na ju­
tro. 22.25 Politechnika.
■N

WTOREK: 9.00 Dla szkół:
Język polski. 9.30 „Nocny gość”
— film fab. ang. 12.30 „Przy­
sposobienie rolnicze”. 15.00 Pro­
gram dnia.’ 15.05 „Przysposobie­
nie rolnicze”. 15.40 Politechni­
ka. 16.45 Dziennik. 10.55 Dla

młodych widzów: „Pożar w ko­
palni” — reportaż. 17.15 Dla
młodych widzów: „Klub pod
Smokiem” (Kr). 17.45 „Nie tylko
dla pań”. 18.05 „Lepsza połowa”
— z cyklu: „7 milionów mło­
dych”. 18.20 Kronika (Kr). 18.40
„Wizyta u projektantów” —

progr. ekon. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 „Jerzyki
albo nie jestem ptakiem” 20.35
„Mazowiecka oferta”. 21.05 „No­
cny gość” — film fab ang.
22.25 Dziennik. 22 40 Program
na jutro. 22.45 Politechnika.
■

ŚRODA: 9.55 Dla szkół: Hi­
storia. 10.25 Film z serii: „Dr
Wojeck”. 11.55 Dla szkół: Fi­
zyka. 15.05 Program dnia. 15.10

7 cyklu „Matematyka w szko­
le” (Kr). 15.40 Politechnika.

16.45 Dziennik. 16.55 Dla dzie­
ci: „Zwierzyniec”, li.25 Tele-

kram. 17.35 Kronika (Kr). 17.50

„Za kierownicą" 18.20 „Rita
Hayworth” — z cyklu „Sylwet­
ki X Muzy”. 18.45 „Droga kar­
packa” — progr. publ. (Kr).
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.

20.05 „Gdybyś był jedyny na

świecie” — film z serii: „Dr
Wojeck”. 20.55 „Światowid”.
21.25 PKF. 21.35 „Studio 63” —

„Obrachunki boyowskie” — os.

III. 22.25 Dziennik. 22.40 Pro­
gram na jutro. 22.45 Politech­
nika.
■

CZWARTEK: 9.55 Dla szkół:
Język polski. 10.55 Dla szkół:
Język polski. 11.25 „Człowiek z

karabinem” — film radź. 15.35
Program dnia. 15.40 Politechni­
ka. 16.45 Dziennik. 16.55 Dla

młodych widzów: „Ekran z

bratkiem”. 18.00 Kronika (Kr).
18.15 „Azymut” — magazyn
wojskowy. 18.45 „Dafnis 1
Chloe” — widów, balet. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05
Trybuna TV. 20.35 „Żelazny
krzyż” — z cyklu: „Stawka
większa niż życie”. 21.35
„Klaps". 22.05 Dziennik, 22.20
Program na jutro. 22.25 Poli­
technika.
■„

PIĄTEK: 10.30 „Żelazny
krzyż” — z cyklu: „Stawka
większa niż życie”. 15.35 Pro­
gram dnia. 15.40 Politechnika.
16.45 Dziennik. 16.55 Dla dzie­

ci: „Miś z okienka”. 17.10 Kro­
nika (Kr). 17.25 „W przestwo­
rzach — czyli ciekawe opowieś­
ci lotników”. 17.40 „Z drugiej
strony szklanego ekranu”. 17.55

Krakowski Przegląd Kultural­
ny (Kr). 18.25 Wszechnica: „Bio­
logowie przy pracy”. 18.55 „De­
finicje” — teleturniej. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05

„Kontakty”. 20.35 Teatr TV: K.

Choiński „Sztandar”. 21.35 „10
minut recenzji”. 21.50 Dziennik.

22.05 Program na jutro. 22.10
Politechnika.

■
SOBOTA: 8.30 „Miecz i wa­

ga” — film franc. 10.55 Dla
szkół: geografia. 12.45 Ola szkół:
geografia. 15.40 Program dnia.
15.45 TV Kurs rolniczy. 16.25
Panorama rzeszowska (Kr). 16.45
Dziennik. 16.55 Dla młodych
widzów: turniej szkół zawodo­
wych. 18.00 Program filmowy.
19.00 „Gawędy o współczesnoś­
ci" — prof. Konstanty Grzybo­
wski. 19.20 Dobranoc. 19.30 Mo­
nitor. 20.10 „Głupia sprawa” —

kabaret literacki. 21.10 Dzienniki

PROGRAM
JELEWIZJI

Od23XIdo1XII1968r.

21.30 Wiadomości sport. 21.40
Tele-Echo. 22.20 „Miecz i waga”
— film franc. 0.35 Program na

jutro.
■

NIEDZIELA: 9.25 Program
dnia. 9.30 TV Kurs rolniczy.
10,05 „Przypominamy radzimy”.
10.15 PKF. 10.30 Interwiz. Dla

młodych widzów: „Pozdrowie­
nia od przyjaciół” (z Kijowa).
11.00 Interwiz. Dla młodych wi­
dzów: „Sztafeta” — (z Budape­
sztu). 12.00 Dziennik. 12.10 „Że­
lazny krzyż” — z cyklu: „Staw­
ka większa niż życie”. 13.10

„Pancernik Potiomkin”, Jerze­
go Afanasjewa. 13.40 „Przemia­
ny”. 14.10 Film dla dzieci: „Ca-
lineczka” (prod. radź.). 14.40

„Kapela” — rep. film. 15.05
Film z serii: „Bonanza”. 16.00

Interwiz. „Krajobrazy polskie”
cz. I z cyklu: „Piórkiem i wę­
glem” (Kr). 16.20 „Feldpost
Osten — 1942—44” — film z se­
rii: „Polacy na frontach II-giej
wojny światowej”. 16.40 Film

rozrywkowy. 17.10 „Dystans” —

s cyklu: „Ludzie i zdarzenia”.
17.30 Interwiz. Puchar Przyjaźni
w Łyżwiarstwie Figurowym
(z Łodzi). 18.30 Filmowy progr.

rozrywk. 19.00 Felieton literac­
ki. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik TV. 20.05 „Bolero” — film

USA. 21.25 „Niedziela sporto­
wa”. 21.45 Film z serii: „Ewa”.
22.10 Program na jutro.

TRZY ALTERNATYWY

Przed Sanacją są obecnie tylko trzy alternatywy
wyborcze:

1) albo pójdzie do wyborów sama

2) albo pójdzie do wyborów w pojedynkę
3) albo pójdzie do wyborów bez nikogo.
Wszelkie inne kombinacje są wykluczone.

•

JEST RÓŻNICA
— Jaka jest różnica pomiędzy Francją, a Polską?
— Taka, te Polska jest Nr 1, a Francja Nr 2.
— Pod jakim względem?
— Pod względem niemieckich planów odwetowych.

OTWARCIE SEJMU

(po uwięzieniu posłów w Brześciu n. Bugiem)
— Nie wiesz, kiedy nastąpi otwarcie Sejmu?
— A którego — w Warszawie, czy w Brześciu?

CIĘŻKA DROGA

Woźnica: — Wóz z tym. ciężarem coraz bardziej
grzęźnie.

MASZYNĘ RYMARSKĄ
do szycia brezentu — najchętniej typu
„Claes”, nową, względnie używaną lecz
w dobrym stanie, KUPI Przedsiębiorstwo
Geologiczne w Krakowie, al. Inwalidów 6,
telefon 301-80. Oferty z podaniem ceny,
prosimy kierować pod podanym wyżej

adresem. K-10715

Zakład Doświadczalny „WADIOS” w Wadowicach,
ul. Mickiewicza 24 — zatrudni natychmiast INŻY­
NIERÓW i TECHNIKÓW MECHANIKÓW z kilku­
letnią praktyką na stanowiskach technologów oraz

TOKARZY, SZLIFIERZY i ŚLUSARZY z wysoki­
mi kwalifikacjami zawodowymi i praktyką.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu
w Dziale Kadr, codziennie w godzinach od 7 do 15,
awsobotyod7do13. — Dla pracowników inżynie­
ryjno-technicznych istnieje możliwość otrzymania
mieszkania spółdzielczego. K-10774

Zakład Mleczarski Nowa Huta, zatrudni PRACOM
NIKOW FIZYCZNYCH - mężczyzn, na stanowiska

konwojentów, z terenu m. Krakowa i wojewódz
twa (dla zamiejscowych zakwaterowanie w hotelu),
oraz ELEKTROMONTERÓW.. Warunki pracy i płacy
do omówienia na miejscu. K 10049

PRZETARGI

PRACOWNICY POSZUKIWANI
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Centralny Związek Spółdzielni Mleczarskich Okrę­
gowy Oddział w Krakowie, ul. Friedleina 4/6 — za­
trudni natychmiast EKONOMISTĘ na stanowisku
lustratora Spółdzielni. — Wymagane wyższe wy­
kształcenie ekonomiczne lub prawnicze i 4 lata

praktyki, w tym przynajmniej 2 lata ns samodziel­
nym stanowisku, lub średnie, ukończony kurs księ­
gowości lub inny branżowy i 7 lat praktyki, w tym
przynajmniej 3 lata na stanowisku samodzielnym. —

Wynagrodzenie zgodne z taryfikatorem.
Podania wraz z życiorysem należy składać do Wy­

działu Lustracji Okręgowego Oddziału CZS Mlecz.

Zakład Doświadczalny „Wadios” w Wadowicach, ul.
Mickiewicza 24 — zatrudni natychmiast GŁÓWNEGO
KSIĘGOWEGO. — Wymagane wyższe wykształcenie
ekonomiczne i 4 lata praktyki w księgowości lub
średnie wykształcenie ekonomiczne i 6 lat praktyki
w księgowości. — Warunki pracy i płacy do omó­
wienia na miejscu w Dyrekcji lub Dziale Kadr,
codziennie w godzinach od 7 do 15, a w soboty od
7do13. — Istnieje możliwość otrzymania miesz­
kania spółdzielczego. K-10304

Zakłady Tworzyw Sztucznych i Wyrobów Gumo­
wych im. 1 Maja w Wieliczce, ul. Stroma 16, przyj-
mą natychmiast GŁÓWNEGO MECHANIKA — wy­
magane wykształcenie wyższo lub średnie oraz

STAŻYSTKĘ LABORANTKĘ, po technikum chemicz­
nym. — Zgłoszenia kierować pod adresem j. w . lub
telefonicznie; Kraków, nr 224-15 lub Wieliczka 187.

MIEJSKIE BIURO PROJEKTÓW — w Krakowie,
al. Daszyńskiego 31 — zatrudni natychmiast

KIEROWNIKA DZIAŁU TECHNICZNEGO,
STARSZYCH PROJEKTANTÓW branży archi­

tektonicznej, konstrukcyjnej, drogowej, instala­
cji sanitarnych wewnętrznych, wentylacji me­
chanicznej, instalacji elektrycznej, urządzeń cie­
płowniczych, torowisk i trakcji tramwajowej,

STARSZEGO PROJEKTANTA ORGANIZACJI
PLACU BUDOWY,

KALKULATORÓW branży budowlanej, dro­
gowej i elektrycznej,

ST. ASYSTENTA BRANŻY DROGOWEJ, oraz

KIEROWNICZKĘ HALI MASZYN.

KSIĘGOWYCH,
STARSZYCH REFERENTÓW EKONOMICZ­

NYCH do prowadzeni* pracowni i archiwum

technicznego.
Informacji udziela Sekcja Personalna pokój 62

K-10858

Miejskie Przedsiębiorstwo Wodociągów 1 Kanaliza­
cji w Tarnowie — przyjmie natychmiast do pracy
ELEKTRYKA (najchętniej z praktyką 1 uprawnie­
niami BHP III grupy) oraz MONTERÓW i ROBOT­
NIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH na stanowiska

kopaczy. K-10649

Krakowski. Zakłady Farmaceutyczne „Polfa” —

w Krakowie, ul. Mogilska 80 — OGŁASZAJĄ PRZE­
TARG na wykonanie remontu kapitalnego autobusu

„san”, typ H-01, który obejmuje:
1) wymianę chłodnicy,
2) wymianę resorów,
3) remont silnika (wraz ze sprzęgiem),
4) remont skrzyni biegów,
5) remont układu kierowniczego 1 hamulcowego,
6) prace blacharskie (naprawa stopni, oblachowań

drzwi i podłogi),
7) uszczelnienie drzwi 1 okien,
8) uzupełnienie tapicerski,
0) malowanie i lakierowanie całości.

Szczegółowych wyjaśnień udziela Dział Transpor­
tu KZFarm., codziennie w godzinach od 8 do 14,
w którym to czasie można również oglądać przed­
miot przetargu.

Do składania ofert zaprasza się przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne. Oferty, w za­
lakowanych kopertach, z napisem „przetarg”, na­
leży składać w Dziale Głównego Mechanika KZF,
do dnia 2 grudnia 1968 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 3 grud­
nia 1968 r„ o godzinie 11. — Zastrzega się prawo
dowolnego wyboru oferenta lub unieważnienia prze­
targu bez podania przyczyn. K-10913

WAŻNE DLA WSZYSTKICH USPOŁECZNIONYCH

ZAKŁADÓW PRACY
PAŃSTWOWY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ przypomina, że zgodnie
z rozporządzeniem Rady Ministrów z dnia 20 VIII 1968 r. — (Dz.
U. nr 32, poz. 218, § 5) — z dniem 31 grudnia 1968 r. upływa ter­
min składania wniosków na ubezpieczenia pracowników od na­
stępstw nieszczęśliwych wypadków, jakie mogą się wydarzyć
w drodze z domu do pracy i z pracy do domu. — Wnioski należy

składać w Inspektoratach Miejskich lub Powiatowych PZU.

Różne

ZAGRANICZNE suknie
ślubne poleca wypoży­
czalnia — Kolińska, Biel­
sko-Biała, Magi 14, tele­
fon 31-78. K-10320

Zguby

CHRAPKOW1CZ Alojzy,
zam. Wltkowice nr 274,
poczta Kęty, pow. Oświę­
cim, woj. Kraków, zgu­
bił legitymację nr 775 do
biletu miesięcznego MPK.

♦

♦

Jeśli pragniesz
sprawić radość swym krewnym lub

znajomym przebywającym za granicą

zamów dla nich

PRASĘ POLSKĄ
Wszelkich informacji udziela i przyjmuje
zlecenia na wysyłkę każdego czasopisma

8IUR0 KOLPORTAŻU DTTPJT
WYDAWNICTW ZAGRANICZNYCH "U U bil

Warszawa, ul. Wronia 23

»

o

♦oo

o

<>
o

♦♦o
o
o
o
o

o
o
o
o
o

♦♦♦♦
o

♦o
o
o
o

’ Cena prenumeraty z wysyłką za granicę wyższa jest od ceny krajowej
♦ o 40 proc. Należność prosimy wpłacać w terminie do 10 każdego miesiąca
♦ poprzedzającego wysyłkę, na konto: PKO WARSZAWA, nr 1-6-100024
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WIERZBICKI Franciszek,
Tarnów, Franciszkańska
6/S, zgubił bilet miesięcz­
ny autobusowy, wydany
przez MPK w Tarnowie
na linię Tarnów—Azoty.

WRÓBEL Zofia, zam. Gi­
lowice 13, zgubiła stałą
przepustkę, wydaną przez
Bielską Fabrykę Maszyn
Włókienniczych w Biel­
sku. 2-138856

PLETTY Halina, zam.

Proszówkl 165, zgubiła
wkładkę do biletu mie­
sięcznego nr 83034, wy­
danego przez PKS w Bo­
chni. B-133517
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PAS1ONEK Stanisław —

Biczyce Górne 125, pow.
Nowy Sącz — zgubił le­
gitymację autobusową nr

002053 — wydaną przei
MKS w Nowym Sączu.


